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O festiwalu studenckich 
zespołów artystycznych

STUDENCKIE CZASOPISMO SPOŁECZNO-LITERACKIE

Z kampanii sprawozdawczo-wyborczej

Na p rzyk ładz ie  pewnego ko ła
Dla uczczenia pamięci Towarzysza Stalina 1 grupa I I  r. wydz. b u d ó w  
nictw a lądowego Politechnki W arszawskiej postanowiła dokładnie prze* 
studiować życiorys wielkiego Wodza i  Nauczyciela. Zdjęcie przedstawia  
jedno z zebrań grupy poświęcone om ówieniu udziału i  ro li Towarzysza 
Stalina w wojnie domowej. Kol. Chojnacki orriawia właśnie obronę

Carycyna.
Foto A. Jastrzębski

Przysłuchując się w ypow ie­
dziom na zebraniu sprawo­
zdawczo - wyborczym  koła 
I I  roku  h is to rii Un iwersyte­
tu  W arszawskiego można- 
było stw ierdzić, że nie wszy­

scy zetempowcy po tra fią  wiązać 
fo rm y  pracy, zetempowskiej z je j 
celem. M ówiono na przykład, 
w ie le  o tym , ja k  organizowane jest 
szkolenie czy propaganda w izua l­
na, wym ieniano różne tematy, da­
ty  itp., ale niewystarczająco oce­
niano, co praca ta dała poszczegól­
nym  studentom. A  przecież wszyst­
k ie  te fo rm y nie są jak im ś celem 
sam ym  w  sobie; służą one kszta ł­
tow an iu  u studentów najlepszych : 
cech po to, aby lepie j s łuży li O j­
czyźnie — aby teraz przede wszyst­
k im  lepie j uczyli się.

I  dlatego, k iedy chcemy ocenić 
pracę zetempowską na wyższej u- 
czelni, wszystkie je j przejawy roz­
p a tru je m y pod jednym  kątem  w i­
dzenia; czy w  rezultacie naszej 
działa lności wychowawczej student 
ksz ta łtu je  w  sobie socjalistyczną 
świadomość. A  to pow inno prze ja­
w iać się przede wszystkim  w  jego 
lepszej pracy i nauce.

Jak natom iast oceniło swą do­
tychczasową działalność koło na I I  
ro k u  h is to r ii UW? Na zebraniu 
sprawozdawczo -  wyborczym  oma­
w iano  . różne fo rm y i , metody pracy 
zetempowskiej w  oderwaniu od je j 
w yn ików . Zarówno w  referacie ja k  
i  w  dyskus ji było  dużo chaosu i  
m ieszania spraw ważnych z m niej 
ważnym i, często przy podawaniu 
różnych fak tów  zabrakło k o n k re t­
nych uogólnień (choć ogóln ików  
słyszało się sporo). Część dysku­
tan tów  po tra fiła  jednak głębiej o- 
cenić wszystkie omawiane fa k ty  i  
dlatego na podstawie całości ze­
bran ia  można uogólnienia tak ie  
przeprowadzić, można ocenić p ra ­
cę koła i  wyciągnąć stąd k o n k re t­
ne wnioski.

Ja k i jest a k ty w  — taka jest też 
w  dużym  stopniu sama praca zet- 
empowska. A  w  pierwszym  okresie 
dzia ła lności kola a k ty w  b y ł zły. 
Początkowo studenci nie zna li się 
dobrze i  w y b ra li do zarządu ta­
k ich  tow. tow. ja k  Tworek, czy K u- 
p idu ra , k tó rym  nie chciało się p ra ­
cować an i nad sobą, an i nad in n y !

m i. Czyn Z lo tow y ożyw ił koło ty l­
ko pozornie: rozw ija ły  się w tedy 
na k ró tko  różne efektowne fo rm y 
pracy (zespoły artystyczne, gazetki 
itp.), ale nie. było pogłębienia całej 
działalności wychowawczej, nie 
było  więc rzetelnej m obilizacji do 
lepszej nauki. Później, podczas 
kam pan ii wyborczej, grupa na jlep ­
szych zetempowców brata udzia ł 
w  akc ji na zewnątrz uczelni, b ra­
k ło  natom iast dobrej ag itac ji w 
samym kole, wśród wszystkich s tu ­
dentów.

Czyn Z lo tow y i Program  W ybor­
czy F rontu Narodowego porw a ły 
najlepszą młodzież, W yzwoliły w 
n ie j zapał do budownictwa p ięk­
niejszej przyszłości! A le  kolo p ie rw ­
szego (i później drugiego) roku h i­
s to rii nie p o tra fiło  wykorzystać te­
go zapału tak, aby pogłębić pracę 
wyjaśnia jącą wśród wszystkich 
zetempowców i  niezetempowców 
na roku. aby tłum aczyć im  piękne 
perspektyw y rozk .citu naszej O j­
czyzny. a tym  samym przekony­
wać o potrzebie bardziej o fia rne j 
pracy.

K iedy większość m łodzieży w  
naszym k ra ju  zwiększyła swe w y ­
s iłk i w pokojow ym  i  socjalistycz­
nym  budow nictw ie  — zetempowcy 
tego koła nie do trzym a li je j kroku , 
nie uczyli się' dobrze. I  w rezu lta ­
cie w y n ik i osiągnięte tu na I  roku 
stud iów  by ły  w y ją tknw o złe, np. 
podczas sesji z im owej odsetek o- 
cen niedostatecznych sięgał jednej 
czw arte j, a w  końcu roku procen­
towa liczba studentów, którzy od­
p a d li — doszła aż do jednej trze ­
ciej.

W listopadzie ubiegłego roku  k i l ­
k u  studentów, uchodzących za nie­
złych zetempowców, odm ów iło w y­
konania ważnego zadania, ja k ie  
postaw iła przed n im i organizacja. 
Zdezerterow ali oni z nowego, bo­
rykającego sie z trudnościam i w y ­
działu h is to rii na UMCS, dokąd 
skierowała ich na studia organiza­
cja celem ' wzmocnienia tam  pracy. 
Ci „zetem powcy“  przekłada li po­
nad wszystko swe egoistyczne in ­
teresy. Dopiero w tedy, przy szero­
k im  om awianiu te j sprawy, człon­
kow ie koła lepie j uśw iadom ili so­
bie ja k ie  są obow iązki zetempow-

ca i  że trzeba głębokie j, ofensyw­
nej pracy po lityczno - w ychow aw ­
czej, aby wykarczować przeżytki 
kap ita lizm u w swej świadomości. 
Ód tego czasu zabrał się rzetelnie 
■do pracy nowy, w ytypow any ty m ­
czasowo zarząd koła.

Bolesna dla postępowej ludzkoś­
ci s tra ta  — śmierć Towarzysza 
S talina — stała się dla nas wszyst­
k ich  bólem, k tó ry  przekształca się 
w  siłę Pozwoliła ona zetempow- 
com z tego koła lepie j zrozumieć, 
że — ja k  uczy S ta lin  — życie ty l­
ko  w tedy jest piękne, gdy wszyst­
k ie  s iły  oddaje się spraw ie w y­
zwolenia ludzkości od zacofania, 
wyzysku i wojen A  j.aki pow i­
nien być dobry zettm powiec, ja k  
trzeba oddawać te j spraw ie swe 
s iły  — członkowie koła w y jaśn ili 
sobie w  żywych dyskusjach nad 
pracą i postawą siedm iu tych spo­
śród siebie, którzy w tedy zg łos ili 
prośbę o przyjęcie w szeregi P a r­
t ii.  Wśród czworga najlepszych, 
przy ję tych w poczet kandydatów  
PZPR by li tacy, jak  łub iany przez 
wszystkich aktyw ista  tow W apiń- 
ski, czy osiągająca, duże postępy w  
pracy nad sobą tow Tym ieniecka.

Po śm ierci Towarzysza S talina 
na wszystkich grupach powstały 
kó łka dla stud iow ania Jego życia 
i  działalności, Jego w kładu do po­
szczególnych dz:edzin nauki. Oży­
w iło  się również śzkolenie, na k tó ­
rym  ak tyw  koła wyjaśnia sobie za­
gadnienia szczególnie aktua lne dla 
swej pracy (sty l pracy a k tyw is ty  
młodzieżowego, stosunek zetem- 
powca do re lig ii itp.).

Słusznie jednak na zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym  d y ­
skutanci zw ró c ili uwagę na f r ' i t .  
że dla należytego pogłębiania swej 
rew o lucy jne j wiedzy nie wystarczy 
sam (nie zawsze 'resztą, ak tyw ny) 
udzia ł w szkoleniu; potrzebne jest 
tu ta j gruntow ne samokształcenie 
indyw idua lne  każdego zetempow- 
ęa. W dyskus ji członkowie koła u- 
zasadniali na przykład potrzebę 
rozbudzenia zainteresowań prasą 
i  lite ra tu rą  piękną. Koło wyciągnę­
ło  stąd słuszny wniosek dla swej 
pracy, iż poszczególnym zetempow- 
com trzeba nadawać k ie runek ich 
samokształcenia, trzeba pomagać 
sobie nawzajem  w  te j pracy i  kon-

I m aja rozpocznie się V I  M iędzy­
narodowy ko larsk i Wyścig Po­
ko ju  na trasie Praha — B erlin— 

Warszawa, jedna z najw iększych 
im prez ko larskich na świecie. Tak 
ja k  w  ub. latach, K om ite t O rgani­
zacyjny tegorocznego wyścigu otrzy­
m ał zgłoszenia kolarzy nie ty lk o  z 
k ra jó w  dem okracji ludowej, ale i  z 
w ie lu  państw kapitalistycznych, a 
wśród nich A ng lii, Danii, Belgii, Ho­
land ii itd. Nie przypadkowo zresz­
tą kolarze-amatorzy z k ra jów  kap ita­
listycznych, często w brew  woli. i ży­
czeniu swoich rządów, pragną 
wziąć udział w  W yścigu Pokoju. 
Decyduje o tym  nie ty lk o  fakt, że 
Wyścig Pokoju ma opin ię imprezy 
sportowej o najwyższym  poziomie 
sportowo -  organizacyjnym , że każ­
dy z uczestników wyścigu jest ota­
czany trosk liw ą  opieką, że o  zwy­
cięstw ie decydują nie ciemne, zaku­
lisowe m achinacje menażerów 
spekulantów, lecz rzeczywiste w y­
n ik i sportowe, uzyskane w  zacię­
tym , ale od początku do końca 
szlachetnym i koleżeńskim współ-, 
zawodnictw ie sportowym. Decyduje 
przede wszystkim  pragnienie ujrze­
nia r.e własne oczy k ra jó w  i naro­
dów, budujących nowe, szczęśliwe 
życie bez ucisku i wyzysku człowie­
ka przez człowieka, pragnienie swo­
bodnej w ym iany poglądów, chęć za­
m anifestowania swojej w o li w alk i 
o postęp i p o kó j.. I to jest na jw ięk­
sze znaczenie każdego kolejnego 
Wyścigu Pokoju oraz największy 
dorobek wyścigów la t ubiegłych.

Sportowców, którzy wezmą u- 
dział w wyścigu czeka trudne i od­
powiedzialne zadanie — godnie re­
prezentować barwy sportowe swoje­
go kra ju . Życzymy drużynie pol­
skich kolarzy oraz kolarzom innych 
k ra jów  jak  najlepszych w yn ików  w 
W -tym w ie lk im  Wyścigu Przyjaź: 
ni, Pokoju i Braterstwa.

tro lować na bieżąco w ykonanie 
indyw idua lnych planów.

Nie było ' na ogół w ątp liw ości co 
do tego, jaka powinna być prob le­
m atyka szkolenia i  samokształce­
nia: dla większości członków koła 
na jbardzie j nu rtu jącym  jest dziś 
zagadnienie marksistowskiego św ia­
topoglądu i  kom unistycznej m ora l­
ności. A k ty w  koła coraz lepiej 
zdaje sobie sprawę z tego, że pod­
stawą w a lk i o socjalistyczną świa­
domość jest kształcenie w sobie 
marksistowskiego światopoglądu. 
I  że nie może być świadom ym  bu­
downiczym  socjalizm u i, kom un i­
zmu człowiek, k tó ry  opiera swój 
światopogląd na antynaukow ych 
m itach, a sens życia w idz i w oder­
wanych od rzeczywistości, pustych 
pojęciach. Jakiż  pożytek może 
przynieść h is to ryk , k tó ry  bieg 
dziejów tłum aczy oddziaływaniem  
sił nadprzyrodzonycl. lub  też bez 
przekonania stosuje w  nauce me­
todę marksistowską?

Wśród w ie lu  członków koła n u r­
tu je  jeszcze szereg wątp liw ości, 
niejednemu trudno, przychodzi zry­
wanie z w pajanym i przez długie 
lata fide istycznym i nawykam i. O- 
czywiście, w tej pracy nad kształ­
towaniem swego światopoglądu 
najdale j posunął się już ak tyw  ko­
ła i teraz stara się on oddziaływać 
na innych. Na zebraniu sprawo­
zdawczo - wyborczym  w iele m ó­
wiono o te j sprawie, m. in . poda­
wano przykłady niesłusznego za­
wężania przez n iektórych a k ty w i­
stów (Korzon) w a lk i św iatopoglą­
dowej do spraw re lig ii, ja k  gdyby 
w  walce te j chodziło nam o ate- 
izm , a nie o m arksizm . Członkowie 
koła zw racali uwagę na to, że o- 
becnie a k tyw  pow in ien z w łasnej 
in ic ja ty w y  wychodzić naprzeciw  
tak im  wątp liw ościom  u innych. 
I  to nie ty lko  przez organizowanie 
światopoglądowych odczytów, lecz 
przede w szystkim  drogą w y trw a -

(Dokończenie na str. 7)

Pierwsze meldunki 
o zobowiązaniach 1 -Majowych

Z PO ZNANIA:
Dla uczczenia święta ludu pracu­

jącego słuchacze I I I  r. wydz. rolne­
go poznańskiej WSR, odbywający 
praktykę dyplomową w  zespole PGR

łu  w  zobowiązaniu zmobilizowanej
również 1 rok  zootechniki.

E M IL IA  MANG? 
WSR — Wrocław,

X
Kotowo, postanowili:
— ukończyć. przerywkę buraka cu­

krowego do czasu pełnego uka­
zania się 3-ciej pary lis tków ;

— poprzez pełniejsze wykorzysta­
nie maszyn rolniczych oraz po­
przez walkę z mszycami i chwas­
tam i podnieść wydajność wysad- 
ków buraka cukrowego o k w in ­
ta l z hektara;

— prowadzić systematyczną walkę 
ze slodyszkiem rzepaku;

—  nawiązać kontakt z pobliskim i 
spółdzielniam i produkcyjnym i dla 
służenia im  pomocą i radą;

—  pomóc w  aktyw izacji kó l ZMP na 
terenie całego zespołu PGR.

ZB IG N IEW  G ĘSIŃSKI 
WSR — Poznań

Z SOPOTU:

Czynem produkcyjnym  i  wzimożo-d 
ną nauką pragną uczcić Pierwszo—' 
majiowe Święto, studenci I  roku  
wydz. lotniczego P o litechn ik i W ro­
cławskie j. Na uroczystej masówce 
zobowiązano się m. k i.: przepraco­
wać po 6 godzin przy budowie no­
wych gmachów uczelni, zgłosić się 
w  100 procentach do studenckich 
ochotniczych brygad żniwnych. Po< 
naidto poszczególni koledzy, mocndej- 
(si w./inaiuce, p o d ję li indyw idua lne 
zobowiązania pomocy słabszym. 
Studenci I  roku  lotniczego wezwa­
l i  wszystkie inne la ta swej uczel­
n i do podejmowania podobnych zo­
bowiązań, a szczególnie do grupo­
wego zgłaszania się do brygad zni-» 
wnych.

ADOLF W RONA  
Politechnika Wrocławska

B y uczcić święto 1 Maja, IV  
Św iatow y Z lo t Młodzieży i I I I  Św ia­
tow y Kongres Studentów — 16 g ru­
pa I  roku Wyższej Szkoły Ekono­
micznej zobowiązała się do stupro­
centowego udziału w  akc ji żniwnej.

KU ZSP — W ś ff  
Sopot

Z W ROCŁAW IA:
Studenci I I  roku zootechnicznego 

WSR postanowili dla uczczenia świę­
ta 1 M aja pomóc przy wiosennym 
porządkowaniu Ogrodu Zoologicz­
nego we W rocław iu, Każdy student 
I I  roku zootechnicznego przepracu­
je w  Ogrodzie 2 godziny. Do udzia-

Z W ARSZAW Y:
W  związku ze zbliżającym się 

świętem 1 M aja, I  grupa I I I  roku 
wydz. handlowego SGPiS zobowią­
zała się przepracować 4 godziny 
p rzy budowie Parku K u ltu ry  i W y­
poczynku w  Warszawie.

K A Z IM IE R Z  DZIOCH  
SGPIS — Warszawa

*
5 grupa I I  roku a rch itek tu ry  Po­

litechn ik i W arszawskiej postanowiła 
dla uczczenia święta 1 M aja:
.— pomóc przy opracowaniu skryp­

tu  „A rch ite k tu ra  Polski“ .
(dokończenie na str. 7)

Twoje zadania w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej

W  c a ł e j  o r g a n iz a c j i  z e te m p o w s k ie j  t r w a  
o b e c n ie  k a m p a n i a  s p r a w o z d a w c z o -w y b o r c z a .  
Jest to  w y d a r z e n ie  p o l i ty c z n e  o lb r z y m ie j  w a ­
gi W  to k u  t e j  k a m p a n i i  w ła d z e  w s z y s tk ic h  
o g n iw  o r g a n iz a c j i  s k ł a d a j ą  s p r a w o z d a n ia  
z d z ia ła ln o ś c i  o r g a n iz a c j i  n a jw y ż s z y m  j e j  o r ­
g a n o m  k ie r o w n ic z y m  -  o g ó ln y m  z e b r a n io m  
c z ło n k ó w  Z M P ,  k o n f e r e n c j o m  d e le g a tó w  z e -  
t e m p o w s k ic h .  C z ło n k o w ie  Z M P  o c e n i a ją  n a  
z e b r a n ia c h  i k o n f e r e n c j a c h  c a ł o k s z t a ł t  d z ia ­
ła ln o ś c i  s w o je j  o r g a n iz a c j i  z a  u b ie g ły  r o k  
p r a c y ,  o c e n ia ją  p r a c ę  a k ty w is tó w  w y b r a n y c h  
p rz e z  n ich  do w ła d z  o r g a n iz a c j i ,  k r y t y k u j ą  
b łę d y  i b r a k i ,  w y s u w a ją  w n io s k i  w y t y c z a j ą c e  
p r a c ę  o r g a n iz a c j i  n a  n a s tę p n y  o k r e s ,  w y b ie ­
r a j ą  n a j le p s z y c h  s p o ś ró d  s ie b ie  d o  n o w y c h  
w ła d z  n as ze g o  Z w ią z k u .

N a  z e b r a n iu  s p r a w o z d a w c z o -w y b o r c z y m  
o m a w i a n e  są w ię c ,  k o le g o ,  s p r a w y  n ie z m i e r ­
n ie  Ci b l is k ie .  W ię c e j ,  o c e n ia s z  s w o ją  w ła s n ą  
p r a c ę ,  s w o ją  w ła s n ą  p o s ta w ę ,  s w o ją  w ła s n ą  
a k ty w n o ś ć .  Bo p r z e c ie ż  od C ie b ie ,  od k a ż ­
d e g o  z nas, z a le ż y  p o m y ś ln o ś ć ,  s k u te c z n o ś ć  
c a ł e j  n as ze j  w s p ó ln e j ,  z a s z c z y tn e j  p r a c y .

W ie le  je s t  s p r a w  do o m ó w ie n ia  n a  z e b r a ­
n iu  s p r a w o z d a w c z o -w y b o r c z y m ,  s z e r o k i  je s t  
b o w ie m  z a k r e s  p r a c y  o r g a n iz a c j i .  S p o r o  
p r a c y  w ło ż y l iś m y  d o  w a l k i  o d o b r e  w y n ik i  
n a u k i ,  n ie m a ło  czasu  p o ś w ię c i l iś m y  p r a c y  
s z k o le n io w e j ,  k u l t u r a l n e j ,  s p o r to w e j  i td .  
O ty m ,  rze c z  ja s n a ,  t r z e b a  m ó w ić  n a  z e b r a ­
n iu .  2 le  j e d n a k  b ę d z ie  je ś l i  o ty c h  w s zy s t ­
k ic h  s p r a w a c h  m ó w ić  b ę d z ie m y  w  o d e r w a n iu  
od te g o ,  co  j e s t  n a jw a ż n ie js z y m  c e le m  n a ­
s ze j  o r g a n iz a c j i  -  p o m ó c  p a r t i i  w  w y c h o w y ­
w a n i u  m ło d z ie ż y  n a  b o jo w y c h ,  o d d a n y c h ,  
w s z e c h s t r o n n ie  w y k s z t a łc o n y c h  o f i c e r ó w  b u ­
d o w n ic t w a  n o w e g o  ż y c ia .

P r a c a  o r g a n iz a c j i  n ie  je s t  p r z e c ie ż  c e le m  
s a m y m  w  so b ie .  N ie  r o b im y  z e b r a ń  d la  z e ­
b r a ń ,  z e s p o łó w  a r t y s ty c z n y c h  d la  s ta ty s ty k i ,  
g a z e t e k  ś c ie n n y c h  -  by ś c ia n y  u p ię k s z a ć .  C a łą  
n a s z ą  p r a c ę  p r o w a d z im y  po to ,  b yś m y  się s ta ­
li  lu d ź m i  le p s z y m i,  k u l t u r a ln ie js z y m i ,  p r a w d z i ­
w y m i  p a r t i o t a m i  n a s z e j  O jc z y z n y ,  b yśm y się  
n a u c z y l i  w i e r n i e  i d o b r z e  Jej s łu ży ć .  C h c e ­
m y  b y ć  lu d ź m i  s z la c h e tn y m i ,  o d w a ż n y m i ,  w i ­
d z ą c y m i  c e l  s w e g o  ż y c ia  w  w a lc e  o d o b r o  
c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  w  w a lc e  o p o k ó j ,  so ­
c j a l i z m .  P r a w d z iw ie  s z c z ę ś l iw y  m o że  b yć  b o ­
w i e m  c z ło w ie k  t y lk o  w  s z c z ę ś l iw y m  s p o łe ­
c z e ń s tw ie .  C h c e m y  się  s ta ć  lu d ź m i p r z o d u ­
j ą c y m i ,  w o ln y m i  od w s z e lk ic h  z a b o b o n ó w  
i p r z e s ą d ó w ,  lu d ź m i k i e r u j ą c y m i  s ię  w  c a ły m  
s w y m  życ iu  w s k a z a n ia m i  n a u k i .  T o  w ła ś n ie  
n a z y w a  się  k o m u n is ty c z n y m  w y c h o w a n ie m  
m ło d z ie ż y .

T e m u  w ła ś n ie  c e lo w i  s łu ż y ć  m a  p r a c a  n a ­
s ze j  o r g a n iz a c j i ,  w s z y s tk ie  j e j  f o r m y  i ś r o d ­

k i .  I t y lk o  o i le  t a  p r a c a  z a s p o k a ja  p o w yższe  
w y m o g i ,  o t y le  je s t  o n a  s łu s zn a  i p o ż y te c z n a .  
D la te g o  te ż  o c e n ia ją c  p r a c ę  o r g a n iz a c j i  n a  
z e b r a n iu  s p r a w o z d a w c z o -w y b o r c z y m  m u s im y  
j ą  r o z p a t r y w a ć  p r z e d e  w s z y s tk im  p od  ty m  
k ą te m  w id z e n ia .

Rzecz  ja s n a ,  m i e r n i k i e m  s k u te c z n o ś c i  t e j  
p r a c y  są k o n k r e t n e  j e j  w y n ik i .

W y n ik i  p r a c y  o r g a n iz a c j i  n a d  p o l i t y c z ­
n ym , id e o w y m  w y c h o w a n ie m  m ło d z ie ż y  m u ­
szą z n a le ź ć  s w o je  o d b ic ie  w  w y n ik a c h  n a u k i .  
Cóż to b o w ie m  b y ła b y  z a  p r a c a  p o l i ty c z n a ,  
je ś l i  n ie  p o t r a f i ł a b y  o n a  z m o b i l i z o w a ć  s tu d e n ­
tó w  do te g o ,  co  je s t  ich  n a jw a ż n ie js z y m  z a ­
d a n ie m  n a  u c z e ln i :  l e p ie j ,  g r u n t o w n ie j  o p a ­
n o w a ć  w ie d z ę .

W y n ik i  p r a c y  o r g a n iz a c j i  m u s z ą  z n a le ź ć  
s w o je  o d b ic ie  w  p o s ta w ie  c a ł e j  m ło d z ie ż y  
d a n e g o  r o k u ,  w y d z ia łu ,  u c z e ln i .  N a s z a  p o ­
s ta w a  m o r a ln o  -  p o l i ty c z n a  w y n i k a  p r z e c ie ż  
z n as ze j  ś w ia d o m o ś c i ,  ze s to p n ia  z r o z u m ie ­
n ia  z a d a ń  s to ją c y c h  p rz e d  n a m i ,  p rz e d  c a ­
ły m  n a s z y m  n a r o d e m ,  p rz e d  c a ł y m  o b o z e m  
p o k o ju .  N a s za  p o s ta w a  je s t  m i e r n i k i e m  s k u ­
te c z n o ś c i  p r a c y  o r g a n iz a c j i .

W y n ik i  p r a c y  o r g a n i z a c j i  m u s z ą  z n a le ź ć  
s w o je  o d b ic ie  w  a u t o r y t e c ie  n a s z e j  o r g a n i ­
z a c j i ,  w j e j  i lo ś c io w y m  i ja k o ś c io w y m  w z r o ­
śc ie .  N ie  m a  p ię k n ie js z e j  i s z la c h e tn ie js z e j  
id e o lo g i i  n iż  n as z a .  Jeśli  t y lk o  p o t r a f i m y  j ą  
w ła ś c iw ie  p o p u la r y z o w a ć ,  je ś l i  t y lk o  p o t r a ­
f im y  s a m i  d a ć  p r z y k ła d  s w o im  p o s t ę p o w a ­
n ie m  -  w t e d y  o r g a n i z a c ja  n a s z a  n ie  m o ż e  
n ie  p r o m ie n io w a ć  n a  s w o je  o to c z e n ie ,  n ie  
m o że  n ie  p r z y c ią g n ą ć  w  n as ze  s z e re g i  c a łe j  
n as z e j  m ło d z ie ż y .

W  te n  spo sób  o c e n ia ją c  s w o ją  w ła s n ą  
p r a c ę  i p r a c ę  c a łe j  T w o je j  o r g a n iz a c j i ,  n a  
z e b r a n iu  s p r a w o z d a w c z o -w y b o r c z y m ,  p o m o ­
żesz w y d o b y ć  w s zy s tk o ,  co j e s t  d o b r e ,  s k u ­
t e c z n e  w  j e j  d z ia ła ln o ś c i  i u t r w a l i ć  to ,  
z d r u g ie j  zaś  s tro n y  p o t r a f i s z  t r a f n i e  s k r y ­
t y k o w a ć  b r a k i  i z a n ie d b a n ia .  T y m  s a m y m  
n o w o w y b r a n y  p rze z  C ie b ie  z a r z ą d  b ę d z ie  
m i a ł  ja s n e  w y ty c z n e  d z ia ł a n ia ,  b ę d z ie  d y s p o ­
n o w a ł  w y p r ó b o w a n y m i  ś r o d k a m i  id e o w e g o  
o d d z ia ły w a n ia  n a  m ło d z ie ż .

P ię k n e  i b o g a te  j e s t  ż y c ie  n a s z e j  Oj c zy  z *  
ny. K a ż d y  d z ie ń  p rz y n o s i  n a m  c o r a z  w ię k s z e  
s u k c e s y ,  a le  je d n o c z e ś n ie  s t a w ia  p rz e d  n a m i  
c o r a z  w ię k s z e  z a d a n ia .  D o  w y k o n y w a n i a  ty c h  
z a d a ń  m u s im y  u s i ln ie  s ię  p r z y g o t o w y w a ć .  Z e ­
b r a n ie  s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z e  m u s i  s ta ć  
się  r z e c z y w is ty m  b o jo w y m  p r z e a lą d e m  n a ­
szych  w z r a s t a ją c y c h  sił ,  w n io s k i  ze ń  w y p ł y ­
w a j ą c e  -  p o w in n y  b yć  a k t u a l n y m ,  ż y c io w y m ,  
b o jo w y m  p r o g r a m e m  d z ia ła n ia  n a  n a s ie n n y  
o k r e s .  G łó w n y m  k i e r u n k i e m  te g o  p ro q  
nju  -  to u c h w a ły  V I I I  P le n u m  n a s z e j  P a r t i i



Obraz A. Kazancewa: J. W. Sta lin  z matką.

„W iek dziewiętnasty gast... 
Rosły przędzalnie Mancheste­

rów i Łodzi. 
Skakały akcje żelaznych kolei, 
a z suteren 
z poddaszy, 
z przedmieść 
tłum  nadchodził 
z piersią nagą 
z pieśnią nadziei".

T ak i b y ł koniec odchodzącego 
w ieku, czas dzieciństwa i młodości 
Józefa Stalina.

S ta lin  urodzi! się w Gort, w  K ra ­
ju  Zakaukaskim , w kra ju , gdzie w 
ostatn im  25-leciu X IX  w ieku „...za­
czął się szybko rozw ijać kapitalizm , 
w yzyskując w sposób rabunkowy 
robotn ików  i chtopow, zaostrzając u- 
cisk narodowo-kolonialny. Szczegól­
nie szybko rozw ija ło  się górnictwo, 
wydobywanie i  przetwarzanie ropy 
na fto w e j; podstawowe pozycje za­
garnął tu kap ita ł zagraniczny... Roz­
w o jow i kap ita lizm u przemysłowego 
towarzyszył wzrost ruchu robotn i­
czego“ . (J. W. S ta lin  „K ró tk i życio­
ry s "  str. 6—7).

Któż był pierwszym nauczycielem 
przyszłego genialnego wodza klasy 
robotniczej całego świata?

„Przypom inam  sobie rok 1898, —  
m ów ił S ta lin  — kiedy po raz p ie rw ­
szy powierzono m i kó łko składające 
się z robotników  warsztatów kole jo­
wych... T u ta j w  gronie towarzyszy 
przeszedłem wówczas sw ój bojowy 
chrzest rewolucyjny... M oim i pier­
w szym i nauczycielami b y li robotn i­
cy ty fliscy “ .

Tak więc w  przededniu nowej e- 
poki, k tó ra  nazwana została Jego 
im ien iem , wśród zaciętej w a lk i k la ­
sowej robotn ików  zakaukaskich z 
bezwzględnym wyzyskiem obcych 
kap ita lis tów , otoczony szacunkiem i 
m iłością swych towarzyszy — stanął 
do w a lk i o sprawę klasy robotniczej 
Józef S talin.

Katarzyna Georgiewna, matka So- 
so, przeczuwała zapewne, że szla­
chetny, o nieugiętym  charakterze 
syn je j nie ścierpi jezuickiego reżi­
m u duchownego sem narium. I oto 
syn mając zaledwie lat 15 sam w y­
b ra ł drogę swego życia i przyszły 
swój zawód — trudny, lecz jakże za­
szczytny zawód rewolucjonisty. Ma­
jąc zaledwie la t 15 k ierował już n e- 
Jegalnymi kółkam i m arksistowskim i 
>v seminarium.

Nieuchronnym  następstwem tego 
■wyboru byty carskie więzienia, ze­
słania i katorga. Wiele razy w nie­
pokoju i trwodze o ukochanego sy­
na ból ściska! serce Katarzyny 
Georgiewny. Czy Soso w.edział
0 tym? — Wiedział. Czy jednak 
m ógł postąpić inaczej? — Nie można 
czynić ustępstw w sprawach zasad­
niczych.

W roku 1898, mając la t 19, zostaje 
m iody S talin członkiem ty flis k ie j 
organizacji Socjaldemokratycznej 
P a rtii Robotniczej Rosji — człon­
k iem  grupy Messame-dasji.

• i
Spośród trzech etapów rozwoju 

ja k ie  przechodziła socjaldemokracja 
rosyjska, okres trzeci po roku 1898 
scharakteryzowany jest w „H is to r ii 
W K P (b)“  następująco: „...okres po 
roku  1898 byl w p a rtii okresem 
wzmożonego rozgardiaszu ideowego
1 organizacyjnego".

W  środowisko organizacji m arks i- 
istowskich przen ika ły  oportun i- 

styczne nastro je „lega lnych m ark ­
sistów ", którzy „w y k ła d a li"  m a rk ­
sizm na łamach legalnej pra­
sy w  państw ie caratu, oczywiście 
■uprzednio spreparowawszy go tak, 
aby stał się do przyjęcia nawet dla 
arcy go rliw e j carskie j cenzury.

Tymczasem „wzrastające ożywie­
nie ruchu robotniczego i widoczne 
zbliżanie się rew oluc ji wym agały 
stworzenia jedno lite j, zcentralizowa­
ne j p a rtii klasy robotniczej, pa rtii, 
k tó ra  po tra fiłaby pokierować ruchem 
rew olucyjnym ".

S ta lin  działa w  grupie Messame- 
dasji. Jest to właśnie rok 1898, 
w łaśnie ów okres zamieszania ideo­
wego. Grupa Messame-dasji me jest 
grupą jedno litą  — większość je j stoi 
¡na stanowisku legalnego marksizmu 
i  nacjonalizmu.

Ale m łody towarzysz z Messame- 
ńasji _  Józef Stalm . me jest czło­
w iekiem , k tó ry  uznaje ustępstwa w  
kwestiach zasadniczych. M łody to­
warzysz z grupy Messame-dasji jest 
człow iekiem  o. żelaznej konsekwencji 
postępowania. M łody towarzysz w ie­
le i uporczywie pracował i pracuje 
nad sobą, uczy się, czyta, dyskutuje 
z robotnikam i powierzonego mu

kółka, walczy o czystość idei, któ­
re j' odda) swe życie.

W grupie Messame-dasji tworzy 
się trzon kierowniczy rew olucyjnej 
m arksistowskie j mniejszości, prze­
ciw staw ia jący się stanowisku legal­
nych marksistów. Duszą rew olucyj­
nej mniejszości grupy jest Stalin.

Trzeba walczyć z ludźmi, którzy 
pod etykie tą  marksizmu reprezentu­
ją  wrogie m arksizmowi stanowisko.

L is ty  Stalina do towarzyszy pisane z 
w ięzienia uczą ja k  po leninowsku 
kierować rozpalającą się walką.

I  dlatego, że jest im tak b liski, u- 
m ie ocenić ogromną wagę momentu, 
dlatego, że wszystkie swoje siły i 
zdolności' ja k  na jo fia rn ie j poświęca 
sprawie klasy robotniczej — nie ma 
tak ie j mocy ani warunków tak cięż­
kich, które mogą udaremnić Jego u- 
cieczkę z zesłania. Tym  bardziej, że 
otrzym ał lis t —— lis t od Lenina, Bez­
cenne wskazówki, które ja k  na jprę­
dzej chciałby wcielić w życie. Ra­
dość z powodu listu, decyzja uciecz­
ki.

I oto w  lu tym  1904 roku S ta lin  
jest znowu w  T yflis ie  — w ita ją  go 
drodzy, bliscy towarzysze, w ita  ro­
dzinny Kaukaz na dni nowych bo­
jów , nowych trudów, nowych zwy­
cięstw.

W tych bojach, „...w decydującej ł 
nieprzejednanej walce z oportuniz­
mem, ukształtowała się i wyrosła w 
owym okresie len inow sko ,.  iskrow - 
ska organizacja K ra ju  Zakaukaskie­
go. Je j na jwyb itn ie jszym  organizato­
rem i k ie row nik iem  był S ta lin, które­
go robotnicy batumscy już  wówczas 
nazywali nauczycielem robotn ików ". 
(J. W. S ta lin  „K ró tk i życiorys" str. 
17 —  18).

*
W iele la t upłynęło od ch w ili ,gdy 

15-letniemu Soso natchnione karty  
„M an ifestu  Komunistycznego" ob ja­
w iły , wskazały cel, któremu poświę­
ci życie.

Obraz W. K ro tkow a : S ta lin  przewodniczy na zebraniu organizacji 
SDPRR w  T y flis ie  w roku  1898.

P O P R O S I  U

Trzeba decyzji w  śprawach prak­
tycznego kierowania narastającym 
ruchem robotniczym; ja k  demasko­
wać legalnych marksistów, o czym 
m ają m ówić odezwy, ja k i charakter 
m ają mieć s tra jk i.

A by  celnie godzić w  przeciw n i­
ków  politycznych, zamaskowanych 
wrogów sprawy robotniczej, aby 
nieom ylnie decydować o praktycz­
nych zagadnieniach ruchu, ‘ trzeba 
głębokiej, wszechstronnej wiedzy 
m arksistowskie j i mocnego, serdecz­
nego powiązania z klasą robotniczą.

S ta lin  um ieję tn ie walczy o słusz­
ne stanowisko. S ta lin  nie m yli. się 
w decyzjach.

Potwierdza to . gorące poparcie 
czołowych robotników  T yflisu  d la  
rew olucy jne j mniejszości grupy, 
skupionej wokół Stalina.

Oto pierwszy rew olucyjny chrzest 
bojowy.

¥
Po w ie lu  latach S talin, człowiek—  

symbol zwycięstwa sprawy socja­
lizm u, człowiek otoczony najbardziej 
ludzką, najgłębszą miłością robotn i­
ków  całego świata powie o sobie: 
„...Jestem ty lko  uczniem Lenina i 
celem mego życia jest być godnym 
Jego uczniem".

Jeszcze wtedy w  T yflis ie , w tedy 
gdy po raz pierwszy zetknął się z ar­
tyku ła m i Lenina, gdy czytał je szu­
kając wskazówek dla dalszej rewo­
lu cy jne j w a lk i, zrodziło się w m m  
gorące osobiste pragnienie — za 
wszelką cenę muszę zobaczyć Lenina, 
muszę spotkać się z Leninem.

Zanim  jednak pragnienie się urze­
czyw istn i, S talm  przejęty leninow­
skim  geniuszem będzie szedł ku temu 
spotkaniu k ie ru jąc ruchem robotni­
czym Zakaukazia, organizując go 
tak, ja k  naucza Lenin.

Duchem leninowskim  przepojone 
są a rtyku ły  gazety „Brdzola", która 
była wówczas najlepszym po leni­
nowskie j „Isk rze " psm em  m arksi­
stowskim  w Rosji. . S tra jk i, które 
wstrząsnęły Zakaukaziem, potężna 
manifestacja pierwszomajowa w Ty_ 
flis ie  w 1901 roku, w ie lka demon­
stracja robotników batumskich 
oto wcielenie leninowskich wskazań. 
Pod kierownictwem  Stalina dokonu­
je się przejście zakaukaskiego rudhu 
robotniczego od wąskiej propagandy 
kó łkow e j do masowej ag itacji po li­
tycznej.

S ta lin  został uwięziony w 1902 ro­
ku. Później zesłany do gubernii Ir- i 
kuckie j.

Policja carska m yliła  się jednak je ­
śli sądziła, że można złamać rewolu­
cjonistów. Nie ma takich więzień, ni 
tak ich  odległości, przez które nie 
dochodziłby glos S talina do robot­
n ików  Zakaukazia.

Nawet pozbawiony wolności •— 
bierze udział w toczącej się nieubła­
ganej walce. Nawet pozbawiony 
wolności — przewodzi je j. Nawet na 
najdalszym zesłaniu b lisk i jest ro­
botnikom, tak jakby byt przy nich 
rzeczywiście obecny, bliski tak, ja k ­
by jeszcze wciąż w idzieli go idącego 
na czele batum skiej demonstracji.

Piękne to były la ta —  w a lk i i tru ­
du, lata nauki, lata, w  których sam 
uczył się rew olucji i w których stał 
się nauczycielem rewolucjonistów.

Nabyte doświadczenie . w ciągu 
tych lat oraz osiągnięta przez samo­
dzielne,, intensywne studia wiedza z 
zakresu filo zo fiii, h is to rii, ekonomii 
politycznej i  nauk przyrodniczych

— Sta lin  to człowiek o nadzwyczaj 
szerokich teoretycznych i praktycz­
nych zainteresowaniach — stanowi 
dobre uzbrojenie do nowej w a lk i w 
innych już nieco warunkach.

Bowiem podczas pobytu Stalina w 
więzieniu odbył się I I  Zjazd SDPRR, 
k tó ry  u trw a lił zwycięstwo marksiz­
mu nad „ekonomizmem". Lecz na­
tychm iast po jaw ili się nowi wrogo­
wie.

„Po Zjeźdzłe — czytamy w  „K ró t­
k im  życiorysie" J. W. S talina — 
rozgorzała nieubłagana w a lka  Leni­
na i bolszewików przeciwko mień- 
szewikom, ich oportunistycznym ide­
om, ich rozłamowym i  dezorganiza- 
cyjnym  poczynaniom... Wyjście z 
kryzysu partyjnego, k tó ry  wtenczas 
powstał, Lenin w idz i w  zwołaniu I I I  
Zjazdu. W alka o Zjazd stała się cen­
tra lnym  zadaniem wszystkich bolsze­
w ików ".

Stalm  — to niezawodna ostoja 
Lenina na południu w ie lk ie j Rosji. 
Tam, jaik i w całym kra ju  — z je ­
dnej strony front przeciwko kapita­
listom, z drugiej — przeciwko mień- 
szewikom.

Energiczny, rzu tk i organizator 
pa rtii, organizator s tra jków  i de­
m onstracji, śm iały przywódca, Sta­
lin  jest także wysoce utalentowa­
nym  teoretykiem, polemistą. „P ro le- 
ta ria tis  Brdzola“ , organ Kaukaskiego 
Związku SDPRR redagowany przez 
Stalina bezlitośnie demaskuje m ień- 
szewicką „ideologię“ .

Zecerzy ta jne j d rukarn i A w łabar- 
skie j nie m ają chw ili wytchnienia: 
gazety, broszury, odezwy, prace Le­
nina, prace Stalina.

Wszak zbliża się decydujący dzień 
zbrojnego wystąpienia. Jak pociski 
godzą w przeciwników politycznych 
ostre, logiczne, jasne argumenty z 
broszur i a rtyku łów  Stalina.

Mieńszewicy stale uzasadniają 
perfidn ie, iż nie jest konieczne po­
łączenie naukowej teorii socjalizmu 
z ruchem robotniczym.

„Czymże jest socjalizm naukowy 
b e z  r u c h u  r o b o t n i c z e ­
g o ?  — pisze Stalm  — Kompasem, 
k tó ry  pozostawiony bez użytku, mo­
że ty lko  zardzewieć i  nadaje się 
wówczas do wyrzucenia za burtę.

Czym jest ruch robotniczy b e z  
s o c j a l i z m u ?  — Okrętem bez 
kompasu..."

Mieńszewicy ustawicznie usiłu ją 
odciągnąć pro le tariat od rew olucyj­
nej w a lk i, od zbrojnego powstania.

„Co jest nam potrzebne — mówi 
S talm  na wiecu do robotników Ty- 
flisu — aby rzeczywiście zwyciężyć? 
Potrzebne są do tego trzy rzeczy: po 
pierwsze — uzbrojenie, po drugie — 
uzbrojenie, po trzecie — jeszcze i  je ­
szcze raz uzbrojenie".

Zbliża się ro k ,.k tó ry  wstrząśnie po­
sadami caratu, rok 1905, w którym  
spełn iło się również osobiste pra­
gnienie S talina — gdy jako delegat 
z ja w ił się na pierwszej Ogólnorosyj- 
skie j Konferencji Bolszewików w 
Tammerforsie. Serdecznym'uściskiem 
d łon i powita! go — Lenin.

TERESA JA N K O W S K A

22.IV.1870 r. urodził się W. I. Lenin

P artia  —
to ba rk i

m ilionów  ludzi 
ciasno do siebie przypartych — 
podżwigniem

gmachy,
do nieba podrzucim, 

napiąwszy mięśnie i  oddech
w  p a r t i i

Partia  —
to stos pacierzowy klasy robotniczej.

P artia  —
to nieśmiertelność naszej sprawy.

P artia  —
to jedno,

co mnie nie zdradzi.
Dziś jam  subiektem,

a ju tro
ścieram cesarstwa z mapy.

Mózg klasy,
sprawa klasy,

s iła klasy,
chluba klasy — 
oto czym jest partia,

P artia  i  Lenin —
bliźn ię ta  - bracia —

kogo bardziej
m atka — historia  ceni?

M ów im y — Lenin,
a w  domyśle —

partia,
m ów im y — partia,

a  w  domyśle —
Lenin.

Fragm ent poematu pt. W łodzim ierz I l j ic z  Len in  W. M ajakowskiego
tłum . A. Ważyk.

Rok Karola Marksa na Uniwersytecie Berlińskim im. Humboldta

N iemiecka klasa robotnicza i 
masy pracujące N iem ieckie j 
Republiki Demokratycznej go­

rąco przyję ły wezwanie Kom ite tu 
Centralnego Socjalistycznej P a rtii 
Jedności (SED) aby rok 1953 obcho­
dzić jako  Rok Karo la Marksa. 14 
marca minęła 70-ta rocznica śm ierci, 
a 5 maja m ija  135-letnia rocznica u- 
rodzm największego syna narodu 
niemieckiego, k tó ry  tak potężnie 
w p iyną i na rozw ój społeczeństwa 
ludzkiego.

Kom ite t Centra lny SED wskazu­
je  w swoje j odezwie, że jedno z 
głównych zadań w Roku M arksow­
skim  polega na bezwzględnej 
walce z socjaldemokratyzmem, k tó ry  
chce sprowadzić klasę robotniczą 
z powrotem do n iew oli kap ita lis tycz­
nej i nędzy. Zwracając się do nau­
kowców i pracowników frontu teore­
tycznego, Kom itet Centralny stawia 
przed n im i, jako podstawowe, nastę­
pujące zadanie; przezwyciężenie fo r­
malnego,stosowania marksizmu, usu­
nięcie obawy przed ścieraniem się 
poglądów naukowych, a przede 
wszystkim  prowadzenie w y trw a łe j 
w a lk i o podniesienie poziomu nau­
kowo - ideologicznego. Kom ite t Cen­
tra lny  naszej Partii podkreślił w o- 
dezwie szczególnie w ie lką rolę Le­
nina i Stalina, którzy niestrudzenie 
demaskując rew izjonistów, zachowa­
li czystość teorii marksistowsk ej. 
Om to rozw ija li ^bogacili marksizm 
w nowych historycznych warunkach 
oni to zm ienili idee Marksa i Engel­
sa w  promienną rzeczywistość na 1/6 
ku li ziemskiej. W walce przeciw pra- 
wicowo-soc.ialdemokraiycznym wro-

(Korespondencja w łasna z B e rlina )

gom klasy robotniczej, w Roku 
M arksowskim  chodzi więc także o 
to, aby stale rozw ijać dialektyczną 
jedność nauk Marksa, Engelsa, Le­
nina i Stalina.

Niedługo po ogłoszeniu odezwy 
Kom ite tu Centralnego SED rozpoczął 
się nowy semestr. Uniwersytecki ak ­
ty w  party jny, kierownicza siła nau­
kowego i politycznego życia uczelni 
— zebrał się w  świątecznie przystro­
jonym  Audytorium  M axim um  U ni­
wersytetu im. Humboldta, celem za­
tw ierdzenia programu obchodu Ro­
ku Marksowskiego.

P ro jek t programu, opracowany 
poprzednio w grupach party jnych, 
stanowi konkretne dyrektyw y pracy 
dla poszczególnych wydziałów. , Je­
dnocześnie Senat Uniwersytetu je­
dnogłośnie postanowi! układać całą 
pracę naukową i pedagogiczną pod 
znakiem  Roku Marksowskiego, Se­
na t postanowił m, in, wydać księgę 
pam iątkową Roku Marksowskiego, 
k tó ra  zawierać będzie rozprawy 
najpoważniejszych uczonych nasze­
go Uniwersytetu.

Ins ty tu t Socjologiczny będzie się 
troszczy! o to, aby w tym  roku 
wszyscy studenci zapoznali się z ży­
ciorysem Karola Marksa. Dalszym 
zadaniem w Roku Marksowskim  jest 
tworzenie i stale rozw ijanie kól nau­
kowych, które pracuję na wzór stu­
denckich kól naukowych Zw.ązku 
Radzieckiego. Celem kól naukowych 
jesi prowadzenie pod kierownictwem  
katedr samodzielnej pracy badaw­
czej,

W ydział prawa Uniwersytetu im, 
Hum boldta — dla którego panręć 
Karola Marksa jest szczególnie d ro­
ga, gdyż byt on studentem tego wy­
działu — stawia sobie v Roku M ark­
sowskim  w ie lk ie  zadania.

Wszyscy członkowie naszego w y ­
działu zobowiązali się w Roku M ark­
sowskim do napisania co na jm nie j 
jednej rozprawy naukowej, które bę­
dą drukowane w księdze pam iątko­
w e j „N iem ieckiego Ins ty tu tu  Prawa 
Państwowego" lub opublikowane na 
łamach takich czasopism ja k : „Pań­
stwo i Prawo" i „Nowe Sądownic­
tw o". Wszystkie Instytu ty  wydziału 
w yraz iły  chęć opracowania odczy­
tów , które podkreślą szczególne zna­
czenie nauki marksistowsko - leni­
nowskie j dla pracy naukowo - ba­
dawczej. Ins ty tu t Teorii Państwa i 
Prawa organizuje obecnie wystawę, 
k tóre j tematem jest „Rozwój nauki 
o dyktaturze pro le tariatu w historii 
w a lk i klasowej pro le tariatu". Ins ty tu t 
socjologiczny otworzył bardzo pou­
czającą i cieszącą się w ie lk im  powo­
dzeniem wystawę o h is torii KPZR.

Celem skuteczniejszego prowadze­
nia w a lk i przeciw antym arksisiow- 
skim, socjaldemokratycznym i innym  
nienaukowym poglądom, Rada W y­
działu Prawa powzięła postanowie­
nie,. w myśl którego je j członkowie , 
zobowiązują się w przeciągu roku 
przedstawić wszystkie problemy z 
zakresu ich wykładów, które są dla 
nich szczególnie niejasne, dla ich 
pryncypialnego naukowego wyjaśnie­
nia. Będzie to stanowić dla wszyst­

k ich profesorów i docentów skutecz­
ną pomoc w podnoszeniu ich nauko­
w o - ideologicznego poziomu.

Studenci naszego wydziału posta­
n o w ili przezwyciężyć w studiach fo r­
m alizm , to znaczy zrywać coraz bar­
dziej z form alnym  przyswajaniem 
sobie nauk Marksa, Engelsa, Lehma 
i Stalina, przyspieszyć zaopatrzenie 
pracowni w  niezbędne źródłowe o- 
pracowania, powiązać swą naukę z 
p raktyką  codziennej w a lk i mas pra­
cujących naszego kra ju  o pokój, o 
zjednoczenie Niemiec, o budowę 
socjalizmu.

W dniach żałoby po niepowetowa­
nej stracie, którą ponieśliśmy wraz 
ze śmiercią naszego drogiego Nau­
czyciela i Przywódcy Towarzysza 
Stalina, masy pracujące i studenci 
NRD m obilizu ją swe siły do realiza­
c ji zadań Roku Marksowskiego. Ze­
spalają się oni coraz mocniej wokół 
K om ite tu  Centralnego SED, stojąc 
nieugięcie u botku niezwyciężonego 
Zw iązku Radzieckiego i wszystkich 
s il pokoju całego świata.

Nie będziemy szczędzili swoich s ił 
i zw ielokrotn im y wysiłek, aby spra­
wa Marksa. Engelsa. Lenina i S ta li­
na zwyciężyła w całych Niemczech.

Niech żyje wszechpotężna nauka 
Marksa. Engelsa, Lenina i S ta lina!

Naprzód do nowych sukcesów w 
Roku M arksowskim , do zwycięstwa 
pokoju, demokracji i socjalizmu na 
całym święcie!

klaus steiniger
Student Wydziału Prawa 

Uniwersytetu im  Humboldta 
w  Berlin ie



Rokrocznie tysiące m łodych 
absolwentów odchodzi do 
p ro d u k c ji W bieżącym 
ty lk o  rcikiu atadamiakńm 
wyższe szkoły techniczne 

_ _ opuści około 6 tysięcy
inżynierów* Uczelnie podnoszą swo­
ją  sprawność, rośnie również jakość 
kadr nowej ludowej in te ligencji.

Każdy niemal student siara się 
już  w  trakcie studiów  zbliżyć do 
swojej przyszłej pracy, interesuje 
się różnym i zagadnieniami z dzie­
dziny swoje j specjalności, chciałby 
ja k  najw ięcej wiedzieć o w arun­
kach pracy po studiach, o ludziach, 
z k tó rym i będzie współpracował. 
Każdy Student chce i musi widzieć 
perspektywy dla siebie, dla rozwo­
ju  swych umiejętności i wiedzy.

Zadaniem uczelni, funkc ją  zetem- 
p rw sk ie j organizacji jest tę przy­
szłą pracę do studenta przybliżyć, /  
wakazać wyraźnie drogi, otwarte ' \ 
przed każdym studiującym  w  na­
szej Ludowej Ojczyźnie.

Nie ma u nas w  Polsce takich 
dziedzin życia politycznego i gospo­
darczego, w  jctórych brakłoby pory­
wających młode serca zadań, nie 
ma w  k ra ju  takiego zakątka, gdzie- 
by rozwój ekonomiczny, społeczny, 
k u ltu ra ln y  nie stwarza! młodzieży 
wspaniałych perspektyw życia, pra­
cy, osobistego wzrostu.

Powstaje jednak pytanie — czy 
m łodzi absolwenci m ający stanowić 
o ficerski korpus naszej produkcji 
są w  pe łn i przygotowani do objęcia 
zaszczytnych i trudnych fu n kc ji do­
wódców? P rzypa trzm y się faktom  z 
życia i pracy inżynierów  -  chem i­
ków , którzy od roku praw ie są już 
W produkcji.

Przemysł chemiczny ma się stać 
w  przeciągu k ilk u  najbliższych la t 
d rug im  po węglu przemysłem ffaro- 
dowym. Przed wydzia łam i chemi­
cznym i wyższych uczelni, przed ab­
solwentam i - chem ikam i stoją więc 
szczególnie ważne zadania. K ie row ­
n ic tw o  uczelni, organizacja zetem- 
po-wsika musi pracować tak, by stu­
denci -  chem icy uśw iadom ili sobie 
wagę tych zadań i ja k  na jlepie j 
przygotow ali się do przyszłej pracy.

¥

I nż. Zbigniew  Z. już w  czasie 
stud iów  na Politechnice Gdań­
skie j s tyka ł się n ie jednokrotn ie 

I  produkcją. Uczestniczył również

w  w ie lu  zebraniach żetempowskich 
poświęconych przyszłej pracy, na 
które j tem at wygłaszano referaty, 
przeprowadzano dyskuśje.

Bogusław S.. by ły  student 
U M K  może również podać szereg 
fak tów  o 'kontaktach uczelni z zak­
ładami pracy — o wycieczkach do 
fabryk, o praktykach itd. Jednak 
efekty tych kontaktów, pracy uczel­
ni i organizacji zetempowskiej oka­
zały się w  obu wypadkach wyraźnie 
niewystarczające.

Zakłady chemiczne w  miasteczku 
na Dolnym  Śląsku, w  których p ra­
cują inżynierow ie;. Zbigniew  i Bo­
gusław, są podobnie ja k  większość 
naszych zakładów, obiektem no­
wym, młodym. Charakterystyczną 
cechą tych zakładów są pewne tru ­
dności rozwoju i wzrostu wym a­
gające od całej załogi, od k ie row n i­
czego inżyn ie ry jno  - technicznego 
personelu zwiększonego wysiłku, 
stałe j troski, nieustannego' napięcia. 
M łodzi inżynierow ie od pierwszych 
tygodni pobytu na zakładzie, od 
czerwca ub. roku, zostali wciągnięci 
w  gorączkową pracę, zajęli się ży­
wo n ie ła tw ym i problemami techno­
logicznym i — trudnościam i i kłopo­
tam i całej załogi.

Zakład domagał się gwałtownie i 
n iec ie rp liw ie  wypróbowania no­
wych metod, zbadania pełnych mo­
żliwości eksploatacji urządzeń, m a­
szyn, wprowadzenia ulepszeń, inno- 

_ w acji. Dyrekcja czekała od dawna 
na nowych, zdolnych, energicznych 
ludzi. Po k ró tk im  więc zapoznaniu 
się z całokształtem procesu produk­
c ji, Zbign iew  został m ianowany k ie ­
row nik iem  zmiany, a Bogusław o- 
trzym al nie m nie j odpowiedzialną 
funkc ję  k ie row n ika zakładowego 
laboratorium . Obaj wzię li się z za­
pałem do pracy, nie szczędzili cza­
su ani w ys iłków  i swoim  trudnym  
zadaniom sprostali. M ie li odpowied­
nie wykształcenie fachowe. Szybko 
przysw oili sobie specyfikę procesów 
technologicznych zakładu.

M ogłoby się więc wydawać, że 
spełn iają dobrze obowiązki nałożo­
ne na nich przez rząd i partię, że 
są praw dziw ym i dowódcami na 
swoich odcinkach. Tak jednak nie 
jest.

Nasz nauczyciel, towarzysz B ie­
ru t, w  przemów!eniu wygłoszonym 
na spotkaniu z aktywem  pa rty jnym

L i s t y

Do Komitetu Komsomołu 
Dalekowschodniego Instytutu 
Politechnicznego

we Władywostoku

Dzień dobry, Sasza!
M eldu ję: inżyn ie r -  mechanizator 

leśnictwa ob ją ł swój posterunek! 
Z na jdu ję  się na Sachalinie, pracu­
ję  na wyrębie w  Nowoje, odległym 
o 300 k ilom etrów  od Jużno-Sacha- 
lińslka. Jestem tu  ju ż  trzy  dni. Zdą­
żyłam  zapoznać się z mieszkańcami 
osiedla. Oprócz rosyjskich domków 
zachowały się tu  jeszcze japońskie 
„ch ib a ry “ . Opodal osiedla — rzeka. 
M ów ią, że ryb  dużo. W  zim ie (w y­
bacz liryczną dygresję) bredzą w  
tajdze niedźwiedzie.

W  organizacji komsomolsfciej jest 
sześciu członków, ja  jestem siódma. 
Na zebraniu zastanawialiśm y się ja k  
powiększyć swoją organizację kom- 
somoteką. Postanowiono b liżej za­
poznać się z młodzieżą, wciągnąć 
do pracy rów nież niekomsomolców.

U chw aliliśm y, że w  am atorskich 
kółkach artystycznych mogą brać 
udzia ł również dorośli ludzie, nawet 
czterdziestoletni.

A le  mamy kłopot. Kobieta, k tóra 
k ie ru je  kó łk iem  dram atycznym  —- 
wyjechała. A  je j partner (gra zaw­
sze amantów w sztukach klasycz­
nych) nie może obecnie grać, ponie­
waż żona jest o niego zazdrosna. 
Widzisz, jak ie  „skom plikowane“ 
spraw y przeszkadzają nam? A le na 
pewno przezwyciężymy te przedpo­
topowe poglądy.

Następnie om aw ia liśm y sprawy 
sportowe. A le - znów przeszkoda — 
brak sprzętu. Przypuściłam więc 
szturm  na przewodniczącego rady 
zakładowej i na przedstawiciela ko­
m ite tu  rejonowego partii. W yn ik  — 
pierwszy daje półtora tysiąca rub li, 
a drugi podjął się sprowadzić p ił­
k i nożne i siatkówkowe, siatki...

..W A LA  - S A C H A L IN K A “
M ó j adres: W. I. Riabcewa, 
wysna Sachaltn, 
osiedle Nowoje.

Do Komitetu Komsomołu 
Instytutu Rolnego

w Omsku

Oto już trzy  la ta jak  rozstałam 
się z Wami. Chciałoby się dziś o- 
powiedzieć Wam o swojej drodze. 
Dobrze pamiętam dzień, kiedy ja, 
m iody agronom, udałam się do w y­
znaczonego mi kołchozu.  ̂  ̂Swoją 
przyszłość w idzia łam  w  różowych 
barwach. M yślałam, że przygotowa 
no tam już dla mnie sady i ogrody, 
że od pierwszego dnia słowo moje 
będzie dla wszystkich prawem. W y­
szło jednak inaczej.

Do kołchozu przyjechałam w  zwy­
czajny pochmurny dzień. B y ły  to 
dn i wiosennych robót polnych. B ło­
to, plucha. N ik t mnie nie w ita ł — 
ludzie pracowali w polu.

Chciałam się szybko zapoznać z 
przewodniczącym kołchozu, z gospo­
darstwem. Kołchoz przodujący, go­

spodarstwo bogate, a przewodni­
czący — Sergiusz M iko ła jew icz K u­
lik  — znany w  całym obwodzie, 
słyszałam o nim  wiele dobrego. 
Wieczorem przyszłam do zarządu.

Kołchoźnicy patrzyli na mnie nie­
ufn ie, spodziewali się widocznie 
statecznego, doświadczonego agro­
noma, a tu — dwudziestodwuletnia 
dziewczyna, niezbyt wysoka w  do­
datku.

Takie przyjęcie onieśm ieliło mnie. 
Błysnęła m yśl: za tydzień ucieknę. 
A le m inął miesiąc, rok i nie ty lko  
nie uciekłam, ale już dawno zapom­
niałam  o tym  tchórzliw ym  odruchu.

Posłano mnie do kołchozu jako 
specjalistę od selekcji nasion traw  
w ielo le tn ich. Hodowanie nasion 
traw  wielo letn ich — to dla kołcho­
zów syberyjskich sprawa nowa i 
nic dziwnego, że napotkałam na 
niemało trudności, wątpliwości, nie­
ufności. Nawet szanowny przewod­

. Z momentem uzyskania dyplom u rozpoczyna się nowy etap ży­
cia studenta. Długo trw a ły  przygotowania, wiele w ysiłków  wymaga­
ły  szKoia powszechna, średnia, lata studiów. Absolwent opuszcza 

wreszcie uczelnię stając u początku swej drogi samodzielnego, tw ó r­
czego życia.

Czego oczekuje od niego państwo ludowe, które przez ty le  la t 
czuwało trosk liw ie  nad jego nauką  i  w arunkam i bytowym i? Zda­
wałoby się, że sprawa jest aż nazbyt jasna nie ty lko  dla przodują­
cego ak tyw u  studenckiego; ale również dla szerokich mas m łodzie­
ży akademickiej. P rak tyka  życia pokazuje jednak, że nie wszyscy 
nasi absolwenci rozum ieją w pełn i, jaka ro la w  życiu przypada o f i­
cerow i produkcji. Zamieszczony poniżej a rtyku ł omawia ten problem  
na przykładzie m łodych inżynierów  - chemików, ale rzecz prosta 
dotyczy on jeszcze w ie lu  innych absolwentóia, którzy zawęzili swo­
je nowe życie do czysto fachowych spraw p ro du kc ji i  spraw w łas­
ne j rodziny.

A oto „L is ty  z posterunków“ . Piszą je m łodzi komsomolcy do 
swych uczelni i przy jac ió ł opowiadając o pierwszych krokach na 
drodze samodzielnej pracy. L is ty  są krótkie, lakoniczne nawet, ale 
te oszczędne w słowach sform ułowania wyraźnie ukazują w ielopła- 
szczyznowość, bogactwo działalności autorów, ich szerokie zainte­
resowania, nieugaszone pragnienie pomnażania wiedzy. C i m łodzi 
budowniczowie kom unizm u wiedzą, że ich zadaniem jest stworzenie 
na jp iękn ie jszej przyszłości, rozumieją,, że dyplom  — to dopiero po­
czątek.

Młodzież komsomolska. je j postawa w pracy i  walce o rea liza­
cję w ie lk ich  idei Lenina i  S talina stanowi dla nas wzór godny naśla­
dowania. Zestawiając na jedne j stronie „L is ty  z posterunków“  i  a rty ­
ku ł o absolwentach cherpii oczekujemy, że Czyteln icy wyciągną  
wnioski, które pozwolą im  głębiej i  słuszniej ocenić ważną funkc ję  
oficera naszego socjalistycznego budownictwa.

i  gospodarczym przemysłu węglowe­
go m ów ił: .... tendencją n iem niej
niebezpieczną, jest zasklepianie się 
w  tzw. „czystej p rodukc ji“ , bez po­
lity k i,  tzn. ciasny praktycyzm , nie 
widzący perspektywy, gubiący z 
oczu cel i  k ie runek drogi...“

Nasi dw aj inżynierow ie, podob­
nie ja k  inn i młodzi inżynierow ie - 
chemicy, w  dwóch dużych zakładach 
chemicznych, które odw iedziliśm y 
niedawno, nie widzą tych perspek­
tyw , me widzą ścisłego powiązania 
pracy produkcyjne j z ogólną sy tu­
acją polityczną i gospodarczą kra ju , 
nie rozum ieją więc w  pełni swej 
ro li dowódców dziesiątków a często 
nawet setek powierzonych im ludzi.

W miasteczku stoi w ie lk i piękny 
Dom K u ltu ry , należący do zakła­
dów chemicznych. A le życie k u ltu ­
ralne t l i  się w  n im  zaledwie słabą 
isk ie rką  Od czasu do czasu odby­
wa się jakaś akademia, przyjedzie 
tea tr zawodowy i na tym  koniec. 
A  tymczasem jakże piękną, wspa­

niałą pracę rozwinąć może ten za­
kładowy Dom K u ltu ry , ile dobrego 
może przynieść robotnikom  zakła­
dów, jak radykaln ie może zmienić 
życie miasteczka! Niestety. Zą to, 
że nie zmienia, że nie prom ieniu je 

winę ponosi w dużej mierze w ła­
śnie kie row nictw o zakładu, in te li­
gencja techniczna, a wśród nie j i  
nasi inżynierowie.

Zbigniew poza pracą in teresu je 
się dorywczo szkoleniem, niesyste­
matycznie i niewystarczająco pogłę­
bia swoją wiedzę. Tw ierdzi, że na 
nic więcej nie ma czasu. Podobnie 
jest z Bogusławem i  z pozostałym i 
czterema m łodym i inżynieram i — 
chemikami, którzy niedawno ukoń­
czyli uczelnie i pracują w  zakładach. 
Pow inni stać się w  tym  m ałym, 
prow incjonalnym  miasteczku orga­
nizatorami bujnego życia po litycz­
nego i kulturalnego, ja k  jednak 
wskazują fak ty  młodzi inżyn ie ro­
w ie nie prze jaw ia ją w  tych dzie­
dzinach żadnego zainteresowania.

Pochłonięci są pracą. A le prze­
cież obowiązkiem inżyniera - do­
wódcy jest nie ty lko  wykonywanie 
planów, o k tóre ofia rn ie  walczy wraz 
z załogą zakładów. Praca „czysto 
produkcyjna“  nie przyniesie w ięk­
szych rezultatów  ani wychowaw­
czych, ani produkcyjnych. O tym  
nasi inżynierow ie zapominają lub 
raczej... nie wiedzą.

Inżyn ier - dowódca musi uśw ia­
damiać, wychowywać ludzi, k tó ry ­
m i kieruje. Dopiero wtedy praca 
pójdzie naprawdę dobrze, wzrośnie 
wydajność, rozkw itn ie  współzawod­
nictwo, robotnicy poczują się rze­
czyw istym i gospodarzami swego za­
kładu.

A  jakże można wychowywać lu ­
dzi, podnosić ich poziom polityczny 
i  ¡kulturalny jeśli nie poprzez ścisłe 
powiązanie się z załogą, aktyw ny 
udział w  całokształcie je j życia, czu­
wanie nad szkoleniem, rozw ijanie 
wszystkich form  pracy ku ltu ra lne j?

O życiu sportowym  można by po­
wiedzieć ty lk o  tyle, że prawie me 
istnieje. Wśród kilkusetosobowej 
załogi dużych zakładów chemicz­
nych nie ma ani jednej sy­
stematycznie pracującej sekcji spor­
towej. Lecz i tu inżynierow ie nie 
widzą dla . siebie pola do działania. 
Nie interesują się też problemami 
m łodzieżowymi, nie wiążą się z o r­
ganizacją zetempowską.

W  dwóch zwiedzanych przez nas 
zakładach chemicznych spośród k i l ­
kunastu inżynierów - chemików nie 
ma ani jednego zetempowca. Prze­
wodniczący zarządów zakładowych 
ZM P tak w  jednym, ja k  i w  d ru ­
gim zakładzie, nie o rien tu ją  się zu­
pełnie, czy k tó ry  z byłych studentów 
przed przyjściem do fab ryk i należał 
do ZMP. Nic nie wiedzą o dotych­
czasowej ich pracy polityczno-spo­
łecznej na uczelniach.

A  okazuje się, że k ilk u  z nich, a 
między innym i Zbigniew, należeli do 
niedawna do ZMP, jednak po w y j­
ściu z uczelni s trac ili kon tak t z o r­
ganizacją.

Jakże to się stało, że zetempowcy 
zagubili się, że nie kontynuu ją  swo­
je j pracy polityczno - społecznej?

Na przykładzie zaczerpniętym z 
zakładów miasteczka można s tw ie r­
dzić, że jedna z podstawowych przy­
czyn tk w i w  samych inżynierach,

którym  zabrakło aktywnego stosunku 
do potrzeb codziennego życia po li­
tycznego, do pracy, do nauki. 
Ci młodzi ludzie ja kby  zaskle­
p ili się w  sobie, zawęzili swoje 
horyzonty, nie widzą potrzeby pracy 
wychowawczej z załogą, nie do­
strzegają konieczności pogłębiania 
swojej wiedzy. Za mało interesują 
się życiem politycznym  kra ju , tracą 
z oczu lin ię, k tórą wytycza nam 
Partia.

Z drug ie j strony w ina za ten stan 
rzeczy tk w i n iew ątp liw ie  , w złym  
systemie pracy organizacji ZMP na 
niektórych uczelniach. A k tyw  zet- 
em c-w ^k i za mało tra fia ł do serc 
m łodych łudzi, nie po tra fił zapalić 
w n.ch ognia, za mało pokazywał 
sens pracy produkcyjnej, je j orga­
niczny związek z zagadnieniami po­
litycznym i. Na przykładzie inży­
nierów  - chemików, na przykładzie 
ch~ciażbv Zbigniewa, absolwenta 
P olitechnik i Gdańskiej, można 
stwierdzić, że organizacja zetempow- 
ska na tej uczelni nie wychowała 
prawdziwego oficera produkcji, od­
powiedzi a1 nego za całokształt życia 
zakładowego.

Z faktów  i przykładów tych w y­
n ika ją  dla uczelnianych organizacji 
zetempowokich, jak  też i dla s tu ­
dentów, oczywiste wmoski. Trzeba 
się dokładniej zapoznawać z zakła­
dami produkcyjnym i już w  czasie 
studiów. Należy brać udział, cho­
ciażby w  czasie p rak tyk  w akacy j­
nych, nie ty lko  w rozw iązywaniu 
problemów produkcyjnych, ale ta k ­
że w  życiu politycznym, społecznym i 
ku ltu ra lnym  załogi, poznawać czło­
wieka. widzieć jego potrzeby, tros­
ki i radości.

Każdy zetempowiec. każdy student 
musi mieć głęboko w sercu zakorze­
nioną świadomość celów swej p ra­
cy, k tórą stale i nieustannie w i­
nien łączyć z zagadnieniami budo­
w y  lepszego ju tra  — naszego kra ju .

Uczelniane organizacje ZM P po­
w inny  zwiększyć wysiłek nad u- 
gruntowaniem  tej politycznej św ia­
domości wśród studentów, pokazując 
stale zadania socjalistycznego bu­
downictwa, miejsce w  tym  budow­
n ic tw ie  pełnowartościowych ofice­
rów  produkcji.

STANISŁAW  STEFA ŃSKI

p o s t e r u n k ó  w
niczący, k tó ry  posiada w ie lk ie  doś­
wiadczenie, niezupełnie jasno zda­
w a ł sobie sprawę, po co siać tra ­
wę i  pielęgnować ją, skoro i bez. te­
go będzie sobie rosła'.

M iną ł pewien czas, n im  zrozumia­
łam  prostą prawdę: trzeba praco­
wać dużo, c ie rp liw ie , w ie le rozm a­
w iać z kołcftożnlitam i, tłumaczyć, 
wygłaszać odczyty, aby sprawa, o 
k tó rą  trzeba walczyc stała się dla 
n ich jasna i konieczna. A  kiedy 
ludzie zrozum ieją w ie lk ie  znaczenie 
tego co nowe, wtedy znajdziesz ich 
poparcie we wszystkim  — w  spra­
wach w ie lk ich  i drobnych.

Kołchoźnicy i zarząd naszego ko ł­
chozu dobrze zrozum ieli, że siewy 
tra w  nie ty lk o  podnoszą ’ urodzaj­
ność, lecz stwarza ją trw a łą  bazę pa­
szową dla bydła. W ubiegłym ro ­
ku brakowało opadów, traw  natu­
ra lnych w  ogóle nie było, natom iast 
tra w y  w ielo le tn ie  udały się dobrze. 
W tym  roku mamy dziesią tki k w in ­
ta li nasion traw  w ielo le tn ich, mo­
żemy zasiać, n im i około ośmiuset 
ha, Teraz ju ż  kołchoźnicy nie mó­
w ią : „ tw o je “  traw y. M ów ią: „nasze“  
zasiewy. To słowo „nasze“ tak wiele 
dla mnie znaczy!

W ciągu tych la t zrozumiałam: 
nie trzeba się lękać trudności, k tó ­
rych wiele spotyka się na swojej 
drodze. Pragnę powiedzieć moim to­
warzyszom — przyszłym specja li­
stom: nie wpadajcie w rozpacz z 
powodu pierwszych trudności. W y­
trw a le  zm ierzajcie do celu, nie 
gódźcie się z brakam i, konsekwent­
nie brońcie swej rac ji, zbliżcie .się 
do ludzi, uczcie sie od nich — a za­
siewy naszej wspólnej pracy dadzą 
wspaniałe owoce. Na dobry stosu­
nek ze strony ludzi, na szacunek i 
au toryte t można sobie zasłużyć ty l­
ko uporczywą pracą. Za to ja k  ra ­
dośnie odczuwasz później to, że pra­
ca tw oja jest ludziom potrzebna.

Aby ludzie uw ierzy li ci, zaczęli 
cię szanować i słuchać twoich rad, 
trzeba ściśle się z n im i powiązać. 
Przecież w  każdym kołchozie jest 
ty lu  wspaniałych ludzi — jest się 
czego u nich nauczyć. Oto na przy­
kład u nas, w naszym kołchozie — 
Andrzej Szatochin i jego syn, trak- 
\ ■ . . . .

torzysta Wasyl, komsomolcy: A le k ­
sy K u lik , Semion Żeriakow . W iera 
Truun.enko, W asyl Chdstosow — 
brygadziści, kom bajniści, tra k to rzy ­
ści, ludzie z bogatym doświadcze­
niem  ■ praktycznym , tak  niezbędnym 
dla nas, m łodych specjalistów. M y 
zas powinniśm y przekazać im  na ­
szą wiedzę teoretyczną. S taram  się 
właśnie to robić: prowadzę zajęcia 
agrotechniczne, pomagam młodzieży 
opanować wiedzę i sama często ra ­
dzę się kołenoźników...

Prawdziwa ¿rvięź z ludźm i wzbo­
gaca życie. Rzeczą najstraszniejszą, 
na jbardzie j niegodną młodego spec­
ja lis ty  jest wyniosłość, zarozumial­
stwo.

Drodzy towarzysze -— przyszli ab­
solwenci. Nie traćcie cennego czasu, 
uczcie się uporczywie i sumiennie. 
Pam iętam  ja k  niepoważnie my, p rzy­
szli ogrodnicy, traktow aliśm y cza­
sem kursy mechanizacji ro ln ictwa, 
hodowania i rozmnażania hydła, 
uważając te przedmioty ża „n ie na­
sze“ , „niepotrzebne“ . „Naszą spra­
wą — są sady“  — myśleliśmy. A le  
w  kołchozie, przy obecnym stanie 
technik i me trzeba wąskich specja­
listów . Agronom musi być wszech­
stronnie rozw iniętym  człowiekiem...

Aby nie pozostać w  ty le  za ży­
ciem, trzeba uczyć się nie ty lko  w 
m urach Instytu tu , lecz i później, w 
samodzielnym już życiu. T y lko  w te­
dy będziesz pełnowartościowym 
pracownikiem .

#

Kołchoz, w  k tó rym  pracuję, stał 
się dla mnie drugą rodziną. Bardzo 
cenię tę rodzinę. Gdy chorowałam 
troszczył się o mnie cały kolektyw . 
Cenię zaufanie moich przyjació ł: 
wybrano mnie na sekretarza, kom i­
tetu Komsomołu, na członka egze­
ku tyw y  kom itetu rejonowego. Za 
wysoki urodzaj zostałam, razem z 
grupą kołchoźników odznaczona o r­
derem Czerwonego Sztandaru Pra­
cy. Za nic w  świecie nie zm ien iła ­
bym swego zawodu. Nie ma dla 
mnie nic droższego niż praca dla 
naszego wspaniałego narodu.

NA DZIEŻO  A MICHA JŁOWA
agronom kołchozu „Praca Lenina" 

obwodu omskiego

chodzie słońca rzucają się na czło­
w ieka z taką zaciekłością, że m im o 
w o li zastanawiasz się: co jest gor­
szę — tygrysy czy komary?

' : A  teraz o najważniejszym. W  za­
rządzie ‘p rzyw itano ' nas ' serdecznie. 
Olga pracuje w  wydziale ochrony 
ryb  jako starszy inspektor. Ja zaś 
— ja ko  inżynier-biolog w  wydziale 
hodow li ryb. Przez całe la to będzie­
m y jeździć w  teren, w  zimie zaś — 
opracowywać m ateria ły  zebrane w  
lecie. Pracę mam y trudną, ale cie­
kawą. Znaleźliśm y prawdziwe szczę­
ście w  naszym um iłowanym  zawo­
dzie.

Trzeba szczególnie podkreślić roz­
mach pracy badawczej w  naszej 
dyrekcji. W łaśnie to dodaje nam 
bodźca do doskonalenia i  pogłębia­
nia  naszej wiedzy.

Prowadzim y doświadczenia nad 
wyhodowaniem  cennych gatunków 
ryb  w  k ró tk im  term inie. Wiosną

przyjeżdża do nas w ie lu  pracowni­
ków  naukowych, profesorów. In te ­
resujemy się ich pracą. Um ożliw ia 
nam to poznanie wszystkich na j­
nowszych "'odkryć w  biologii i nauce 
o gospodarce rybnej.

I  jeszcze o jednym  chcemy Wam 
powiedzieć. Ważna jest nie ty lk o  
wiedza. Trzeba być fizycznie s il­
nym, zręcznym, sprawnym. Trzeba 
umieć pływać, wiosłować, skakać 
(nie zawsze łódź przyb ija  do w y­
godnego nadbrzeża). Doświadczeni 
rybacy tak  rozum ują: Wiosłować nie 
umiesz — znaczy żeś na wodzie nie 
był, a sikoro na wodzie nie byłeś -— 
to i na rybie znać się nie możesz...

Jeśli wypadnie Wam pracować na 
brzegu Morza Kaspijskiego — od- 
najdźcie nas

OLGA i EUGENIUSZ  
KOSSOWOWIE  

Astrachan

Do Komitetu Komsomołu 
Instytutu Technicznego Go­

spodarki i Przemysłu Rybnego 
im. A. I.  Mikojana.

Moskwa

Drodzy przyjacie le!
O trzym aliśm y Wasz lis t i bardzo 

śmy się ucieszyli. Prosicie by Wan 
o naszej pracy, po­

dzielić się pierwszym i doświad­
czeniami. Choć staż produkcyjny 
mamy n iew ie lk i — chętnie to zro­
bimy.

Piękno de lty  W ołgi trudno opisać. 
Zresztą nie ma chyba potrzeby — 
tyle już o tym  napisano. Ale niech 
się Wam nie wydaje, że tu jest t y l ­
ko pięknie i n ic więcej. T rudno 
tw ierdzić, że żyje się. tu lekko i . 
prosto. Ot choćby kom ary! Po za-

Do Heleny Piętrowej,
Instytut Inżynierów Kolejowych 

Charków

Droga Leno!
Wybacz, że tak długo nie odpo­

wiadałam, nie myśl, że zapomnia­
łam o Tobie. Ins ty tu t i Was wszy­
stkich wspominam codziennie.

Pracuję obecnie na bazie przeła­
dunkowej w  Grodekowie. Jako in­
żyn ier zajm uję się i  planem finan ­
sowym, i rozrachunkiem gospodar­
czym, i normowaniem, i harm ono­

g ra m a m i, i  procesem technologicz­
nym. Wiele mam roboty, ale ona 
cieszy. Często mam do czynienia z 
robotnikam i, tragarzami. Na począt­
ku by li ze mnie niezadowoleni, 
szczególnie robotnicy. Wprowadzano 
nowe normy, a ja  w  sprawach 
norm  nie  mam żadnego doświadcze­
nia. Trzeba by ło  posiedzieć nocami. 
W ydobyłam wszystkie konspekty z 
normowania, coś niecoś z lite ra tu ry . 
Co wieczór toczyłam się i  wspomi­
nałam Aleksego Makarewicza.

Leno, uczę się teraz chyba więcej 
niż w  Instytucie. Coraz bardziej 
przekonuję się, że za mało jeszcze 
uczyłam się będąc studentką.

A le nie rozpaczam, pracuję nad 
sobą, pogłębiam wiedzę. Wszystko 
Lenoczko interesuje mnie teraz. Co 
dzień zwracają się do m nie: ja k  to 
zrobić lepiej? Jak należy postąpić?

Czuję, że jestem człowiekiem po­
trzebnym i od tego lżejszą i ciekaw­
szą staje się praca.

Często stykam  się w pracy z księ­
gowością. W Instytucie uważałam 
ją  za przedmiot niepotrzebny. Jakże 
tego teraz żałuję!

Czasem bywam u Goroszinej. 
Pracuje w Woroszyłowie w D yrek­
c ji Kolei. „Groszek“  nic się nie 
zm ieniła, jest taka sama jak  w  In ­
stytucie, może ty lko  trochę poważ­
n ie j podchodzi do życia, trochę le­
p ie j zna się na ludziach.

W wydziale pracy i piać pracuje 
Szura Szokun. Ma już spadkobier­
cę. Miesiąc temu w idziałam  Miszę. 
Nosi oku lary i usiłu je uchodzić za 
człowieka statecznego, poza tym  — 
r.ic się nie zm ienił.

Wiesz, kiedy zamierzam przy je ­
chać? Na konferencję absolwentów. 
Bardzo chcę pobyć w  Instytucie. 
Mam ty le problemów do w yjaśnie­
nia, że chyba miesiąca na to nie 
starczy. Zaczęłam zapisywać wszy­
stk ie  niejasne zagadnienia, jak ie  na­
potykam. Samo życie na pewno 
w iele z nich m i wyjaśni, w tedy je  
wykreślę.

Pisz więcej o sobie. Instytucie,
Charkowie.

ŁARISA D IDEN KO
Stacja Grodekowo, K ra j Nadmorski
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Nie łatwa była droga, k tórą 
musieliśm y przebyć, aby 
„n ierea lny“  pomysł zrea li­
zowania pełnometrażowe­
go film u  fabularnego wpro­
wadzić w  życie. Is tn ia ł już 

wprawdzie precedens zespołowej re­
alizacji f ilm u  „D w ie  brygady“ , ale 
doświadczenia tego pierwszego eks­
perymentu nigdy nie by ły  podsumo­
wane, nie wyciągnięto z n ich żad­
nych wniosków i w  rezultacie bar­
dzo szybko poszły w  niepamięć. Roz­
maitego rodzaju opory w  środow i­
sku samych film ow ców  i w  w y tw ó r­
ni, oraz trudności ob jektyw ne zw ią­
zane z powierzeniem rea lizacji du­
żego film u  zupełnie młodemu i nie­
doświadczonemu jeszcze zespołowi 
by ły  tak  w ie lk ie , że aby je przeła­
mać trzeba b ^ * j już nie ty lko  dobrej 
w o li, ale bardzo radykalnych, ryzy­
kownych zgoła decyzji w ładz 
zwierzchnich naszej kinem atografii. 
Decyzje takie zapadły i dzięki oso­
biste j in te rw enc ji prezesa CUK-u ze­
spół nasz mógł przystąpić do pracy.

i  nabyte doświadczenia sta ły się 
podstawą do dalszej pracy.

I  tak na początku 1952 roku w y ­
sunęliśmy koncepcję napisania 4 
kró tk ich  nowel z życia młodzieży, 
k tóre powiązane wspólną myślą 
przewodnią u tw orzyłyby jeden du­
ży film . Nasze intencje i założenia 
ideowo - artystyczne najlepie j okre­
ślał ty tu ł „M łodzi towarzysze“  — 
chcieliśm y pokazać, jak  w  rozmai­
tych środowiskach rosną i do jrze­
wają najlepsi spośród młodych bu­
downiczych, ja k  stają się pierwszy­
m i pomocnikami pa rtii — jednym 
słowem m ia ł to być film  o tych, 
którzy dziś są ZM P-owcam i, a ju ­
tro  zasłużą na zaszczytne m iano to ­
warzyszy partyjnych.

Znowu wyjechaliśm y na doku­
mentację, rozm awialiśm y z m łodymi 
przodownikam i pracy na w ie lk ich  
budowlach i w  fabrykach, na Śląs­
ku i w  Stoczni Gdańskiej, w W ar­
szawie, Jaworznie, Goczałkowicach,

Wypowiedź zbiorowa Zespołu Realizaiorskiego 
PWSF w składzie: reżyserzy — KONRAD NA­
ŁĘCKI, EW A POLESKA, CZESŁAW PETELSK1, 
ANDRZEJ WAJDA, operatorzy -  ZBIGNIEW  
CZAJKOWSKI. STEFAN MATYASZK1EW1CZ. JE­

RZY L1PMAN, CZESŁAW ŚW1RTA.

można m ówić o pełnej ko lektyw nej 
odpowiedzialności za wykonywaną 
pracę. Dla nas, młodych, jest to 
chyba najpewniejsza droga rozw i­
jan ia  swoich uzdolnień, pogłębiania 
wiedzy i aktywnego włączenia się 
do bieżącej twórczości film ow ej.

A le scenariusz to jeszcze nie wszy­
stko...

P IĘ T A  ACHILLESO W A NASZEJ 
PRODUKCJI

bryce. K o lek tyw  nasz został całko­
w icie odsunięty od udziału w o- 
pracowaniu tej noweli, a ko le jn e  
je j wersje napisane poza zespołem 
odbiegały od naszych pierwotnych 
założeń i nie nadawały się do rea­
lizac ji. Indyw idua ln ie  prowadzone 
przeróbki tej noweli ciągnęły się 
przez k ilka  miesięcy, bez pozytyw­
nych jednak rezultatów. Ostatecznie 
nowela ta nie została zrealizowana. 
Wypacza to ogólne założenie f i l ­

M łodzi na „p la n "!
(fot. Zbign iew  Czajkowski)

Dziś doczekaliśmy się w ie lkiego 
dn ia w  naszym życiu, zrealizowany 
przez nas f i lm  „T rzy  opowieści“  
wchodzi na ekrany kin .

Nie do nas należy ocena f ilm u  — 
zrobi to k ry tyka  i przede wszyst­
k im  sama publiczność. Uważamy 
jednak za swój obowiązek podzie­
len ie  się zdobytym i doświadczenia­
m i, poruszenie k ilk u  spraw, które 
mogą i pow inny m ieć znaczenie nie 
ty lk o  d la  nag.

PRZEDE W SZY S TK IM  
SCENARIUSZ

C ofn ijm y się na chw ilę  do wrze4« 
nia 1951 r., k iedy to rozpoczynając 
IV  rok stud iów  w  PWSF u tw orzy­
liśm y zespól realizatorski i postano­
w iliśm y  wspólnie wykonać naszą 
pracę absolutoryjną. W tedy w łaśnie 
zrodził się pomysł nakręcenia pełno­
metrażowego film u  fabularnego o 
tematyce młodzieżowej. Chcieliśmy 
m ów ić o sprawach ja k  na jbardziej 
nam bliskich, chcieliśm y pokazać na 
ekranie nową młodzież, dorastającą 
i  wychowującą się w  Polsce Ludo­
w e j, przekształcającą się z dnia na 
dzień w  młode pokolenie świado­
m ych budowniczych socjalizmu. 
Chcieliśmy, aby nasz f ilm  był f i l ­
mem codziennego życia, by nie u- 
c iekał się do niezw ykłych a trakc ji i 
przygód, by jego atrakcyjność pole­
gała na ukazaniu ostrości kon flik tów  
i  zdarzeń codziennych, prostych, 
prawdziwych, zrozumiałych dla cale] 
naszej młodzieży. M ierzy liśm y na­
sze s iły  na zamiary.

I  oto stanął przed nami pierwszy, 
jakże trudny do rozwiązania pro­
blem ; scenariusz. Skąd wziąć sce­
nariusz?

Zdaw aliśm y sobie sprawę z tego, 
że w  obecnej sytuacji naszej k ine ­
m atog ra fii czekanie na gotowy sce­
nariusz do niczego nie doprowadzi, 
że jeżeli nie napiszemy go sami, n i­
gdy nie dojdzie do realizacji film u . 
Poszukiwania tematyczne nie trw a ­
ły  długo — sięgnęliśmy do naszych 
doświadczeń i dokum entacji, ja ką  
zebraliśm y podczas realizacji film ó w  
dokum entalnych na I I I  r. studiów. 
Zapadło postanowienie: napiszemy 
scenariusz o Nowej Hucie. Ponow­
ny  wyjazd zespołu na teren budowy 
doprowadził do ostatecznej. k ry s ta li­
zacji koncepcji tematycznej przyszłe­
go film u . W tym  czasie przyszedł 
nam  z pomocą powieściopisarz, w y ­
kładowca PWSF Aleksander Jac­
kiewicz. Pod jego k ierownictwem  l i ­
terackim  pracowaliśmy przez 6 m ie­
sięcy — spotykaliśm y się k ilk a  razy 
w  tygodniu na posiedzeniach zespo­
łu , wspólnie om awialiśm y na jd rob­
niejsze szczegóły akcji, wspólnie dy­
skutowaliśm y i decydowali o usta­
w ien iu  w ątków  i postaci. Niestety, 
napisany przez nas scenariusz pt. 
„Nasze miasto“  nie b y ł wolny od 
błędów i  nie został przez CUK skie­
row any do realizacji. To była nasza 
pierwsza, bolesna porażka.

A le praca, k tórą w ykonaliśm y pod 
k ierow nictw em  Aleksandra Jackie­
wicza nie poszła na marne. Przede 
wszystkim  nauczyliśmy się ko lek­
tyw n ie  pracować, uform owaliśm y 
się i okrzepli jako jeden, zwarty ko­
lek tyw , przekonaliśmy się o słuszno­
ści zespołowego działania. Poza tym  
zebrane m ateria ły  dokumentacyjne

Nowej Hucie i Łodzi. W ielką pomoc 
okazała nam Komenda Główna PO 
„Służba Polsce“  udostępniając w ie­
le cennych m ateria łów , u ła tw ia ją ­
cych naszą pracę. I  'znowu zabra­
liśm y się do pisania.

W  tym  czasie Dyrekcja PWSF 
przydzie liła nam nowego opiekuna 
i k ie row nika zespołu, reż. A nton ie­
go Bohdziewicza. Pod jego kie row­
nictwem  został ko lektyw n ie  opraco­
wany pierwszy szkic scenariusza. 
Podczas dalszego rozpracowania 
harm onijna dotychczas współpraca 
zespołu została niestety zachwiana: 
między nami i reż. Bohdziewiczem 
powstało szereg ostrych starć i  n ie­
porozumień w ynikających między 
innym i z tego, że dokumentację 
przeprowadziliśmy sami i w związ­
ku z tym  wiele naszych koncepcji 
spotkało się z ostrym  sprzeciwem ze 
strony opiekuna. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że w  wypadku wspól­
nego przeprowadzania dokumenta­
c ji nieporozumienia tego rodzaju 
nie m ogłyby mieć miejsca.

Poza tym  reż. Bohdziewicz zakwe­
stionował nasze „upraw n ien ia  sće- 
nariopisarskie“ , podważając tym  sa­
m ym  stosowaną przez nas dotąd za­
sadę ko lektyw nej pracy i ko lek tyw ­
nych decyzji. Słabość naszego zes­
połu w tym  czasie polegała na tym, 
że pracowaliśmy bez opieki lite ra ­
ta, k tó ry  by k ie row a ł całością prac 
scenariuszowych. Bohdan Czeszko, 
k tó ry  współpracował z nami w  o- 
sta tn ie j fazie pisania scenariusza, 
zbyt późno włączył się do ko lekty­
wu, by móc nim  kierować i decydo­
wać o ideowo -  artystycznym kształ­
cie u tw oru . Rolę tę, w brew  głoszo­
nym przez siebie zasadom, że nie 
reżyser a lite ra t powinien pisać sce­
nariusz, ob ją ł reż. Bohdziewicz. W 
konsekwencji nie zostały wykorzy­
stane możliwości i uprawnienia Boh­
dana Czeszko, a tym  samym zespo­
łowa praca nad scenariuszem nie 
została doprowadzona do końca.

Jaskrawą ilustrac ją  tego fak tu  są 
dzieje czwarte j noweli p. t. „Kasia 
z tka ln i N r 3“ , która w lekk ie j ko­
mediowej fo rm ie  miała opowiadać 
o życiu młodzieży robotniczej w  fa ­

mu, zubożając go o bardzo is to tny 
moment ukazania życia młodzieży 
w  fabryce, powoduje niezamierzo­
ne przez nas zwożenie przekroju 
środowiskowego. Nie należy również 
zapominać, że m iała to być nowela 
o wyraźnym  zacięciu komediowym 
— bez nie j f ilm  jest zbyt poważ­
ny.

Zarzucenie zasady pracy zespoło­
w e j k ierowanej przez lite ra ta  od­
b iło  się również na pozostałych 
trzech nowelach. I tak pierwsze 
dw ie nowele („Cena betonu“  i „H i­
storia Jacka“ ! sa scena riuszowo nie­

dopracowane, niedoszłifowane, trze­
cia zaś, („Sprawa konia“ ) w znacz­
nym  stopniu odbiega od naszych 
pierwotnych założeń tematycznych. 
Początkowo chcieliśmy położyć głów­
ny akcent na aktyw ny udział m ło­
dzieży w walce o spółdzielnię pro­
dukcyjną, w w ersji ekranowej na­
tomiast akcja koncentru je się wo­
kół przeżyć biedniaka W ierzbickie­
go, młodzi odgrywają już ty lko  ro­
lę  kata lizatora dziejących się w y­
padków, nie są rzeczywistym i bo­
hateram i opowiadania. Tak więc no­
wela ta dobrze odsłaniając mecha­
nizm  w a lk i klasowej na wsi nie jest 
już zamierzoną przez nas opowieś­
cią o młodzieży w iejskiej.

To wszystko zadecydowało o tym , 
że film , k tó ry  zrealizowaliśmy, ty l­
ko w części odpowiada naszym p ier­
w otnym  zamierzeniom, że nie daje 
on pełnego obrazu dojrzewania m ło­
dych kom unistów w rozmaitych śro­
dowiskach i warunkach. Nic 'też 
dziwnego, że musieliśmy zrezygno­
wać z ty tu łu  „M łodzi towarzysze“ , 
że ty tu ł „T rzy opowieści“  bardziej 
odpowiada treści utworu.

W ydaje nam się. że z ńaszych do­
świadczeń scenariuszowych należy 
wyciągnąć wniosek, w ierzym y bo­
wiem, że nie jesteśmy ostatnim  ze­
społem, k tó ry  podejmie próbę stoso­
wania metody ko lektyw nej pracy w 
film ie . Praca zespołu nad scenariu­
szem jest możliwa pod warunkiem , 
że nie zabraknie w  n im  literata, 
k tó ry  pracując od ch w ili zrodzenia 
się pomysłu aż do wersji ekranowej 
będzie faktycznym  lite rackim  kiero­
w n ik iem  zespołu. Jedynie wówczas

Metodę ko lektyw nej pracy chcie­
libyśm y stosować na wszystkich e- 
tapach realizacji film u  od scenariu­
sza zaczynając, a na montażu koń­
cząc. Chcieliśmy, aby każdy z człon­
ków  zespołu był w pełni odpowie­
dzialny nie ty lko  za nowelę rea li­
zowaną bezpośrednio przez siebie,, 
ale i za całość film u . W rzeczyw i­
stości stało się inaczej — rola ko­
lek tyw u  jako całości w czasie do­
konywania zdjęć była m inim alna, 
rozb iliśm y się na cztery mniejsze ze­
społy (1 reżyser i 1 operator) pra­
cujące pod kierownictwem  opieku­
nów nad poszczególnymi nowelami. 
W ten sposób praca każdego z nas 
nie była już  kontro lowana przez 
cały ko lektyw , zerwała się więź bez­
pośredniego współdziałania i zespo­
łowego wysiłku.

Dlaczego tak się stało?
Otóż podstawą zdjęć w każdym 

film ie  jest scenopis stanowiący re­
żysersko - operatorskie rozpracowa­
nie scenariusza. Znane jest powie­
dzenie, że scenopis to gotowy film  
na papierze. Bez scenopisu trudno 
sobie wyobrazić nowoczesną, dobrze 
zorganizowaną, racjonalną i plano­
wą produkcję. B y li jednak i są re­
żyserzy, którzy nie uznają potrze­
by dokładnego opracowania sceno­
pisu, lub uważają go za zło koniecz­
ne, którzy potra fią  wyruszać na 
zdjęcia ze „scenopisem na pudełku 
od papierosów“ . Prawda, że w histo­
r i i  k inem atogra fii b y ły  genialne jed­
nostki tą w łaśnie metodą tworzące 
świetne film y . Są to jednak w y ją tk i 
potwierdzające regułę.

Przez cztery lata pobytu w  szko­
le uczono nas zasad nowoczesnej, 
planowej produkcji oparte j na sce­

nopisie. W praktyce zrobione przez 
nas scenopisy, na skutek braku do­
kładnej dokumentacji przeprowadzo­
nej wspólnie z opiekunami, nie sta­
ły  się podstawą do rea lizacji film u . 
Scenopisy te zost-ały zakwestionowa­
ne przez opiekunów, a ich ostatecz­
ne opracowanie m iało nastąpić do­
piero w czasie realizacji. De facto 
przystąpiliśm y więc do zdjęć bez 
scenopisu, z dnia na dzień, już pod­
czas kręcenia, nieraz wprost na pla­
nie, w niesłychanym pośpiechu 
tw orzy liśm y jego namiastkę. Stąd 
atmosfera gorączkowego niepokoju, 
stąd częste im prowizacje i nie zaw­
sze słuszne decyzje, stąd w iele po­
tknięć i błędów. W tej sytuacji tru d ­
no sobie wyobrazić, współpracę du ­
żego zespołu, z konieczności cała 
praca spadła na barki bezpośredniej 
dw ó jk i realizatorskie j i opiekuna. 
Reszta kolektywu pozbawiona sce­
nopisu nie mogła ich pracy ani kon­
trolować, ani na nią wpływać.

Tak więc brak scenopisu stał 
się zasadniczym powodem rozbicia 
pracy zespołowej w  trakcie realiza­
cji. Niemałą rolę odegrał tu rów­
nież osobisty stosunek naszych o- 
piekunów i kie row nika produkcji, 
którzy nie doceniali możliwości kon­
tynuowania pracy kolektywnej w 
czasie .zdjęć i je j ro li wychowaw­
czo - szkoleniowej. Wiemy, że stosu­
nek ten nie wyp ływ ał bynajm niej 
ze złej woli, że dobro film u  wszyst­
kim  nam w równym stopniu leżało 
na sereu — przeszkodę stanowił ra ­
czej lęk przed ryzykiem  zastosowa­
nia nowych metod twórczości zespo­
łowej, zakorzenione przeświadczenie

Chłopi na wsi i  robotnicy na terenach budowy zagrali w  .,Trzech opo­
wieściach“  samych siebie. Oto jeden z nich sianie za chw ilę przed ka­

mera, trzeba jeszcze ty lko  poprawni charakteryzację.
(fot. Czesław S w irta )

Obok m łodych  — występują starzy doświadczeniem aktorzy. Na zdję­
ciu : Józef P ilew ski jako biedniak W ierzb ick i i  Katarzyna Kaniewska z 
PWST-Warszawa, jako jego córka Maryna, w  noweli „ Sprawa konia“ .

(fot. Czesław S w irta )

Podczas p rze rw y w  zdjęciach kró tka  narada produkcyjna. Wiele trud ­
nych, skom plikowanych zagadnień trzeba rozstrzygać na m iejscu  — n ir  

wolno stracić ani c h w ili czasu
(fo l. Czesław S w irt/i)

0  bezwzględnej słuszności jednost­
kowego działania i obracanie się w 
kręgu dawnych doświadczeń. Pew­
nie, że ła tw ie j uzgodnić poglądy i 
podjąć decyzję może jeden reżyser 
z jednym opiekunem reżyserem i 
jeden operator z jednym  opiekunem- 
operatorem. A le czy na pewno le­
piej? Czy współdziałanie całego ko­
lek tyw u  nie wńiosłoby nic no­
wego, nie przyczyniło się do u n ik ­
nięcia niejednego błędu?

Brak z góry opracowanego, do­
kładnego scenopisu w p łyną ł ujem nie 
nie ty lk o  na pracę reżyserską, ale
1 operatorską. Koledzy operatorzy 
b y li pozbawieni możliwości wcześ­
niejszego przygotowania się do 
zdjęć w określonej scenerii, a w  at­
mosferze gorączkowych decyzji ła t­
w o rezygnowali z wypracowania 
własnego, przemyślanego stylu opra­
w y zdjęciowej. Opiekun -  operator 
A. Ancuta nie u ła tw ił im  zadania, 
narzucając własne koncepcje, zapo­
m inając o  wychowawczo - szkole­
niow ym  aspekcie naszej pracy. I tu 
ko lek tyw  powinien był stworzyć 
w łaściwą platform ę współpracy i 
twórczego rozw ijn ia  in ic ja tyw y  po­
szczególnych operatorów.

Wniosek ja k i można wyciągnąć z 
tych naszych doświadczeń jest ty l­
ko  jeden: młodzieżowy ko lektyw  me 
pow inien przystępować do zdjęć 
bez dokładnego, przedyskutowanego 
i uzgodnionego z opiekunam i sce­
nopisu, z drugie j zaś strony opie­
kunow ie i k ie row n ic tw o p rodukcji 
pow inni z równą w iarą starać się
0 wprowadzenie w życie zasady ko­
lek tyw ne j realizacji. Jedynie w ten 
sposób cały zespół może aktyw n ie  
uczestniczyć w  Całym procesie pro­
d u kc ji i wynieść z n ie j dla siebie 
maksym alne korzyści szkoleniowo - 
wychowawcze

M O ŻNA F IL M Y  ROBIĆ TA N IE J  
I  SZYBCIEJ

Niesłychanie ważnym momentem 
by ło  dążenie zespołu i k ie row n ictw a 
do zrealizowania film u  naprzekór 
wszelkim  trudnościom w  warunkach, 
w  jakich nie by ł dotąd realizowany 
żaden inny film  polski

Gdy w czerwcu 1952 roku wcho­
dziliśm y do produkcji, ani szkoła 
ani w ytw órn ia  nie były w  stanie 
zapewnić nam norm alnych w a run ­
ków  realizacji, wszystkie hale w a- 
te lie r i sprzęt techniczny obsługiwa­
ły  inne film y  — nasz film  me zna j­
dował się w planie produkcyjnym . 
O biektywne przeszkody zdawały się 
być nie do przezwyciężenia. W ie ­
rzyliśm y jednak, że tego rodzaju 
film  można zrobić bez urucham ia­
nia w ie lk ie j machiny produkcyjne j
1 bez w ielkiego nakładu kosztów, że 
przy szczupłości bazy technicznej 
naszej k inem atografii można i na­
leży zrealizować film  w  skrom nie j­
szych warunkach produkcyjnych. 
K ró tko  mówiąc postanowiliśmy na­
kręcić go bez używania aparatury 
dźw iękowej i bez parku ośw ietlenio­
wego w plenerze oraz przy m in i­
m alnym  jedynie korzystaniu z usług 
atelier.

Ten cel został osiągnięty w  stu 
procentach. Co więcej, realizacja

film u  trw a ła  niespełna sześć miesię- 
cy. podczas gdy produkcja przecięt­
nego film u  fabularnego trw a u nas 
jeden rok. Jest to n iew ą tp liw y suk­
ces produkcyjny. Szkoda ty lko, że 
podczas tego wyścigu z czasem, na­
sze k ie row n ic tw o produkcji posu­
wało się nieraz za daleko, zapomina­
jąc o aspekcie szkoleniowym naszej 
pracy. I tak np. w większości w y ­
padków musieliśm y przystępować 
do zdjęć bez tzw „oswojenia się z 
dekoracją“  i bez należytego opraco­
wania ról z aktoram i. Było to tym  
bardziej niesłuszne, że nasi akterzy 
by li przeważnie równie młodzi i nie- 
doświadczeni ja k  i my sami. K o le­
dzy ze szkół aktorskich grający w  
naszym film ie  i ich starsi koledzy z 
tea trów  wykazali maksimum zapa­
łu i ofiarności w tru.dnych w arun­
kach realizacyjnych i jedynie to mo­
gło przynajm n ie j w przybliżeniu zre­
kompensować niedostateczne prze­
pracowanie zagadnień aktorskich z 
naszej strony. Tu przegięcia „p ro ­
dukcyjno - oszczędnościowe“ , ła tw e 
zresztą do usunięcia w przyszłości, 
odb iły  się ujemnie na stronie a rty ­
stycznej film u . Nie umniejsza to je d ­
nak byna jm nie j wartości dokonane­
go eksperymentu, k tó ry  wskazuje 
realne możliwości zwiększenia ilo ­
ści produkowanych u nas '"’ mów. 
Przekor a liśm v się. że film y  (w za­
leżności oczywiście od ska li potrzeb 
narzuconych przez temat) nożna 
robić tan ie j i szybciej. Szczególnie 
m łodzi realizatorzy pow inni pamię­
tać, że korzyści i doświadczenia 
wyniesione z rea lizacji film u  nie­
koniecznie muszą być uzależnione <>d 
ilości użytego sprzętu, od wielkości 
nakładów pieniężnych i  m ateria ło ­
wych.

„TR ZY O POW IEŚCI“ W CHODZĄ  
NA EKRAN

Praca nad „Trzem a opowieściam i“  
to  n iew ą tp liw ie  eksperyment, któ­
ry  m ia ł swoje złe i dobre strony. 
To co złe, pow inniśm y odrzucić, —■ 
co dobre, — rozw ijać  i  stosować w  
przyszłości.

Na pewno nie jest na jlep ie j, że 
nie udało nam się ptzeprowad .;ć 
w  całości naszej pierwotne.) kon­
cepcji tematycznej Nie może być 
jednak bez znaczenia fakt. że f i lm  
pomimo wszystkich naszych potknięć 
i błędów stanowi zamkniętą, logicz­
ną całość, że idzie na ekrany, ze za 
jego pośrednictwem będziemy m ó­
w ić  do m ilionów  widzów w eatym 
k ra ju  Jeżeli tk w i w mm n a jm n e j-  
sza bodaj, ale słuszna siła ag itacyj­
na, to w ys iłk i nasze nie poszły na 
marne.

Chcielibyśm y również, aby f i lm  
nasz i nasze doświadczenia przemó­
w iły  za zdecydowanym sięganem  
do współczesności i za stosowaniem 
nowych metod pracy w produkcji, 
zarówno w w y tw ó rn i ja k  i  w szko­
le.

Można i trzeba pracować w  zes­
połach, można i trzeba dążyć do 
rozw ijan ia  małych form  film u  fabu­
larnego. można i trzeba śmielej ła­
mać trudności techniczne i produk­
cyjne.

stanowiqc Prac(? ^ o l u t o r y j n ą  młodych realizatorów
I m  , f 8*, r0 T u f eSn!e p r? r W  egzaminem młodych aktorów ze
P w V r u r n  T a- \  Łodz' Na Zd^ iu ™  Rułkai PWST  -  Warszawa). Henryk Dudziński (P W S T -Ł ódź) i Adam K w ia t-

kows.:i (aktor ze Siaiinogrodu)
(fot. Czesław S w irta )
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Na występach festiwalowych w Stalinogrodzie •(p u m v ii

Jednym z wrażeń, ja k ie  każ­
dy uważny obserwator od­
niósł podczas e lim inac ji śro­
dowiskowych w  Stahnogro- 
dzie, b y ł niedosyt dobrych, 
aktualnych recytacji. Na prze­

szło dwadzieścia zespołów artystycz­
nych wyższych uczelni Stalinogrodu, 
Częstochowy, G liw ic  i  R ok itn icy  
znalazły się ty lk o  trzy  zespoły recy­
ta torsk ie  i  dw ie grupy ag itacyjno - 
artystyczne. Pozostałe — to chóry, 
o rk ies try  i  zespoły baletowe.

Nie trudno  domyśleć się, że przy­
czyną powstania tak ie j proporcji sta­
ły  się źle wyzyskane doświadczenia 
zeszłorocznych e lim inacji. Jak wszys­
cy pamiętamy, główną wadą p ro­
gram ów artystycznych w  ubiegłym  , 
roku  by ły  osławione, stojące na n is­
k im  poziomie artystycznym  masowe 
montaże słowno -  muzyczne, k tóre 
za tem at ob iera ły  sobie w  większo­
ści wypadków  te same popularne 
u tw o ry  (jak np. k ilkanaście razy 

powtarzana „Kom una Paryska“ ). D ru ­
g im  słabym punktem  zeszłorocznych 
e lim in ac ji by ła  konferansjerka, k tó ­
ra  zamiast służyć w  poszczególnych 
wypadkach powiązaniu oddzielnych 
punk tów  program u i  nawiązaniu 
kon taktu  sceny z w idow nią,' zamie­
n ia ła  się w  sloganowe komentarze 
po lityczne do w ykonyw anych u tw o ­
rów . N ic też dziwnego, że główną 
tm ską  czynników  kierujących pracą 
k u ltu ra ln ą  studentów w  tym  roku 
b y ło  niedopuszczenie do powtórze­
n ia  podobnych błędów.

Jak  jednak dow iod ły e lim inacje  
środowiskowe w  Stalinogrodzie n ie  
wszyscy aktyw iśc i k u ltu ra ln i zrozu­
m ie li, że chodziło tu przede wszyst­
k im  o podniesienie poziomu a r ty ­
stycznego zespołów recyta to rsk ich  i  
rozszerzenie ich program ów różno­
rodnym i u tw oram i o aktua lne j d la  
nas problematyce, zarówno z reper­
tu a ru  współczesnego ja k  i  klasycz­
nego, a n ie  o  ograniczenie ich ilości 
na korzyść zespołów tanecznych, 
chórów  i  ork iestr. To samo dotyczy 
kon fe rans je rk i, k tó ra  etanow i prze­
cież jedną z na ja trakcyjn ie jszych 
fo rm  artystycznego oddziaływania, 
pod w arunkiem  jednak, że będzie 
s tarannie i  pom ysłowo opracowana, 
ja ko  logiczne uzupełnienie całego 
program u. C a łkow ite zrezygnowanie 
z te j fo rm y przez poszczególne uczel­
n ie  świadczy o pójściu po l in i i  n a j­
mniejszego oporu.

W spomniany niedosyt żywego sło­
w a pogłębiony został jeszcze przez 
różnicę poziomów artystycznych po­
m iędzy zespołami recytotorskim i a 
baletam i, chóram i czy ork iestram i,
W  występach wyraźnie dawało się 
odczuć, że oczkiem w  głow ie poszcze­
gólnych uczelni by ły  przede wszyst­
k im  duże zespoły chóralne i tanecz­
ne. Zespoły recytatorskie natom iast 
sp raw ia ły  wrażenie dodatków do ca­
łości występów, l i  ty lk o  w  celu u - 
rozm aicenia programu.

I  tak  na przykład z trzech zespo­
łó w  recytatorskich jedynie zespół 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej z 
Częstociiowy próbował głębiej prze­
żyć recytowaną przez siebie „O po­
wieść o życiu i  śm ierci generała 
W altera“ . Jednak i  on, pom im o do­
brego poziomu n iektórych wystąpień 
indyw idua lnych, nie stanął na wyso­
kości zadania. Na całości recytacji 
zaciążył n iew ą tp liw ie  pośpiech k ró t­
ko trw a łych  przygotowań zespołu, 
prze jaw ia jący się w  wykonaniu m ię­
dzy innym i w  niew łaściw ej albo nie­
zby t sugestywnej m iejscam i in te r­
p re tac ji n iektórych fragm entów  u -  
tw o ru  oraz w  niedopracowanej 
jeszcze d y k c ji n iek tórych w ykonaw ­
ców. Źródłem  tych niedociągnięć 
b y ło  niedoprowadzenie do końca s tu­
d iów  analitycznych nad utworem , 
niedostateczne zgłębienie jego boga­
te j treści.

M ów iąc o ubogim  ilościowo i  te­
m atycznie program ie recytacji w  e- 
lim inac jach stalinogrodzkich nie bę­
dziemy oczywiście przytaczać na je ­
go uspraw ied liw ien ie  n iektórych po­
kutu jących jeszcze tw ierdzeń, jako­
b y  spowodowany b y ł on brakiem  
odpowiednich tekstów. Zaprzecze-

ndem podobnych sądów stał się zresz­
tą występ grupy agitacyjno -  a rty- 
stycznej WSE —  Stalinogród, za­
ty tu łow any „Nasze życie“ . Montaż 
aktua lnych tekstów pióra na jlep­
szych naszych satyryków celnie u- 
derzał w  bardzo aktua lne bolączki 
współczesnego życia, ja k  bumelanc- 
two, b ik in ia rs tw o , czy p ijaństw o lub 
aw an tu rn ic tw o  niektórych kib iców  
sportowych, nawiązując zręcznie do 
ich  źródeł — do zdegenerowanego 
amerykańskiego sty lu  życia. Potrze­
ba tego rodzaju występów prze jaw i­
ła  się w  gorącym ich przyjęciu 
przez publiczność, mhno że samo 
wykonanie programu przez grupę 

-ag itacyjno -  artystyczną pozostawia­
ło  jeszcze wiele do życzenia.

Poza n ie licznym i w y^ępam i ze­
społów żywego słowa, panowanie na 
scenie ob ję ły niepodzielnie piosenki 
i  tańce. Już na wstępie trzeba s tw ie r­
dzić, że rozwój zespołów chóralnych 
i  baletowych wyższych uczelni śląs­
kich przedstawia się wprost impo­
nująco. Pierwsze miejsce ma tu  
n iew ą tp liw ie  w ie lk i, dwustuoso­
bowy Zespół Pieśni i  Tańca Po­
lite chn ik i Ś ląskiej w  G liw icach. W y­
konana przez niego suita M aklak ie - 
w icza — „Śląsk pracuje i śpiewa“  
porywała swą monumentalnością. 
O lbrzym i chór w  pięknych, górni­
czych strojach wraz z występującym  
na jego tle  baletem ilustru jącym  
tańcami myśl przewodnią utworu, 
i  orkiestrą — stanow ił imponujący 
w idok. Stopniowane, chw ilam i sub-

Zespół recytatorsk i częstochowskie/ WSE podczas występu w sali H u ty  
Baildon w  Stalinogrodzie.

Foto: PWSP —  Stalinogród

tata o S ta lin ie “  Aleksandrowa w  w y­
konaniu chóru i orkiestry. Program 
g liw ickiego Zespołu Pieśni i Tańca 
uzupełniły jeszcze dw ie pieśni: „Z a ­
brze“  i „Pieśń górnośląska“  w w y ­
konaniu chóru oraz mazur z „H a lk i“ 
i  walc Chaczaturiana wykonane 
przez orkiestrę.

Balet PWSP W Stdlinogrodzie podczas występów w  P arku Kościuszki.
Foto: PWSP — Stalinogród

te in ie  ciche, chw ila m i zaś potężne 
brzm ienie wielogłosowego chóru i 
licznej o rk ies try  w yw o ływ a ło  co 
chw ila  entuzjastyczne brawa szczel­
n ie  wypełn ionej w idow ni. Po suicie 
Maiklakiiewicza z niem niejszym  uzna­
niem  spotkała się wspaniała „K an­

Balety zaprezentowały w ie le tań ­
ców śląskich, wśród których pomy­
słowym opracowaniem wyróżnia ła  
się „G roteska śląska“  — zbiór tań­
ców w  wykonaniu studentów A ka ­
dem ii Medycznej w Rokitn icy. Z in ­
nych tańców braw u rą  wykonania i

Co zobaczymy
na Eliminacjach Centralnych?

W  Eliminacjach Centralnych Festiwalu Stu­
denckich Zespołów Artystycznych, które odbę­
dę się we W rocław iu 25 i 26 kwietnia, wezmę 
udział 42 zespoły, liczęce około 2.000 studentów.

ZOBACZYM Y
ę  y  zespołów tanecznych z wyższych uczelni Lublina, Łodzi, Gdań- 
l “ P ska, Szczecina. Poznania, Olsztyna, Krakowa, Warszawy i 
Wrocławia;
m  m  zespołów chóralnych z Lublina, Gliwic, Szczecina, Poznania, 
■ 1  Łodzi, Krakowa, Warszawy i Wrocławia;

zespoły Pieśni i  Tańca z Gliwic, Krakowa i Warszawy;

brygady agitacyjno-artystyczne z Krakowa, Łodzi 1 Olsztyna;

Oraz solistów-recytatorów z Krakowa, solistów-śpiewaków z O l­
sztyna, Warszawy, Krakowa, Gdańska i trio śpiewacze z Łodzi.

NASI TOWARZYSZE PODROŻY
(Dokończenie z poprzedniego n-ru)

—  Jednia odprowadziła mego^ ko­
legę w  Leningradzie, druga zias bę­
dzie mnie oczekiwać w  A " ^ r z e .  
Zapewniłam, madame, ze 
zgodziłyby się z Waszym p o n d e m  
na sprawę uczuc ludzi Północy 

O ile  pamiętam, to by l to « ń fib u  
spór. Widoczne już były 
le Amiuru. W ie lu  pasażerów p ’zesu 
wato się obok naszego P ^ ^ ł u  ku  
wyjśc iu . Nasi sąsiedzi nagadali nam 
masę uprzejmości, m ew ą tpU ^e  
szczerych. Odpłaciliśm y 1,m ^  k 
m ym. Przed zamknięciem w a lizk i 
wyciągnąłem  z n ie j książkę I  
rcw ałem  współtowarzyszowi p o r o ­
ży B y ły  to wiersze Puszkina w 
im  przekładzie. Profesor z 
] i  bardzo zadowoleni z tego piezen- 
ta.
_ M yślę — powiedział profesor

że będzie to pierwsza książka w ję ­
zyku Czukockim w  Belgu.

_  i  z autografem  autora — w y ­
krzyknę ła żona p-ofesora.

nje — poprawiłem. —  T y l-_  No,
kó tłumacza.

Obaj z

^ Zk ai t o w ar z vszy ”  podróży i  wyszliś-

' Geuteginem wzięliśm y wa- 
raz uścisnęliśmy ręce

wego. K iedy po spełn ieniu ob ie tn i­
cy szliśmy przez peron, Geutegin 
powiedział:

— No. widzisz! Chciałeś uciekać 
do innego przedziału. Pamiętasz!

— A  czy jesteś pewien, że on i 
zrozum ieli wszystko, co starałeś się 
im  w yjaśnić w ciągu dziesięciu dni.
_ Pewnie, że zrozumieli. Jeżeli nie

wszystko, to w każdym bądź razie 
dość dużo. I  to też coś znaczy. Prze­
cież sam mówiłeś, że trzeba wziąć 
pod uwagę to, skąd on i przyjechali, 
ja k  by nie było, ich k ra j w porów­
naniu z naszym jest cofn ięty w  roz­
w o ju  o całą historyczną epokę.

W  te j samej c-hwili u jrzałem  pro­
fesora z małżonką, ja k  wsiadali do 
taksówki. Belgowie także nas do j­
rzeli i  przyjaźnie machaliśmy do
siebie rękami. . .

Nasi przygodni znajom i pojechali 
do hotelu „A m u r“  Małżeństwo 
Leerlink  postanowiło trzy dn i po­
świecić zwiedzaniu Chabsłrowska, 
skąd m ie li wrócić samolotem do 
Moskwy, a stamtąd do domu, do

B  Razem z Geuteginem udaliśm y 
sie do kasy biletowej. B ile ty  do 
W ładywostoku kup iliśm y w  Lenin­
gradzie, ale tu  trzeba je  było pod-

6templować. Z W ładywostoku mie­
liśm y odbyć jeszcze długą podróż. 
Przez morza — Japońskie, Ochockie 
i  Beringa. Geutegin został skiero­
w any na praktykę do Anadyru , ja 
zaś przy pierwszej okaz ji m iałem 
wyruszyć jeszcze dalej na północ od 
A nadyru  — na wybrzeże Morza 
Czukockiego, do swego gniazda ro­
dzinnego. do sławnego kołchozu my­
śliwskiego „Poranek", tam, gdzie 
mieszka mój ojciec, gdzie żyje stary 
m yś liw y  M emyl, rzeźbiarz Gemau- 
ge, mechanik kołchozowy Kelewgi, 
In ryn , K e n ir i i Gemalkot. W wyo­
braźni byłem już z nim i. M yślam i 
kroczyłem  po kołchozowej u licy, u j­
rzałem w o tw artym  oknie nauczy­
cie lkę W alentynę A leksie jewnę i  
swoją czarnooką siostrzyczkę Tuar, 
ja k  stoi przed tablicą. W sąsiednim 
oknie dojrzałem swego starego przy­
jaciela nauczyciela Ejnesa, k tó ry  coś 
pisał na tab licy, przy samym zaś 
brzegu morza, tam, gdzie fale prze­
kształcają drobny kam ień w w ilgo­
tny piasek ujrzałem  trzech młodych 
m yśliwych —  Unpeoera, R intuwgi 
i jeszcze kogoś — przygotowujących 
szalupę przed wypłynięciem  na mo- 
rzG RYTCHEAU  

pisarz czukocki

pięknymi s tro jam i porw ały w idzów 
krakow iak i  taniec węgierski w  w y­
konaniu zespołu tanecznego W SI z 
Częstochowy. Oryginalnością wzbu­
dz ił zainteresowanie taniec „Suita  
wschodnia“  wykonany przez zespół 
Akademii Medycznej w  Rokitnicy. 
Na programy zespołów chóralnych 
złożyły się pieśni ludowe, współ­
czesne piosenki masowe oraz pieśni 
wolnych narodów.

Nie umniejszając w  niczym osiąg­
nięć zespołów chóralnych i  baleto­
wych, w  ogólnej ocenie e lim inac ji 
środowiskowych w Stalinogrodzie, 
podkreślić trzeba raz jeszcze jedno­
stronność występów, w  których po­
m in ię to  tak ważny środek artystycz­
no -  wychowawczy, ja k im  jest do­
bra recytacja.

Zagadnienie stałego w ykorzysty­
wania w występach różnorodnych 
fo rm  artystycznych łączy się ściśle 
ze sprawą ważnych i ciągle aktua l­
nych zadań jak ie  stoją przed stu­
denckim i zespołami artystycznym i 
w  dziedzinie upowszechniania k u ltu ­
ry. Tak na przykład występy w Sta­
linogrodzie dzięki sprawnie zorgani­
zowanej akcji propagandowej oglą­
da ły  setki w idzów ze środowiska ro ­
botniczego i górniczego. W dniu e li­
m inac ji po głównych występach w  
Hucie Baildon zespoły udawały się 
specjalnie przygotowanym i samocho­
dam i do śląskich hut i kopalń, 
gdzie czekali już na nich now i w i­
dzowie. I  to b y ł obok występów ze­
społów chóralnych i  tanecznych n a j­
w iększy chyba sukces stalinogrodz 
k ic h  e lim inac ji środowiskowych.

M ARKUS

— Czy wiesz — zapytał mnie 
M arian W iśniewski z I I  r. Górnicze­
go, kiedy wszedłem, za ku lisy teatru  
„S tud io “  ta Krakow ie  — na czym 
polega jedna z różnic pomiędzy ak­
torem  zawodowym a amatorem?

Nie w iedziałem Ale wkrótce ze­
tkną łem  się z tą różnicą bardzo oso­
biście: musiałem z Marianem „ ła ­
chać“  na scenę jak iś  tapczan, k tó ry  
on bardzo fachowo nazwał rekw izy­
tem. Istotnie, zawodowi aktorzy nie 
muszą spełniać czynności obsługi 
techriicznej przedstawienia i „m o­
bilizować“  do te j pracy swoich Bo­
gu ducha w innych przyjaciół.

To było moje pierwsze, bliższe 
spotkanie z zespołem dramatycznym  
Akadem ii Górniczo - Hutniczej w  
Krakow ie. Zespół wystaw iał akurat 
„Sprawę rodzinną“  Lutowskiego Po­
magając ustawiać meble, dekora­
cje i  inne tym  podobne „rekw izy ty  
szybko poznałem członków zespołu 
i  znalazłem jeszcze jedną różnicę 
m iędzy n im i a zawodowymi aktora­
m i Otóż żaden zawodowy aktor na- 
pewno nie jest studentem uczelni 
technicznej.

K iedy na AG H zawiązywał się ze­
spół dram atyczny było w ie lu takich, 
któ rzy nie w ie rzy li w jak ieko lw iek  
m ożliwości pracy zespołu. Wśród 
większości niepodzielnie panowało 
utarte  przekonanie, że ludzie dzielą 
S.ię na tych o zdolnościach matema­
tyczno - technicznych i  humanistycz­
no - artystycznych  i  że żadna siła 
nie jest w  stanie tych zdolności po­
łączyć. Przyznam, że i  ja  sam dość 
krytyczn ie  zapatrywałem  się na 
zdolności artystyczne moich kole­
gów. A  kiedy obok kom unikatu o- 
głaszającego term iny prób „S praw y  
rodzinnej" po jaw ił się jeszcze jeden, 
zawiadamiający o próbach drugie­
go zespołu dramatycznego naszej^ 
uczelni, pracującego nad „Próbą s i ł ' 
— również Lutowskiego, nawet tro­
chę się w  duchu uśmiałem  Napraw­
dę trudno m i było wyobrazić sobie 
technika na scenie.

Tymczasem artyści-studenci ukoń­
czyli próby, pow yb iera li we włas­
nych domach rekw izyty, na wyna­
ję te j furm ance zw ieźli to wszystko 
do teatru, poustaw iali, pozb ija li de­
koracje i . ,  w ys taw ili sztukę

Może m oja ocena gry akto rsk ie j 
ludzi, dla których chlebem powszed­
n im  jest m atem atyka i  pro jektow a­
nie, nie będzie fdchowa, ale nie o 
to chodzi. Według mnie i  w ie lu  in ­
nych, nasi koledzy g ra li tak  dobrze, 
że w  osobie. Feliksa i  Ireąy  w idz ie­
liśm y nie zmanierowanych aktorów  
(jak  to często wychodzi amatorom) 
lecz starszego kolegę, absolwenta 
po litechn ik i i  studentkę h is to rii 
sztuki. Role ich od tw orzy li najlepsi 
spośród zespołu: K rystyna  Rutta z 
I I  r. C eram iki i  Stanisław O le jn ik  
z I I  r. G órn ic tw a  Również postać

Tomka, brata Feliksa, była bardzo 
prawdziwa. Zagrał ją  M arian W i­
śniewski z 11 r  Górnictwa. Dalsze 
role z dużym powodzeniem gra li 
kol. k o l Andrzej Dedo, A lina  Panel- 
czyk. Romualda Błaszczyk i  Joa­
chim  Płaczek

Grupa studentów wspólnym i s iła ­
m i, pod kie runkiem  reżysera Ju lia ­
na Złotnickiego opracowała i wysta­
w iła  dobre w idow isko teatralne. 
Ktoś by mógł powiedzieć: co w  tym, 
wielkiego? A jednak jest coś w ie l­
kiego. Grupa ta i druga, podobna, 
powstały w  środowisku studentów  
uczelni technicznej Ludzie ci, po 
trudnych i  zaw iłych wykładach  i za­
jęciach znaleźli czas i  ochotę, aby 
od stycznia br po trzy razy w ty ­
godniu ćwiczyć dykcję, gestykulację, 
m im ikę, analizować sztukę i uczyć 
się je j na pamięć Fakt ten dowodzi 
niezbicie, że utworzenie zespołów 
artystycznych na uczelniach, wciąg­
nięcie do nich jak  najszerszych rzesz 
młodzieży, udostępnienie im  m ożli­
wości kulturalnego wyżycia się, to 
piękna i  właściwa forma wychowa­
nia  młodzieży studenckiej.

Jak im i ludźm i są członkowie ze­
społów dramatycznych AGH? Są to  
przeważnie studenci którzy poza 
nauką pracują aktywnie nie ty lko  
w  zespole, ale i  w  organizacjach m ło­
dzieżowych. Przykładem  może tu  
być K rystyna  Rutta, wykonawczy­
n i ro li Ireny, studentka I I  r  Cera­
m ik i i  in s tru k to rka  wydzia łu  socjal­
nego KU  ZSP

Są jednak na naszej uczelni tacy 
aktyw iści, którzy udział w  zespole 
artystycznym  uważają za „kom e- 
dianctwo“  nie licujące ze stanowis­
kiem  aktyw isty. Za komediantów u- 
ważają też członków zespołów. Ja 
kom ediantam i nazwałbym  raczej 
tych aktyw istów  i  studentów, k tó rzy  
wstydzą  się uczestniczenia w zespo­
łach Bo■ ich wstyd jest fa łszyw y i  
komiczny. Przeciwstawieniem  ich  
jest ko l Andrze j Dedo, inżynier-m e­
ta lurg, student 11 r. kursu magi­
sterskiego. Kolega ten nie w s ty ­
dzi się występować, jest dobrym  stu­
dentem i  dobrym  aktorem , cieszy 
się ogólną sym patią i  szacunkiem.

„N ie  święci garnki lepią“  — po­
w tó rzy ła  kol. Danuta K a lińska po­
pularne przysłowie, przyglądając 
się przedstaw ieniu ■„Sprawy rodzin­
ne j“ . 1 na pewno m ia ła rac ję . Prze­
konaliśm y się, że praca w  zespołach 
artystycznych jest całkow icie nieza­
leżna od tego, czy uczelnia jest 
typ u  humanistycznego czy technicz­
nego. 1 tak  ja k  ' dziennikarze z UJ 
po tra fią  wystaw ić „N iezapom niany  
rok  1919“  tak samo technicy z AG H  
mogą zagrać „Sprawę rodzinną“  czy 
„ Próbę s ił“ .

JAN HAJEW SKI
Kraków — AGH

N asze  sp o tkan ia
Na początku bieżącego roku aka­

demickiego 7 grupa H I roku w y­
dzia łu prawa Uniwersytetu Warszaw­
skiego postanowiła nawiązać kontakt 
z mieszkańcami hotelu robotniczego 
p rzy  ul. Traugutta n r 1. W hotelu 
tym  mieszkają robotnicy zatrudnieni 
w  różnych przedsiębiorstwach budo­
w lanych. Studenci pragnęli pomóc 
robotnikom  w  ich pracy św ietlico- 
w e j, w urządzaniu akademii i wie- 
czornic, propagować czytanie do­
brych książek, czy też organizować 
wspólne oglądanie film ów . Robotni­
cy chętnie zgodzili się na nawiąza­
nie kontaktu i zabraliśmy się o ro 
boty.

Pierwsza wieczornica, którą zorga- 
mizowaliśmy w św ietlicy hotelu po­
święcona była W ielkie j Rewolucji 
Październikowej. Po części o fic ja lne j 
i artystycznej nastąpił wieczorek ta­
neczny, Z początku nastrój byl trochę 
sztywny, ale nie na długo. Opowie­
dzieliśm y nowym kolegom o sobie. 
W krótce rozpoczęły się tańce. Po k i l­
kunastu m inutach cala sala roz­
brzm iewała gwarem i śmiechem. 
Tańczyło nam się tak dobrze, że 
trzeba było wieczornicę przedłużyć.

Ten dobry początek przyczyni) się 
do nawiązania bliższych i serdecz­
nych kontaktów. Zaraz po p ierw ­
szych występach studentów, kol. Jan 
Krocz w im ieniu zamieszkałych w 
hotelu ZMP-owców powiedział: „M y  
rów nież mamy własny zespól. Na 
przyszłej wieczornicy nasze zespoły 
będą mogły razem występować. Dzię­
k i temu będą się one starały wystę­
pować lepie j“ . Oczywiście zgodziliś­
m y się na tę propozycję.

Dalszym etapem naszej współpra­
cy z hotelem było stworzenie wspól­
nego chóru, który występuje tak na 
imprezach w  hotelu jak  i na un iw er­
sytecie.

O tym , że nasze kontakty są ser­
deczne i  szerokie może świadczyć 
fak t, że w ie lu  naszych przyjaciół było 
na studenckiej zabawie sylwestro­
wej, a część studentów na Sylwest­
rze w ich św ietlicy.

W celu rozpropagowania radziec­
k ich film ów  zorganizowaliśmy 
wspólną wycieczkę do kina na film  
„K rążo w n ik  Wareg“ , a następnie dy_ 
skusję nad tym  filmem. Na uroczyste 
zebranie poświęcone wymianie legi­
tym acji ZMP-owskich zaprosiliśmy 
naszych kolegów z hotelu, którzy 
b ra li udział w występach artystycz­
nych po zebraniu. Wkrótce po tym  
oni zaprosili nas na taką samą uro­
czystość..

Obecnie mam y zamiar rozszerzyć 
na terenie hotelu czytelnictwo ksią­
żek najlepszych pisarzy. Na „p ie rw ­
szy. ogień“ pójdzie „Pam iątka z Ce­
lu lozy". Na wspólnym zebraniu jeden 
ze studentów przeczyta, w celu 
wzbudzenia większego zainteresowa­
nia, przygotowane z góry, ciekawsze 
fragm enty książki. Po pewnym cza­
sie, kiedy większość przeczyta całość, 
zorganizujemy dyskusję.

Praca społeczna naszej grupy nie 
kończy się na kontaktach z miesz­

kańcami hotelu. Co pewien czas w y ­
jeżdżamy z wierszem i piosenką na 
wieś. Jadąc tam jesteśmy przekona­
ni, że mamy obszerny program. Na 
miejscu jednak dochodzimy do inne­
go wniosku. Prośbom „jeszcze coś za­
śpiewajcie“  nie ma końca. Te proś­
by, oklaski, roześmiane twarze oraz 
szczelnie zapełnione sale św ie tlic  są 
dla nas najlepszym bodźcem do da l­
szej pracy.

BOGDAN K A L IŃ S K I
Uniwersytet Warszawski

Kierunek — N ow y Kazuń...
4 grupa I I  roku sekcji dzienni­

karsk ie j Uniwersytetu Warszawskie­
go podjęła zobowiązanie: „D la u - 
czczenia pamięci Towarzysza Stalina 
wyjedziem y na wieś, z montażem 
słowno - myzycznym poświęconym 
Jego życiu i  działalności“ .

V

N a jp ie rw  by ły  długie i żmudne 
przygotowania: Zbyszek Boniecki 
—  „specjalista ku ltu ra lny “  — k ie ­
row ał zespołem recytatorskim . Nie 
zawsze wszystko wypadało tak ja k  
powinno, ale po k ilku  próbach moż­
na było wystąpić bez obaw o zawa­
lenie imprezy, a po kilkunastu — 
wszystko już  „,grało“ . Można wy­
jeżdżać.

W piękny niedzielny poranek 
przed un iwerkiem  grupka studen­
tów. Za chw ilę  nadjeżdża samochód. 
K ie runek: spółdzielnia produkcyjna 
w  Nowym Kazuniu. Szybko zostaje 
w ty le  Warszawa. Widać ju ż  ty lko  
czerwone dachy „m łode j“  S tarów ki.

W samochodzie Zbyszek po raz 
ostatni zarządza próbę.

Szybko spod kót ucieka szosa...
Wóz zatrzym uje się przed żółtą 

tab licą: „Nowy Kazuń“ . Wysiada­
my. Jest południe. Jeszcze trzy go­
dziny czasu do rozpoczęcia imprezy. 
Trzeba zaprosić na n ią  mieszkań­
ców wsi. G rupkam i po k ilka  osób 
ruszają studenci od domu do domu. 
Nie wszyscy jeszcze mieszkańcy K a- 
zunia są spółdzielcami.

Tolek Kruczkowski i  Jurek Pu­
dlo tra f ili do mieszkania ob. W łod- 
ldewicza. W łodkiew icz gospodaruje 
wciąż sam na swoich k ilku  hekta­
rach. Tolek próbuje pytać go dla­
czego jaszcze nie w stąp ił do spół­
dzieln i, .

— Stary już  jestem — odpowia­
da — dożyję jakoś i tak...

A le  syn jego jest innego zdania* 
W róc ił niedawno z wojska i pracuje 
w  POM-ie. Pomaga T o lkow i t łu ­
maczyć ojcu, że nie ma racji. Sta­
ry  jest jednak uparty. T rudno go 
przekonać o tym , że wcale jeszcze 
nie jest za późno.

Bronek Jurasz • rozm awia z ob, 
Haklową — jedną z przodujących 
kobiet - spółdzielców o siewie w io­
sennym.

— Ciężko trochę będzie —  m ów i 
Hałkowa — brak nam ciągle jeszcze 
ludzi. Ale jakoś sobie poradzimy.

Około trzeciej do spółdzielczej 
św ietlicy poczęli się schodzić chłopi. 
W n iew ie lk ie j salce by ło  trochę 
ciasno. Program rozpoczął Leszek 
K u b ick i pogadanką o życiu i dzia­
łalności Towarzysza Stalina. M ów ił 
o pięknym  życiu największego Czło­
wieka naszych czasów. M ów ił o 
szczególnej trosce jaką On otaczał 
ruch kołchozowy w ZSRR. M ów i! o 
w ie lk ie j prostocie ukochanego Wo­
dza. Potem wiersze. Gorące stówa 
Broniewskiego zapadają w serca ze­
branych...

Zina Pasternak zebrała sporo o- 
klasków za wykonanie ulubionych 
pieśni Towarzysza Stalina.

Spółdzielcy są bardzo zadowoleni, 
proszą o częstsze w izy ty  tego rodzą -  
ju . Tak rzadko przecież zdarza się 
u n ich jakaś impreza ku ltu ra lna.

Już wieczór. Trzeba odjeżdżać. 
Serdeczne pożegnanie ze spółdziel­
cami i... do domu.

Nowy K ’ zuń odwiedzim y chyba 
jeszcze nie raz.

FRANCISZEK L E W IC K I

P O P R O Ś . T U



ZSRR -  kraj przodującej nauki
Rozmowa z proff. inż. W. Biernawskim

Na oddziale montażowym  M oskiewskie j F ab ryk i Obrabiarek. W  p ią te j 
pięciolatce fab ryka  trzykro tn ie  zwiększy produkcję  ciężkich obrabiarek

różnych typów.

Z nam y wszyscy pro f. 
B ierna wskiego jaiko ce­
nionego naukowca, człon­
ka -  korespondenta Pol­
sk ie j A kadem ii Nauk, 
k ie row n ika K ra k o w s k ie - ' 

go In s ty tu tu  O brab ia rek i  Ob­
róbki Skrawaniem , laureata Nagro­
dy Państwowej. Prof. B iernawski 
jest jednym  z czołowych organizato­
rów  Kom ite tu W spółpracy N aukow ­
ców z Robotnikam i, czynnym dzia­
łaczem Frontu Narodowego, posłem 
na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

W związku z n iedawnym  pobytem 
pro i. B iernawskiego w Związku Ra­
dzieckim  zwróciliśm y się do mego z 
prośbą o podzielenie się z czyte ln ika­
m i POPROSTU wrażeniam i z podró­
ży.

—  Jaki byl cel wyjazdu ob. profe­
sora do Związku Radzieckiego?

—  Z polecenia m in is tra  Tokarskie­
go wyjechałem  z inż. Kaczm arkiem  
do ZSRR, by zapoznać się ze sposo­
bami pracy, tem atyką i organizacją 
przodujących instytu tów  naukowo- 
badawczych Zw iązku Radzieckiego, 
które pracują w dziedzinie obróbki 
skrawaniem , obrabiarek, narzędzi, 
m etro log ii i  wymienności części.

Pobyt sw ó j wykorzysta łem  ró w ­
nież dla zorientowania się w więzach 
łączących • radzieckie szkolnictwo 
wyższe z instytu tam i badawczymi i 
w  zagadnieniach wprowadzenia do 
przemysłu osiągnięć nauki. Jako 
członek - korespondent Polskie j A - 
kaderm; Nauk i przewodniczący K o ­
m is ji Technologii Maszynowej, za­
znajom .łem  się również z pracami 
Akadem ii Nauk ZSRR w in teresują­
cych mnie dziedzinach.

— Jakie instytuty naukowo-badaw­
cze Związku Radzieckiego zwiedził 
ob. profesor?

— Korzysta jąc z gościnności i  ser­
deczności radzieckich przyjació ł mo­
głem zwiedzić przodujące w świecie 
i jedyne w swym  rodzaju ins ty tu ty  
naukowo - badawcze, resortowe, ja ­
k im i są: Doświadczalny Naukowo- 
Badawczy Instytu t Obrabiarek
(ENIMS), Wszechzwiązkowy Nauko­
wo-Badawczy Ins ty tu t Narzędziowy 
(W N Il), Centralny Naukowo-Badaw­
czy Ins ty tu t Technologii Budowy 
Maszyn (C N IITM A S Z), Wszech- 
zw iązkowy Naukowo Badawczy In ­
s ty tu t M ateria łów  Ściernych
(W N IIA S Z), Wszechzwiązkowy Nau- 
kowo-BadaWczy Ins ty tu t Odlew­
n ic tw a i Maszyn Odlewniczych 
(W N IL iT M A S Z ), Ins ty tu t Zamien­
ności Części (BW). Każdy z tych in ­
sty tu tów  posiada-swą bazę produk­
cyjną wyposażoną w najdoskonalszy 
i  najnowocześniejszy sprzęt.

— Co szczególnie zainteresowało 
ob. profesora w metodach pracy in­
stytutów?

—  Podczas zwiedzania in s ty tu tó w  
zauważyłem n iezw ykle  ważny fakt, 
a m ianow icie zespołową pracę nad 
rozw iązywaniem  całości problemów 
technicznych. Przy rozw iązywaniu 
poszczególnych zadań Insty tu t roz­
pa tru je  całość zagadnienia a me po­
szczególne jego fragmenty. Np. roz­
pa tru jąc zagadnienie konstrukcyjne 
grupy korbowodowo - tłokow e j lub 
całości s iln ika  bierze się pod utyagę 
wszystkie procesy technologiczne, 
niezbędne do wyprodukowania tego 
s iln ika ; kompleksowość wyraża się 
w  tym. że wszystkie działy i labora­
to ria  Ins ty tu tu  prowadzą badania

nad tym  samym zagadnieniem. Ra­
dzieckie in s ty tu ty  są tak  bogato w y­
posażone, że mogą samodzielnie p ro­
wadzić wszystkie badania. W spółpra­
ca z innym i ins ty tu tam i zachodzi 
zawsze, gdy zaistnieje tego koniecz­
ność.

Bogate wyposażenie i  oprzyrządo­
wanie ins ty tu tów  naukowo - badaw­
czych jest wyrazem głębokiej troski, 
ja ką  Partia Kom unistyczna i Rząd 
Zw iązku Radzieckiego otaczają insty­
tu ty  naukowe. Prace są prowadzone 
przez duże zespoły naukowców, któ­
rych łączy świadomość pracy dla do­
bra narodu, a nie ja k  na Zachodzie 
zawiść i konkurencja.

Szczególnie mocno podkreślić rów ­
nież muszę sprawę bezwzględnego 
rea lizowania w  Zw iązku Radzieckim 
postulatu łączności nauki z praktyką. 
Na kierowniczych stanowiskach w  
instytu tach stoją profesorowie wyż­
szych uczelni, mając w  ten sposób 
ja k  najściślejszy, c iąg ły kon tak t z 
przemysłem. W ZSRR współpraca 
naukowców z robotnikam i stała się 
m ora lnym  obowiązkiem każdego na­
ukowca. Naukowcy są wykładow ca­
m i w  szkołach s-tachanowskich. ma­
ją  odczyty w muzeach, w domach 
k u ltu ry  i  św ietlicach zakładowych.

— Czy mógłby nas ob. profesor 
zapoznać pokrótce z najciekawszy­
m i osiągnięciami radzieckimi w  
produkcji i badaniach nad obra­
biarkami i narzędziami?
— Zwiedziłem  również Moskiewskie 

Zakłady Budowy Obrabiarek (MSZ) 
produkujące różnego rodzaju sz lifie r- 

. k: oraz lin ie  automatyczne. Praca ro ­
bo tn ików  i techników przy lin iach 
automatycznych sprowadza się do o- 
kresowej kon tro li gotowych wyro­
bów, gdyż lin ia  jest sam okontro lna ł 
w  razie przekroczenia dopuszczal­
nych w ym iarów  przez przedmiot, sy­
gnalizują o tym  odpowiednie urzą­
dzenia kontro lne. L in ie  automatycz­
ne zastąpiły skom plikowane prace 
wykonywane dotychczas przez czło­
w ieka, dając w ięcej lepszego p ro­
duktu.

L in ia  automatyczna do p rodukcji 
pierścieni tłokow ych szlifu je  je  z do­
kładnością do 2 m ikronów  (0,002 
mm). Oglądałem dwa pierwsze w  
świecie prototypy lin ii automatycz­
nych do produkcji lemieszy do p łu ­
gów traktorow ych. W łaśnie EN IM S 
zajm uje się badaniami nad produk­
c ją  lin ii automatycznych, które będą 
w  w ie lk ie j ilości budowane w  6-tej 
pięciolatce.

Rozwój produkcji obrabiarek i ba­
dań nad n im i idzie w ZSRR w  k ie­
runku  budowy obrabiarek dużych i  
ciężkich, niezbędnych dla rea lizacji 
w ie lk ich  budowli kom unizmu oraz 
obrabiarek precyzyjnych. Nie spoty­
ka się n ie fortunne j tendencji budo­
w y wyłącznie obrabiarek . specjal­
nych, lecz obok specjalnych buduje 
się w dużej ilości obrab iark i un iw er­
salne, częściowo zautomatyzowane.

Produkcją obrabiarek do lin ii au­
tomatycznych zajm ują się specjalne 
zakłady. W produkcji obrabiarek 
konstruktorzy radzieccy starają się o 
maksymalne przedłużenie ich żyw ot­
ności przez zwiększenie odporności 
na ścieranie (prowadnice), odpowied­
nią konstrukcję kół zębatych oraz 
podniesienie stopnia ich sprawności. 
K onstruk to rzy  zwracają szczególną 
uwagę na odpowiednie dostosowanie

s iln ika  do obrab iark i, celem ja k  na j­
dale j idącego wykorzystania mocy.

Szeroko stosowana jest również 
nowoczesna, bezstopniowa regulacja 
obrotów na drodze elektronowej lub 
mechanicznej, podczas gdy przekład­
nie hydrauliczne znalazły zastosowa­
nie do napędów pomocniczych, ja k  
np. posuwy, do sterowania a nie do 
przenoszenia głównej mocy na wrze­
ciono.

W  wysoko - obrotowych obrab iar­
kach (80 — 100 tys. obr./m in.) czy­
nione są próby zastosowania w w a ł­
kach mało obciążonych, np. przy 
sz lifie rkach do szlifowania otworów , 
łożysk powietrznych (smarowanych 
powietrzem), co daje wspaniałe re­
zu lta ty. Na skutek tak  wysokich o- 
brotów  wałek nie styka się z panew­
ką, opierając się na prężnym k lin ie  
pow ietrznym . S iln ik i tych obrabia­
rek posiadają zwiększoną częstotli­
wość dochodzącą do 1.500 cyk/sek.

Badania nad narzędziami idą g łów ­
nie w  k ie runku maksymalnego w y ­
korzystania własności fizyka lnych 
m ateria łu  narzędzia: dla narzędzi ze 
sta li szybkotnących stosuje się na 
skalę przemysłową hartowanie w  
tem peraturach poniżej zera, co 
znacznie podnosi własności skraw- 
ne narzędzia; w produkcji spieków 
w ęg lików  m etali dąży się do ujedno- 
rodniem a produkcji i z likw idow an ia  
wahań w ytrzym ałościowych; w coraz 
szerszym zakresie stosuje się p ły tk i 
ze spieków ceramicznych, których 
podstawowym surowcem jest A I2O 3. 
In s ty tu ty  radzieckie opracowały już  
całkow icie technologię produkcji 
tych spieków 1 obecnie postaw iły 
sobie za cel doprowadzenie w y trzy ­
małości na zginanie tych p ły tek do 
30 k g 'rrm 2. Spieki ceramiczne są 
m ateriałem  najbliższej przyszłości ze 
względu na jakość i t a n i o ś ć .

W narzędziarstw ie s iln ie uw yda t­
n iła  się także tendencja do mecha­
nicznego mocowania p ły tek ze spie­
ków, z wykorzystaniem  s ił skraw a­
nia przez odpowiednie ukszta łtowa­
nie gniazda 1 geometrię ostrza. Dzię­
k i temu skraca się bardzo czasy po­
mocnicze, bowiem czas wym iany 
pękniętej p ły tk i wyriosi 40 — 120 
eek., bez konieczności w y jm ow an ia  
noża z imaka.

Badania w dziedzinie technologii 
w  instytu tach badawczych idą w  
k ie runku dobrania odpowiednich pa­
ram etrów  skrawania, konstrukc ji 
przyrządów i uchwytów, by przez 
zmniejszenie czasów pomocniczych i  
maszynowych skrócić cyk l produk­
cyjny.

Ins ty tu ty  prowadzą analizę typo­
wych procesów technologicznych i 
opracowują odpowiednie ins trukc je  
dla przemysłu.

Ogromną uwagę zwraca się w  
Zw iązku Radzieckim na te  e h  n o- 
l o g i c z n o ś ć  k o n s t r u k c j i ,  k tó ­
ra w ZSRR osiągnęła niespotykany 
poziom. W tym  fakcie wyraża 
się jasno współpraca między kon­
struktorem , wykonawcą i odbiorcą, 
k tórą ma na celu dobro ogólnopańst- 
wowe. Np. uruchomienie p rodukcji 
na podstawie rysunków dostarczo­
nych przez b iu ro  konstrukcyjne mo­
że nastąpić dopiero po zatw ierdzeniu 
rysunków  przez Głównego Technolo­
ga zakładu. Dzięki temu i dzięki ana­
liz ie  procesu technologicznego osiąga 
się bardzo poważne oszczędności.

M łodzi wynalazcy

W ielkie zadania stoją przed na­
uką 1 techniką polską w  pro­
cesie budownictwa socja listycz­

nego. Realizuje się je dzisiaj we 
wszystkich instytucjach naukowych, 
laboratoriach fabrycznych i biurach 
konstrukcy jnych. I  my, studenci, 
możemy 1 pow inniśm y włączyć się do 
te j twórczej pracy już teraz, kiedy 
jesteśmy jeszcze na uczelni. Przy­
kładem  tak ie j właśnie pracy studen­
tów  może być nowy aparat do zapi­
sywania dźwięku, skonstruowany 
przez kolegów Koszewskiego, Bu- 
chowskiego i Kucharzewskiego.

Technika stosuje następujące me­
tody Utrwalania dźw ięku: mechanicz­
ną (zwykłe p ły ty  gramofonowe), op­
tyczną (film  dźw iękowy) 1 magne­
tyczną. Najmłodszą, ale zarazem na j­
bardziej nowoczesną jest metoda ma­
gnetyczna. Posługuje się nią przede 
wszystkim  radio, gdzie niemal każda 
audycja utrwa lona jest i przekazana 
na antenę za pomocą magnetofonu 
(tak nazywa się przyrząd do u trw a ­
lan ia  dźwięku oparty na zasadzie 
magnetycznej).

Zasada magnetycznego u trw a lan ia  
dźw ięku jest prosta, ale przyrządy, 
k tóre stosowano dotychczas do noto­
wania dźw ięków, były bardzo skom­
plikow ane i kosztowne. Notowanie 
dźw ięku za pomocą takiego magne­
tofonu odbywa się w następujący 
sposób: m ów im y do m ikro fonu połą­
czonego ze źródłem prądu i e lek tro ­
magnesem. W rytm  drgań m embra­
n y  m ikro fonu waha się natężenie 
płynącego prądu, co w yw o łu je  z ko­
le i wahania s iły  przyciągającej e lek­
tromagnesu.

Jeśli będziemy teraz przesuwać po­
między jego biegunami stalową taś­
mę, to zostanie ona słabie j lub s iln ie j 
namagnesowana —  oczywiście W za­
leżności od tego ja k  w ychyli się 
membrana m ikro fonu. Tak więc 
drgania głosowe zostaną zapisane na 
taśmie w  postaci niejednakowego
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namagnesowania każdego z je j od­
cinków.

Chcąc odtworzyć głos z powrotem, 
m usim y przesuwać taśmę obok na­
w in ię te j na żelaznym rdzeniu zw o j­
nicy.

Przesuwanie namagnesowanej taś­
m y wyw oła powstanie w zwojnicy 
prądu elektrycznego, który będzie się 
zupełnie tak samo zmieniał, jak  zrme- 
n ia ł się prąd w m ikro fon ie  w czasie 
nagrywania. Wzbudzony w zwojnicy 
prąd dostaje się. do wzmacniacza, zo­
staje odpowiednio wzmocniony i na­
stępnie przekazany do głośnika. W 
ten sposób nagrywane są na taśmę 
koncerty, słuchowiska 1 inne audy­
cje ratłiowe. W arto dodać, że taśma 
raz nagrana może być rozmagneso­
wana, powtórnie nagrana, rozmagne­
sowana i tak bez końca. A więc taś­
ma nie zużywa się. Zdawałoby się, że 
łatw iejszego i lepszego przyrządu 
wynaleźć nie można.

W'1 roku 1950 w Polskim Radio za­
czął pracować student (obecnie już

absolwent) Wyższej Szkoły Inżyn ie r­
sk ie j w  Szczecinie, Józef Koszewski. 
W raz ze swoim  przyjacielem , Roma­
nem Buchowskim , absolwentem lice­
um radiotechnicznego w Szczecinie, 
przystąpi! do kontynuacji badań nad 
pasjonującym  go aparatem.

Koszewski i Buchowski postanowi­
l i  uprościć skom plikowaną konstruk­
cję magnetofonu. W ys iłk i ich uw ień­
czone zostały powodzeniem. W zbu­
dowanym  przez nich aparacie, po­
dobnie ja k  w zw ykłym  adapterze, o- 
braca się p łyta , k tóre j dotyka meta­
lowa głowica. Głowica przesuwa się 
stopniowo przy pomocy specjalnego 
mechanizmu ku środkow i p łyty, tak, 
że droga zakreślona przez nią na 
płycie tworzy gęstą spiralę. Zasadni­
cza jednak różnica między tym  apa­
ratem a zw ykłym  adapterem polega 
na tym , że na końcu głow icy unresz- 
czona jest zamiast ig ły  zwojnica 
elektryczna z rdzeniem żelaznym. 
Dźwięk zapisywany jest na płycie 
podobnie ja k  w zw ykłym  magneto-

Koledzy .Kucharzew ski i  Buchow ski p rzy skonstruowanym  przez sie­
bie aparacie.

fonie przy pomocy zmiennego nama­
gnesowania p ły ty  wzdłuż przebytej 
przez głowicę drogi.

Najcięższym jednak orzechem do 
zgryzienia była dla m łodych kon­
s truk to rów  sprawa sporządzenia od­
powiednich p łyt. Aby aparat fu n k ­
cjonował praw id łowo, substancja 
magnetyczna p ły ty  musiała być bar­
dzo czuła. O ile w wypadku zw ykłe­
go magnetofonu używa się taśmy 
stalowej, o tyle tu ta j o użyciu p ły ty  
stalowej nie mogło być nawet mowy, 
gdyż magnesując p łytę  wzdłuż jed­
nej pętli sp ira li, psulibyśmy zarazem 
namagnesowanie poprzedniej pętli.

I wtedy do naszej dw ó jk i dołączył 
się Bohdan Kucharzewski (wówczas 
student 4 roku wydziału chemii UW). 
Po długich, uciążliwych próbach, u- 
dało mu się wreszcie sporządzić od­
powiednie p łyty. P ły ty  zrobione zo­
stały z bakelitu, k tóry następnie po­
wleczono warstwą magnetyczną, zło­
żoną ze specjalnie spreparowanej 
mieszaniny tlenków  żelaza. Teraz a- 
parat by ł już gotów.

Nowy przyrząd ma cały szereg po­
ważnych zalet. Przede wszystkim  po­
dobnie ja k  w zw ykłym  m agnetofo­
nie, jedna płyta może być w ykorzy­
stana dla w.ielu nagrań. Jest on na­
tom iast znacznie tańszy, gdyż to sa­
m o urządzenie można przystopować 
zarówno do nagrywania ja k  i do od­
twarzania. Obsługa aparatu mające­
go n iew ie lk ie  rozm iary jest bardzo 
prosta i nie wymaga fachowca. D la­
tego też wynalazek ten może oddać 
nieocenione usługi św ietlicom , do­
mom ku ltu ry , szkołom artystycznym  
a wreszcie i indyw idua lnym  posiada­
czom.

M łodzi wynalazcy, aktyw iści ZM P, 
o fia row ali bezinteresownie prototyp 
swojego aparatu Pałacowi Młodzieży 
w  Stalinogrodzie. Seryjna produkcja 
aparatu została już uruchomiona. 
Niedługo zobaczymy go na wysta­
wach sklepowych, w  szkołach i  
świetlicach.

W OJCIECH STA R ZYŃ SK I

—W  jaki sposób wykorzysta ob. 
profesor zdobyte podczas pobytu w 
ZSRR doświadczenia w swej dalszej 
pracy?

— W prowadzonym przez siebie 
Instytucie  zamierzam, wykorzystu jąc 
doświadczenia 1 rady przyjació ł ra­
dzieckich, wprowadzić zmiany orga­
nizacyjne w k ie runku kompleksowo­
ści i zespołowości prowadzonych ba­
dań oraz w oparciu o przywiezione 
dane prowadzić badania według na j­
nowocześniejszych założeń.

Na terenie pedagogicznym, w yko ­
rzystu jąc pobyt w ZSRR zaznajo­
m ię studentów w  swych wykładach 
z osiągnięciami radzieckich ins ty tu ­
tów  oraz krakowskiego ośrodka ba­
dawczego, wykazując do jak  w ie l­
k ich osiągnięć dochodzi nauka bazu­
jąca na m arksistowskim  światopo­
glądzie. W dziedzinie współpracy z 
racjonalizatoram i i krzew ienia o- 
św iaty technicznej zwiększona zosta­
je  ilość w ykładów  oraz narad w za­
kładach “przemysłowych prowadzo­
nych przez Kom ite t Współpracy Na­
ukowców z Robotnikam i. W szer­
szym jeszcze niż dotąd zakresie In ­
s ty tu t zapoznawać będzie robotn ików  
drogą wykładów , pokazów i s łyn ­

nych już  sobotnich narad z osiągnięć 
ciam i radzieckim i ; nowymi procesa­
mi technologicznymi stosowanymi u 
nas w kra ju .

Prof. B iernawski mówi na zakoń- 
czenie o ogromnej gościnności, z ja ­
ką spotkał się wśród naukowców ra- 
dz.eckich, którzy gościnnie pokazy­
w a li swe najlepsze osiągnięcia, wska­
zując na te szczegóły i zagadnień.a, 
które mogą być szczególnie przydat­
ne naszej nauce 1 technice. Ludzie 
radzieccy z uwagą śledzą rozwój na­
szego k ra ju  1 uważają za swój obo­
wiązek pomóc Polsce Ludowej w je j 
przebudowie gospodarczej 1 społecz­
nej.

Dzięki wyjazdow i p ro f . B iernaw- 
sk ego został nawiązany serdeczny 
kon tak t i zapoczątkowana szczegóło­
wa wym iana osiągnięć pomiędzy in­
sty tu tam i radzieckim i a krakowsk m 
Instytu tem  Obrabiarek 1 O bróbki 
Skrawaniem . Wszystkie radzieckie 
in s ty tu ty  naukowo - badawcze, które 
zw iedził prof. B iernawski będą przy­
syła ły rezu ltaty swych prac do K ra ­
kowa.

Rozmowę przeprowadził:

IN Ż . M AREK STATTER

Przyrząd do robiena 
zdjęć ui żołądku

D. D. M aksutow ze swoim przyrzą­
dem służącym do zdjęć w  żołądku.

Znakom ity radziecki optyk, wyna­
lazca nowych, znanych już powszech­
nie teleskopów memskowych (o so­
czewkach W klęsłowypukłych), czło­
nek _ korespondent Akadem ii Nauk 
ZSRR, dw ukro tny laureat Nagrody 
S talinowskie j, D m itr i j M aksutow, w y ­
nalazł przy udziale lekarzy oryg ina l­
ny przyrząd, który nazwano fotoga- 
strografem. Przyrząd ten przeznaczo. 
ny do robienia zdjęć fotograficznych 
w  żołądku, odznacza się śmiałością 
pomysłu, prostotą konstrukc ji, w y­
ją tko w ą  m in i aturówością. . 1

Fotogastrograf przypomina kształ­
tem  nieduży żołądź. Składa się z 
ebonitowej szklanej końcówki, we­
w ną trz  k tó re j znajduje się porcela­
nowy trzon z n itką  wolfram ową o- 
raz z komórKi fotograficznej, składa­
jącej się z sześciu par stereoskopo­
wych soczewek, skierowanych w róż" 
ne strony.

Dokonywanie zdjęć w  żołądku za 
pomocą fotogastrografu związane 
jest z prześwietleniem rentgenow­
skim. Dlatego też chcąc uchronić 
błonę fotograficzną przed uszkodze­
niem je j przez promienie rentgenow­
skie, soczewki wytwarza się ze spe­
cjalnego szkła, a komórkę fotogra­
ficzną, — ze srebra. Soczewki m a ją l 
ce wielkość g łów ki od szpilki posia­
da ją jednocześnie dużą moc św ie tl­
ną, s ilną przenikliwość i szeroki kąt 
widzenia.

—  W ybór tego rozm iaru soczewki 
-— powiada D. M aksutow — nie jest 
przypadkowy. Powstał on w w yn iku  
optycznej teo rii fotogastrogrału. 
Sprawa polega na tym , że żołądek 
posiada niepraw idłowe ukształtowa­
nie, poza tym  znajduje się w ciągłym 
ruchu. Dlatego odległości od apara­
tu do ścianek żołądka zawsze będą 
różne. Oto powód, że soczewki mu­
szą posiadać dużą głębię ostrości, co 
jest możliwe ty lko  dzięki m in ia tu ro ­
wym  rozmiarom przyrządu optycz­
nego.

...Do gabinetu rentgenologicznego 
Sanitarno - Higienicznego Insty tu tu  
Medycznego w Leningradzie w pro­
wadzono pacjenta, k tó ry  (chociaż ba- 
dania rentgenologiczne tego nie po­
tw ie rdz iły ) choruje według wszel­
k ich przypuszczeń na raka żołądka,

Powstała konieczność natychm ia­
stowego ścisłego ustalenia diagnozy, 
Choremu wprowadzono zgłębnik żo­
łądkowy, na końcu którego umoco­
wano fotogastrograf, obciągnięty 
cienką gumową błonką mającą na 
celu uchronić przyrząd optyczny od 
śluzu. Przy pomocy aparatu rentge­
nologicznego ustawia się przyrząd w 
odpowiednim  miejscu żołądka. Na­
stępnie przez zgłębnik żołądkowy 
przy pomocy gumowej gruszki na­
ciska się powietrze, które zrywa z 
przyrządu optycznego przykryw a jący  
go ochronny pokrowiec i  rozw iera 
ścianki żołądka.

Następuje moment zdjęcia. A para t
rentgenowski zostaje wyłączony a do 
fotogastrografu przez przewody, k tó ­
re znajdują się w  zgłębniku żołąd­
kowym , puszcza się prąd elektrycz­
ny, spalający w ciągu jednej setnej 
sekundy nić wolfram ową, Powstają­
cy przy tym  jaskraw y błysk powo­
du je właśnie św ia tło  w ch w ili foto­
grafowania.

Fotogastrograf nie jest dłuższy n i i  
zapałka. ,

Przyrząd w yjęto — chory jest w o l­
ny. W ciągu tych paru chw il pobytu 
chorego w gabinecie, n ie^ odczuwał 
on szczególnie przykrych wrażeń.

Błonę wywołano i otrzymano sześć 
par stereoskopowych zdjęć, k tóra 
odzw ierciedliły stan błony śluzowej 
żołądka. Lekarz, k tóry leczy chorego, 
ma teraz pełną możliwość postawie­
nia  ścisłej diagnozy.

Obecnie opracowano metodę bada­
nia przy pomocy fotogastrografu róż­
nych zachorowań żołądkowych: ka­
taru żołądka, wrzodów żołądkowych, 
nowotworów, spuchlizny z łośliwej 
itp.

Ostatnio udaje się skutecznie sto­
sować fotogastrografię na koloro­
wych błonach. O tworzy to nowe sze­
rokie możliwości przed medycyną 
klin iczną.

Fotogastrograf jest nowym w k ła ­
dem uczonych radzieckich do w a lk i 
o ochronę zdrowia ludzi pracy.

Opracował L. S.

N A K Ł A D E M  PA Ń STW O W EG O  W Y D A W N IC T W A  
N A U K O W EG O  

ukazały się
następujące czasopisma naukowe:

Przegląd G eograficzny N r 3 i  4 cena n -ru  zł 5.—
Postępy F izyk i N r 4 o h tf 9. ■■■ -
Geodezja i K a rtog ra fia  N r 4 99 t ł  f )  5. —
Acta M icrobio log ica
Polonica N r 4 J> 99 V  6 . —

Do nabycia w księgarniach naukowych „D O M U  K S IĄ Ż K I'1
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kówka, p itka ręczna czy 
koszykówka należą dzisiaj 
do na jbardzie j popularnych 
dyscyplin sportu wśród 
mlodz eży. N a jdob itn ie j 

świadczą o tym  cy fry  rozw oju cho­
ciażby koszykówki.

Po straszliwych latach wyzysku 
kapitalistycznego i okupacji faszy­
stowskie j, w  r. 1945 rozpoczęliśmy 
budowę nowego ludowego sportu do­
słownie od podstaw. M ie liśm y w ów ­
czas zaledwie trzy  studenckie druży­
ny  koszykówki, a ilość rzuconych 
w  tym  roku  koszy nie przekroczyła 
c y fry  1.000.

M inę ło  6 lat. Po raz pierwszy w  
h is to r ii sportu studenckiego zorgani­
zowano w  1951 r. I  Akadem ickie M i­
strzostwa Polski m. in. i w  koszy­
kówce. W  M istrzostwach startow ało 
18 zespołów, w  tym  4 drużyny ko­
b iet. M im o że poziom by ł jeszcze 
słaby, fa k t startu około 200 koszyka­
rzy  - studentów należy uznać za b. 
w ie lk i sukces.

M in ą ł jeszcze rok pracy. Na I I  A - 
kadem ickich M istrzostwach Polski 
s ta rtu je  tym  razem 22 zespoły, w  tym  
7 drużyn żeńskich. Reprezentowane 
są wszystkie okręgi AZS, nawet n a j­
młodsze — B ia łystok, Rokitnica, O l­
sztyn. Znacznie podniósł się poziom 
gry.

Wreszcie rok  akadem icki 1952/53. 
Sekcje koszykówki AZS powstają 
p raw ie  na wszystkich uczelniach. 
N iektóre  studia w f włączają naukę 
g ry  w  kosza do swoich program ów, 
W  ogólnopolskich zawodach o wejś­
cie do I  lig i 5 zespołów AZS (Po­
znań, Szczecin, AW F-W arszawa, B ia ­
łystok, Olsztyn) zdobywa m istrzo­
s tw o swoich województw , a drużyny 
W rocław ia , Łodzi, Torun ia i  Gdań­
ska —  wicem istrzostwo, k w a lif ik u ­
ją c  się do pó łfina łów , w  k tó rych  
AZS W rocław , Szczecin, Toruń, 
A W F  -  Warszawa za jm u ją  drogie 
m iejsca w  swoich grupach. Oprócz 
koszykarzy, członków AZS-u, bardzo 
dużo studentów gra w  innych zrze­
szeniach, a drużyna M is trza  Polski 
W łókn ia rz  • Łódź składa się wyłącz­
n ie  ze studentów P o litechn ik i i  A - 
kadem ii Medycznej w  Łodzi. W ie lu  
spośród czołowych koszykarzy -  stu­
dentów  uzyskuje zaszczytne ty tu ły  
M is trzów  Sportu, " ja k  np. N ic ińsk i, 
Bartosiew icz, Gruszczyńska, Czop- 
ków na (wszyscy z AZS Warszawa),

Reasumując, w  przeciągu zaledwie 
8 la t zrob iliśm y ogromny skok na­
przód, przede wszystkim  w  popula­
ryzac ji tego pięknego sportu wśród 
m łodzieży akadem ickie j. Zawdzię­
czamy ten sukces trosk liw e j opiece

W ładzy Ludowej, k tóra zabezpieczy­
ła młodzieży realne w arunki do ma­
sowego upraw ian ia wszelkich dyscy­
p lin  sportowych.

Trzeba jednak stw ierdzić, że nie 
w ykorzysta liśm y w  pełni wszystkich 
m ożliwości rozwoju koszykówki na 
wyższych uczelniach.

M iłośn icy koszykówki, „k ib ice “  
AZS-u, często zadają sobie pytanie :

—  Dlaczego, m im o poważnego 
wzrostu ilości studenckich zespołów 
koszykówki w  całym  k ra ju , w  roz­
gryw kach o M istrzostwo Polski d ru ­
żyny AZS nie odnoszą spodziewanych 
sukcesów, żaden z m istrzów  i  w ice­
m istrzów  wojewódzkich (a było  ich 
aż 9-ciu!) nie zakw a lifikow a ł się do 
fina łu , a jedyna studencka ligowa 
drużyna mężczyzn z trudem  ura to­
w a ła  się od spadku z I  lig i, w  k tó re j 
zajęła ostatecznie ostatnie miejsce? 
Dlaczego jeszcze gorzej dzieje się w  
koszykówce kobiet, gdzie poziom gry  
w  ogóle nie podnosi się, a oprócz ze­
społu AZS Warszawa nie  ma ani 
jedne j drużyny studenckiej na po­
ziomie kra jow ym ?

Niedostateczny wzrost poziomu 
gry  studenckich zespołów koszyków­
k i męskiej i żeńskiej w yn ika  z braku 
dobrze wyszkolonych rezerw w  każ­
dym  zespole oraz z n iew łaściwych 
metod, fo rm  i  podejścia do treningu 
i  wszelkich innych spraw, związa­
nych z wyszkoleniem sportowym  za­
w odn ików  poszczególnych drużyn.

A  dzieje się tak  dlatego, że do nie­
dawna we wszystkich okręgach dzia­
łacze i  trenerzy AZS w  koszykówce 
„zapatrzeni“  w  k ilk u  najlepszych za­
w odn ików , zaniedbywali szkolenie 
rezerw  tak  wśród studentów ja k  i  
ju n io rów , aż wreszcie stanęli przed 
problemem, że nie m ają m łodych i  
dobrze wyszkolonych zastępców 
pierwszych „p ią tek “  czołowych ze­
społów okręgu.

Z  drug ie j strony dotychczasowi 
czołowi zawodnicy, przyzwyczajeni 
(przede wszystkim  przez trenerów) 
do trak tow an ia  ich jako  niezastą­
pionych i  „żelaznych“  reprezentan­
tów  danego zespołu, w  poważnej 
m ierze zm anierowali się, co na j- 
ja skraw ie j prze jaw iło  się szczegól­
n ie  w  ostatn im  roku w  lekceważe­
n iu : treningów, i obowiązku całoro­
cznej pracy nad sta łym  podnosze­
niem  ogólnej sprawności fizycznej.

N ic  też dziwnego, że często pod 
szumną nazwą: sekcja koszykówki, 
praktyczn ie rozumiano zespól 6— 7 
ludzi, a nie tak ja k  to być powinno, 
masową sekcję, składającą się z co 
na jm n ie j trzech zespołów (I, I I ,  I I I ,  
reprezentacja) po 12 —  15 zawodni­

ków. N ic dziwnego, że po powoła­
n iu  do służby wojskowej dwóch za­
w odn ików  ligow ej drużyny AZS —• 
Warszawa, drużyna znalazła się w  
rozpaczliwej sytuacji i na boisko 
m usiał powrócić po rocznej przer­
w ie  trener zespołu, by w  ten sposób 
zaradzić brakow i rezerw.

Nawet tak  znani zawodnicy ja k  
M is trzyn i Sportu Barbara Czop- 
kówna, często lekceważą trening, nie 
pracują nad podniesieniem ogólnej 
sprawności fizycznej, a już  praw ie 
wcale nie troszczą się o to, by swoje 
doświadczenia przekazać m łodym  
zawodnikom. N iektórzy zawodnicy, 
zrażeni tą niewłaściwą pracą sekcji 
koszykówki AZS, szukają w  innych 
zreszeniach możliwości podniesienia 
swoich um iejętności gry, ta k ty k i, 
kondycji.

Odpowiedzialność za wym ienione 
b ra k i ponoszą w pierwszym rzędzie 
Zarządy Okręgowe i  Uczelniane 
AZS, które nie ty lko , że nie dbały 
o wzrost rzeczywistej masowości 
sekcji koszykówki, ale nie dostrzegły 
złe j pracy wychowawczej i szkole­
n iow e j z istn ie jącym i już  zespołami, 
całą zaś swoją „pomoc“  ograniczyły 
(i to  nie zawsze) do zaopatrzenia za­
w odn ików  w  pieniądze na wyjazd 
na rozgryw ki do innych m iast. A  
ju ż  wręcz karygodnym  było postępo­
wanie Z K  AZS przy WSWF, k tó ry  
„zapom niał“  zabezpieczyć sale na 
tren ing i, dla jedynej zresztą we 
W rocław iu drużyny kobiet i tym  sa­
m ym  zlikw idow a ł na d ług i czas tre ­
n ing i tego zespołu. N iem riie j typo­
we są przykłady „zw a lan ia“  przez 
zarządy AZS całej pracy organiza­
to rsk ie j, ja k  zaopatrywanie sekcji w  
sprzęt, załatw ianie sal na tren ing i, 
zw aln ian ie  zawodników na okres 
rozgrywek itd. wyłącznie na trene­
rów  poszczególnych 1 zespołów, co w  
konsekwencji odrywa trenera od 
pracy wyszkoleniowej. Nie znaczy 
to, że trenerzy nie ponoszą odpo­
wiedzialności za złą pracę wycho­
wawczą, a często i szkoleniową z 
zawodnikam i, ale n iew ą tp liw ie  przy­
czynia się to do pogłębiania tych 
braków.

Co trzeba zrobić, by usunąć te 
niedociągnięcia i spowodować dalszy 
rozwój masowości i  podniesienia 
poziomu* koszykówki?

Po pierwsze trzeba rozpocząć w a l­
kę o rzeczywiste, umasowienie uczel­
nianych sekcji koszykówki. Częściej 
organizować tu rn ie je  między repre­
zentacjami poszczególnych lat stu­
diów, a nawet między grupami stu­
denckim i. Bardziej spopularyzować 
wśród studentów i u trw a lić  na sta­
łe nową form ę rozgrywek: uczelnia­
ne i międzyuczelniane lig i koszy­
kówki.Otoczyć trosk liw ą  opieką ko ­

legów, a w  szczególności ko leżank i,. 
które będą zgłaszać się do sekcji ko­
szykówki.

Trzeba dale j, aby instrukto rzy, 
trenerzy oraz bardziej doświadczeni 
zawodnicy (dotyczy to tych zawod­
n ików , którzy pracują jako  in s tru k ­
torzy społeczni) zw rócili uwagę na 
polepszenie pracy wychowawczej z 
zawodnikam i. Trzeba każdemu za­
w odnikow i wytłum aczyć znaczenie i  
konieczność pilnego treningu, upra­
w ian ia  dodatkowych sportów ogól­
norozwojowych, wyrobienia w  sobie 
wzorowej postawy sportowca Polski 
Ludowej. Trzeba, aby trener znał 
w y n ik i w  nauce swoich zawodni­
ków , ich posfawę na uczelni, tak, 
by prawo brania udziału w  pracach 
sekcji m ie li studenci, którzy nie za­
niedbują swoich obowiązków na u- 
czelni czy w  organizacji.

Trzeba wreszcie, by  zarządy AZS
bardziej pomogły w  organizacji ma­
sowych sekcji koszykówki, częściej 
kon tro low ały pracę trenerów  i in ­
struktorów , dbały o sprawne zaopa­
trzenie sekcji w  niezbędny sprzęt, 
sale na tren ing i, zapewniły powoła­
nie aktyw u społecznego do pracy w  
samej sekcji i rozpoczęły szkolenie 
in s tru k to rów  społecznych, by w  ten 
sposób zabezpieczyć dalszy rozwój 
koszyków ki w  okręgu, rozw ijać  
in ic ja tyw ę  młodzieży, budującej we 
w łasnym  zakresie boiska do sia t­
kó w k i i  koszykówki.

Realizacja tych postulatów w inna 
przynieść poprawę poziomu koszy­
ków k i studentów i nowe sukcesy w  
ska li ogólnokrajowej. Sprawdzianem 
tego będą I I I  Akadem ickie M istrzo­
stwa Polski w  liipcu br.

Z Y G M U N T O LESIEW ICZ  
i  STA N ISŁA W  BARDYN
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Koszykarz w in ien  posiadać ogólną sprawność fizyczną, umiejętność gry  
zespołowej, szybką orientację i  opanowanie techn ik i gry. Osiągnąć to 
można ty lko  przy całorocznej, o fia rne j i  systematycznej pracy tren in i

gówej.

Po plenum ZG AZS
W  W arszawie odbyło się plenum  

Zarządu Głównego AZS z udziałem 
przedstaw icie li ZG i ZW ZM P, KO 
ZSP, Centra lnej Rady Trenerów 
AZS i czołowych zawodników zrze­
szenia jz  Zasłużonym M istrzem  
Sportu T. Kocerką oraz M istrzam i 
Sportu S. Lewandowskim  i,,:E. Po­
trzebowskim  na czele.

Referat podsumowujący pracę 
zrzeszenia w  sezonie zim owym  oraz 
om awiający zadania ruchu sporto­
wego na wyższych uczelniach w  
czasie przygotowań do Światowego 
Festiwalu Młodzieży w  Bukareszcie 
i  Kongresu Studentów w  Warsza­
wie, wygłosił sekretarz ZG AZS Jan 
K ręcie lewski.

W  ożyw ionej i stojącej na wyso­
k im  poziomie dyskusji wzięło udział 
23 delegatów ' z terenu, którzy 
stw ie rdz ili, żę m im o w ie lu  jeszcze 
braków  w  pracy AZS sport na 
wyższych uczelniach ogarnia coraz 
to większe masy studentów, czego 
najlepszym dowodem są organizo­
wane obecnie na wszystkich praw ie 
uczelniach masowe spartakiady u- 
czelmane. Dyskutanci m ów ili rów ­
nież o masowym podejmowaniu zo­
bowiązań przez studentów -  spor­
towców w  związku ze zbliżającym  
się Świętem Pracy, Festiwalem i  
Kongresem. M. in. M istrz  Sportu, 
St. Lewandowski, przekazał plenum 
postanowienie członków sekcji lek­

koatletycznych AZS w  Szczecinie, 
którzy zobowiązali się zorganizować 
w  bieżącym sezonie le tn im  kores­
pondencyjne zawody lekkoatletycz­
ne między AZS-Szczecin a studen­
tam i - sportowcami Sztokholmu. O- 
prócz tego studenci uczelni szcze­
cińskich przepracują 6000 roboczo- 

■-gadzin p rzy ' budotcpę studenckiego 
Parku K u ltu ry  i Wypoczynku.

Obecnie we wszystkich okręgach 
AZS odbędą się narady ak tyw u  
sportowego, na któ rych  młodzież 
studencka zapozna się z w ytyczny­
m i plenum i omówi realizację za­
dań, stojących w te j ch w ili przed 
studenckim  ruchem sportowym.

B. S.

JAN BESTER

Autorytet I  5

„Pseudo -  aktyw is tom "

Szła sobie wycieczka 
Przea zie lony las.
.Wszyscy się cieszyli,
Bo b y ł p iękny czas.
A  na czele, oczywista, 
Sztywno stąpał „ak tyw is ta “ * ■ 
Niosąc autorytet,
Jak  m etrow y głaz.

A  gdy wszyscy s ied li 
Już na polanie,
Z w o ła ł „a k ty w is ta “
Zaraz zebranie:
„La s  —  słuchajcie puste g łow y! <— 
To surow iec przem ysłowy,
C zy li ta k ie ' drewno 
W  p ie rw o tnym  stanie“ .

W tem zaśpiewał s łow ik  
W  gąszczu zielonym. 
Spojrza ł „ak tyw is ta “  • 
Okiem  zdumionym.
A  tu  w net po całym  leste 
Echo głosy ptasie niesie, 
Już w ko ło  świergocą 
B u k i i  klony,

W słuchała się młodzież 
W śpiewy słow ika,
A  „prelegent“  sto i 
S ztyw ny ja k  pika.
(A u to ry te t nie pozwala!), 
S toi zimny, z boku, z dala.
I  już  oburzenie 
Wskroś go przenika:

„Ten s łow ik  m i w  akc ji 
Przeszkodzić chce tu,
To jest podrywanie 
A u to ry te tu !
Nienawidzę ja  te j bestii, 
Chociaż dotąd w  tak ie j kw estii 
N ie  by ło  in s tru k c ji 
A n i dekretu...“

„ —  Spokój tam !!! Notować: 
Brzoza... osika...!
To mieszczański naw yk — 
Słuchać słow ika!
Gdy powrócę ja z terenu 
Z referu ję  to na plenum,
Że należy zwalczać 
Tego szkodnika,..!

Wystarczający poinód...

W ielu ludzi żyw i głębokie 
przekonanie, że nic się n ie  
zmienia, k iedy w USA w ła ­
dza przechodzi z rąk  demo­
kra tów  w  republikańskie. Ale 
m r W aterproof nie należał 
do ludzi tego rodzaju. Nie 
mógł zresztą do nich należeć, 
gdyż wkrótce po zwycięstwie 
republikanów  doznał niem i­
łego uczucia, że coś jest nie 
tak  jak  było. Po paru dniach 
dociekań m r W aterproof od­
gadł wreszcie istotę te j zmia­
ny: po prostu — jako demo­
krata strac ił na rzecz jak ie­
goś republikanina dotychcza­
sową swą posadę. Należała 
ona do rzędu tych posad rzą­
dowych, które wprawdzie nie 
wymagają w ielkiego wysiłku, 
ale za to przynoszą bardzo 
przyjemne dochody.

M r W aterproof — mocny 
człowiek w amerykańskim 
stylu, nie załamał się jednak. 
W ierzył, że opatrzność go nie 
opuści, zwłaszcza, że przez

żonę by ł b lisko  spokrewnio­
ny z w ie lk im  koncernem 
zbrojeniowym  Thompson &  
Co, i by l kiedyś tego koncer­
nu przedstawicielem. I rze­
czywiście opatrzność i kon­
cern nie opuściły go w tej 
ciężkiej ch w ili. Z ich pomocą 
otrzym ał nom inację na pro­
fesora i ob ją ł katedrę histo­
r ii na Uniwersytecie K o lum ­
bijskim .

Pierwszy swój wykład roz­
począł m r W aterproof sło­
wam i:

— Napoleon nigdy nie zwy­
ciężyłby Hannibala, gdyby 
ten zaopatrzył się w dosta­
teczną ilość pistoletów auto­
matycznych Thompsona...

W ykład ten m ia ł niezwykle 
wprost p>owodzenie i ty lko  
podstępnym machinacjom 
dziekana wydziału należy 
przypisać fak t przeniesienia 
m r W aterproofa na katedrę 
m atem atyki wyższej,

Na wstępie w ykładu o  rów ­
naniach różniczkowych, m r 
W aterproof oświadczył z prze­
konaniem:

— Równania różniczkowe 
rozw iązuje -się na jlep ie j przy 
pomocy pistoletu autom aty­
cznego Thompsona...

Ponieważ uzdolnienia m r 
W aterproofa zaznaczały się 
coraz wyraźnie j, dziekan w y­
działu matematycznego od­
stąp ił go katedrze h is to rii l i ­
te ra tu ry  Omawiając tw ó r­
czość Szekspira, m r W ater­
proof pogońn.e po in form ował 
słuchaczy, że: s

—  Najw iększym  błędem po­
pełn ianym  stale przez Szek­
spira było  opisywanie ludzi 
starośw ieckich i naiwnych, 
którzy stale używają truc iz ­
ny lu b  sztyletu, podczas gdy 
pistolet automatyczny Thom ­
psona...

Kole jno m r W aterproof w  
da’szym ciągu swej un iw er­
syteckiej karie ry w ykłada ł 
metodę leczenia koni pistole­
tem automatycznym Thom p­
sona, objaśnia! przy jego po­
mocy kodeks Hammurabiego, 
obalał teorie względności E in­
steina itd. Na koniec delega­
cja zniecierpliw ionych dzie­
kanów udała się do rektora 
uniwersytetu z kategorycz­
nym żądaniem zwolnienia m r 
W aterproofa. Rektor począt­
kowo bardzo się zdziw ił:

—  Nie rozumiem dlaczego 
panowie domagają się usunię­
cia tak dzielnego i zasłużone­
go człowieka?

— Przecież on nic nie u- 
mie...

— To jeszcze nie jest powód 
wystarczający..

— Jak to? Jeśli ktoś w  w y ­
kładach z h is to rii, matema­
tyk i, prawa, f iz y k i itd... m ów i

ty lk o  o pistolecie automatycz­
nym  Thompsona...

— Dosyć!!!
Rektor aż trząsł się z obu­

rzenia. Całkow icie już prze­
konany polecił natychmiast 
pozbawić m r W aterproofa 
p iawa wykładania na uni­
wersytecie. W uzasadnieniu 

swej decyzji napisał: „M r 
W aterproof nie nadaje się na 
profesora, gdyż nie o rien tu je  
się w  zagadnieniach n a jb a r­
dziej elementarnych. Wszę­
dzie i zawszę plecie wyłącz­
nie  o pistolecie automatycz­
nym  'r hompsena. co iest o - 
czywŁstą bzdurą, gdyż pis­
to le ty  Tomigan są lepsze“

BRUNO M IIiCUGO W

Jeszcze
o

reklamie
W w ytw ornym  miesięczniku 

am erykańskie j mody męskiej, 
ukazującym  się pod nazwą 
„E squ ire“ , zna jdujem y nastę­
pującą reklamę, bijącą w oczy 
w ie lk im i, różnokolorowym i’ 
zgłoskam i: j

Będziesz gwizdał i śpiewaj 
i czuł się jak król, 

w  tych wspaniałych śzortacK 
siedząc

NA SZCZYCIE ŚW IA TA . |
Zć zdumieniem przecieram y 

oczy. Co ma wspólnego 
„szczyt świata“  z .  szortam i, 
królestwem  i gwizdaniem?

Odpowiedź okazuje się pros* 
ta .* Jest to „ ty lk o “ , reklam a 
f irm y  „The M ister Short Co.“  
z Chicago, która zaleca mega­
lomanom z USA swe „genial-* 
ne“  wyroby. Charakterystycz­
ną cechą reklamowanych szor­
tów, które mają dać taką ra ­
dość i zadowolenie, jest napis 
wydrukow any w różnych czę­
ściach te j „oddo lne j“  części! 
garderoby. Napis jest k ró tk i ii 
brzm i: ..SIEDZĘ NA SZCZY­
CIE Ś W IA T A “ .

K o l Klemens Podściański z Warszawy donosi, że studenci 
mieszkający w DA przy Placu Narutow icza skracają sobie 

drogę przez tra w n ik  ciągnący się wzdłuż Akademika.

KRÓTKO W IDZE



Zaszczytne zadania korespondenta
Trzynaście brązowych tomów. 

N iew ie lk ie  książki z wyzłoconym 
nap.sem „S ta lin  — Dzieła“ . K ry ją  
one ogromny ładunek siły, pomaga­
jącej przezwyciężać największe tru ­
dności.
' Każdy z nas niejednokrotnie się­
gał do tych książek po radę, pomoc, 
wskazówkę w działaniu. Gdy było 
ciężko, gdy brakowało pewności — 
ja k  postąpić, co zrobić — brązowe 
tom y dawały nowe siły, zapał, po- 
tnagąjy znaleźć praw idłowe rozw ią­
zanie.

Wiele kartek w  tych książkach po­
święcone jest prasie i koresponden­
tom. Towarzysz S ta lin  ogromną wa­
gę przykładał do tak potężnego orę­
ża, jak im  jest oddolna krytyka, do 
pomocy, jaką pa rtii i w ładzy ra­
dzieckie j mogą przynieść korespon­
denci. Opiekował się m m i, uczył ich,, 
ch ron ił przed wszelkim i próbami 
prześladowań.

Pisząc o zadaniach gazety Towa­
rzysz S ta lin  uczył: „Chodzi przede 
wszystkim o to, aby (gazeta) posia­
dała rozległą sieć współpracowni­
ków, przedstawicieli i koresponden­
tów w całym kraju, we wszystkich 
ośrodkach, aby nić od partii poprzez 
gazetę hicgia do wszystkie» bez wy­
jątku okręgów robotniczych i chłop­
skich...“

Jak zawsze u Towarzysza Stalina 
za słowami szły czyny. W okresie, 
gdy kierował „P raw dą“  (1913-14), w 
ciągu jednego ty lko  roku na łfi- 
mąch 270 numerów te j gazety uka­
zało się 11 tvs. korespondencji.

K im  jest korespondent, jak ie  zna­
czenie ma jego praca w k ra ju  budu­
jącym ustró j oparty na spraw-edli- 
wości społecznej? Korespondenci,

ja.k m ów ił Towarzysz S ta lin  „... u- 
jawniają niedociągnięcia naszego 
społeczeństwa, są bojownikami ó u- 
sunięcie tych niedociągnięć, przy­
wódcami proletariackiej opinii pu­
blicznej, starającymi się skierować 
niewyczerpane sity płynące z tego 
źródła na pomoc partii i władzy w 
trudnym dziele budownictwa socja­
listycznego“.

Dużo m ów ił i pisał Towarzysz 
S talin o korespondentach robotni­
czych i chłopskich , Uwagi, te odno­
szą się. także do pracy koresponden­
ta na wyższej uczelni. Niezależnie od 
tego W .eiki Przyjaciel i Nauczyciel 
młodzieży pozostawił konkretne 
wskazówki również dla pisma i ko­
respondentów studenckich. „Praca na 
Wyższych uczelniach — m ów ił Towa­
rzysz S talin z okazji wydania p ierw ­
szego numeru studenckiego czasopis­
ma „K rasnaja Mołodioż“ —posiada o- 
czywiście szereg braków. Mntdzież 
akademicka, która zna te nlodpciąg- 
nięcia lepiej niż kto inny, powinna 
je systematycznie ujawniać, kryty­
kować, wskazywać, abyśmy mogli 
wspólnymi silami ulepszać naszą 
pracę. Dlatego niezbędne jest szero­
kie przyciągnięcie do współpracy z 
czasopismem najlepszych ludzi spo 
śród bezpartyjnej, proletariackiej 
młodzieży akademickiej".

I tu ta j więc — jak w każdej in ­
ne j dziedzinie naszego życia — Stalin 
uczy gazetę, korespondentów i w ła­
dze uczelni, że przyciągnięcie szero- 
k ego ogółu młodzieży do udziału w 
pracy Władzy Radzieckiej i pa rtii 
komunistycznej — to sprawa ogrom­
nej wagi. *

'Gzy zawsze po tra fim y wcielać w  
czyn te wskazania Towarzysza

Stalina, stanowiące wytyczną co­
dziennej pracy korespondenta, orga­
nizacji ZM P-owskiej i wreszcie sa­
mego pisma? Powiększająca się z 
dnia na dzień liczba korespondentów 
świadczy o podnoszeniu się świado­
mości młodzieży, o wzroście je j ak­
tywności w  pracy dla dobra O jczyz­
ny Coraz więcej studentów staje 
się gospodarzami na swoich uczel­
niach, czuje się współodpowiedzial­
nym i za losy kraju.

Wielu naszych koresppndentów 
zrozumiało już swoją rolę pomoc­
nika pa rtii i organizacji na uczelni. 
Tacy korespondenci ja k  kol. kol. 
Kazim iera Łaszczok. Jan Hajewski 
i Maria Brincken z Krakowa, A le k­
sandra 0 !e;szczyńska i Henryk Ma!e- 
cha z Warszawy, A d o lf Januszew­
ski z Lublina, Eugeniusz Nowak z 
Gdańska, którzy piszą o życiu w do­
mach akademickich, o organizacji 
kolportażu pism. o sesjach i spor­
cie — jednym  słowem ' o wszystkich 
dobrych i złych stronach życia stu­
denckiego. rozumieją sens pracy ko­
respondenta.

Nie zawsze jednak instancje orga- 
nizacyine i władze uczelni po tra fią  
w łaściw ie ustosunkować się do pra: 
cy korespondenta, szczególnie do 
pochodzącej z jego strony k ry tyk i. 
Is tn ie ją  jeszcze i u nas „...elementy 
biurokratyczne, które żyją dzięki na­
szym słabym stronom i błędom, któ­
re boją się jak ognia krytyki mas, 
kontroli mas i które przeszkadzają 
nam rozwinąć samokrytykę“. Moż­
na by — niestety — mnożyć przy­
kłady niewłaściwego stosunku władz 
adnrn /stracyjnych i organizacyjnych 
uczelni do k ry ty k i prasowej, pocho­
dzącej nie skądinąd ja k  właśnie od

mas. Częste są wypadki prześlado­
wania korespondentów za to.-że o- 
śmielild siię skrytykować niedociąg­
nięcia, „oczernić“ uczelnię na la­
mach pisma wobec op in ii publicz­
nej całego kra ju  M iały cne nrejsce 
przed rekiem z kol, Legawcem w To­
run iu , a przed kilkom a tygodniam i 
z kół. Nowakiem w Gdańsku.

Towarzysz S talin uczył, że „prze­
śladowanie korespondenta to barba­
rzyństwo, przeżytek obyczajów bur- 
żuazyirwch, które trzeba jak naj­
bezwzględniej zwalczać“.

Kierując się wskazaniami Towa­
rzysza Stalina władze Polski Ludo­
wej otaczają głęboką troską t opie­
ką korespondentów. Uchwała Rady 
Państwa i Rady M in istrów  z dnia 
14 grudnia 1950 r. w sprawie p rzy j­
mowania k ry ty k i prasowej chroni 
korespondenta przed próbami szy­
kanowania go ze strony niektórych 
nieodpowiedzialnych jednostek.

Duża też odpowiedzialność za pra­
cę korespondentów spoczywa na ga­
zecie. która powinna ....bezpośrednio
kierować ideowo korespondentami-.“ 
jak mówi Towarzysz Stalin.

Realizować mądre i słuszne w y­
tyczne naszego ukochanego Nauczy­
ciela i Prz.viacie1a oznacza dla nas 
— pisma studenckiego i koresponden­
tów — pracować tak, aby jeszcze 
skuteczniej pomagać pa rtii i organi­
zacji na uczelni w kształtowaniu 
wśród studentów nowej, socjali­
stycznej moralności, w  wychowy­
waniu pełnowartościowych, ideo­
wych specjalistów. )

W. PRZYTULSKA  
S. CHEŁSTOW SKI

asze sprawy*
Tak dłużej być nie może

Tego t r ieczoru przyszedłem wcze­
śniej do swego pokoju w DA i nie 
zastawszy nikogo ze współmiesz­
kańców zabrałem  się do czytania  
prasy. Na pierwszej stronie ..Sztan­
daru M>odych" zobaczyłem kom uni­
ka t o dekretach Rady Państwa do­
tyczących ochrony m ienia społecz­
nego. Przeczytałem kom unikat z za- 
dowaleniem. Bo rzeczywiście m usi­
m y  wreszcie z całą surowością 
przystąpić do tępienia szkodników, 
nie um iejących uszanować naszego 
wspólnego dobra.

Wybiegłem do sąsiadów, by po­
dzie lić  się z n im i wiadomością o 
nowych dekretach. Chwytam  za 
klamkę. K lam ka jednak zamiast 
spowodować otwarcie d rzw i wysu­
nęła się lekko z oprawy i została 
m i w ręku Była widocznie już  
wcześniej uszkodzona.

W pokoju zastałem Janka i Ste­
fana pochylonych nad atlasem ana­
tomicznym. Władek wyszedł na 
chw ilę, by ugotować kawę Właśnie 
chciałem powiedzieć kolegom o u- 
s^kćdzonej klamce, gdy spojrzawszy 
m im o w o li w stronę um yw aln i spo-i 
strzegłem, że muszla jest pęknięta 
i  wyszczerbiona, zaś pod nią, wśród

sterty  śmiecia, leżą części połama­
nego krzesła. W ładek w róc ił zły, 
mamrocząc pod nosem „o w strę t­
nych łobuzach, którzy znów popsuli 
p a ln ik i gazowe w kuchence i teraz 
człowiek nawet ka w y 'n a p ić  się me 
może“ .

Oto — pomyślałem sobie — jak  my, 
studenci, korzystający z dobro­
dziejstw  domów akademickich my, 
um iejący dużo i mądrze m ówić o 
potrzebie w a lk i ze szkodnikami, 
chronim y mienie. , społeczne.,,Zrozu­
m iałem  z. całą. jasnością, że fak ty , 
na które spoglądałem dotąd z po­
b łaż liw ym  uśmiechem, uważając je  
za w yn ik  młodzieńczego tempera­
m entu czy n iew innych f ig l i  studenc­
kich, te wszystkie połamane krze­
sła, rozbite żarówki, wyrwane  
k lam k i, stłuczone szyby — oskar­
żają nas bardzo poważnie.

I  odtąd sprawa ta nie daje m i 
spokoju Nie umiem jednak sfor­
mułować konkretnych wniosków  
co do poprawy sy tua c ji M ów i się 
przecież o tym. pisze się o tym, a 
rezu lta tów  praw ie nie w idać Wiem  
jedno — tak d łuże j być nie może. 
Proponuję, koleżanki i koledzy, za­
stanówm y się wspólnie  co i jak ro­

bić, by skutecznie ochronić od n i­
szczenia m ienie naszych domów a- 
kadem ickich

RYSZARD JUKO W ICZ  
UJ — Kraków

L is t kolegi Jukowicza nie jest 
jedynym , który nadszedł do Redak­
c ji w tej sprawie 

„Nad wejściem do Domu Akade­
m ickiego przy ul. Madalińskiego — 
pisze Stefan Kozioł z Warszawy — 
w idn ie je  hasło: „Dorn Akadem icki 
i  jego wyposażenie są Tw oją w łas­
n o ś c ią — szanuj je “ . A le oto wcho­
dzim y na pierwsze, drugie, trzecie 
p ię tro  i... nie w ierzym y własnym  
oczom Na każdym korytarzu w i­
dać po pięć, sześć par d rzw i z po- 
odbijanym  w okół fu try n  m urem  — 
w yn ik  „delikatnego“  obchodzenia 
się z n im i studentów W jednym  z 
pokoi na trzecim  piętrze, d rzw i 
przy o tw ieran iu wychodzą z całą 
fram ugą, w yrw aną z m uru “ .

Inn y  nasz korespondent, kol. Ste­
fan L iszkowski z W rocław ia donosi: 

„W  pokoju n r 31 Domu Akade­
m ickiego przy ul. Kotsisa mieszkają 
słuchacze I I I  roku wydz, stomato­
logii. W czasie fe r ii świątecznych 
jacyś koledzy urządzili sobie w tym

pokoju pijatykę. Rezultat —  poła­
many sprzęt, zbita żarówka“ .

„Bardzo często — żalą się miesz­
kańcy DA BI 28 w Szczecinie — 
ginę ły i giną u- nas kuchenki, pal­
n ik i. piece z łazienek, dywany z 
sali gimnastycznej, chodnik i ze sto­
łówek  “

Drodzy Czytelnicy! Zapewne każ­
dy z Was spotyka się również z po­
dobnymi faktam i na terenie swego 
domu akademickiego lub uczelni. 
Namszcie do nas jakie  stanowisko 
wobec tych problem ów zajm uje sa­
morząd, organizacja zetempowską, 
Jakim i- metodami można by Waszym 
zdaniem najskuteczniej doprowa­
dzić do lik w id a c ji częstych w ypad­
ków  nieposzanowania urządzeń na­
szych domów akademickich.

Czekamy na Wasze listy.

( Ja/ar.
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Na przykładzie peinnego koła
(Dokończenie ze str, 1)

lego, indyw idualnego w yjaśnian ia  
i  przekonywania.

Dużo m ówiono o pracy aktyw u, 
szczególnie o słabej dotychczas 
działalności ag ita torów  na g ru­
pach. Praca tych ostatnich nie by­
ła prowadzona systematycznie, ale 
od zryw u do zryw u, nie przynosi­
ła więc pożądanych rezultatów . A  
ponadto n iektórzy aktyw iśc i pra­
cujący w  wyższych instancjach by­
li  oderwani od życia swych grup: 
tłumacząc się nawałem zajęć orga­
nizacyjnych, zapom inali o tym , co 
w działalności zetempowskiej jest 
przecież najważniejsze — o bezpo­
średniej pracy ze swoim i kolegami. 
Za tak ie  w łaśnie błędy ostro sk ry ­
tykow ani zostali tow, tow W ip- 
¡zycka i Ikonowicz, ak tyw iśc i Za- 
'ządu W ydziałowego ZMP.

Oceniając swą dotychczasową 
działalność, a zwłaszcza pracę ak­
tyw istów , członkowie koła w yka ­
zali, że dobrze uczą się władania 
k ry tyką  i  sam okrytyką. Śmiało w y ­
tyka li błędy w  postawie osobistej 
i pracy organizacyjnej, swe uwagi 
popierali licznym i faktam i. Z pzcze- 
rą k ry ty k ą  spotkał się np. tow. 
Czmut za niechęć do udzia łu w ż y ­
ciu organizacji, Czarnecki z.a zaro­
zumialstwo, czy Twarowska za 
brak prący nad sobą. Była to k ry ­
tyka życzliwa, chodziło n' e-i 0 
wzajemną pomoc w prze łam yw a­
niu swoich braków.

Szczególnie dużo dyskutowano 
nad kandydatam i do przyszłych 
władz koła oraz na konferencję 
wydziałową i  uczelnianą. Nawet 
tak im  aktyw istom , k tó rzy  z..ani są 
już dobrze ze swej o fia rne j pracy
(Kapuściński, W apiński) w ytykano 
różne pozornie małe b ra k i i sta­
w a n o  przed n im i ja k  najw iększe 
wymagania. Słusznie -  aktyw ista  
na każdym k ro ku  musi popierać 
swe słowa jak  najlepszym osobis­
tym  przykładem. Na tym  zebra" ^  
kry tyczne om awianie pracy i  P

staw y różnych zetempowców zaję­
ło  ładnych k ilk a  godzin, ale byio 
to potrzebne: taka k ry tyka  pomo­
że w lepszej pracy wszystkim  
członkom koła, a zwłaszcza nowo­
w y d a n e m u  zarządowi. Żywa dy ­
skusja nad każdą z kandydatur za­
pewniała, że w  skład tego zarządu 
weszli godni zaufania , zetempowcy 
i  oni na pewno dobrze pokie ru ją  
dalszą działalnością koła.

Choć ożywienie pracy koła da tu ­
je  się od niedawna — już teraz w i­
dać tu konkretne w yn ik i. W dzia­
ła lności zetempowskiej rozw ija ła  
się świadomość członków koła, w y ­
rasta ł nowy ak tyw  Jaskrawy jest 
p rzyk ład tow. Boruszewskiej, któ­
ra jeszcze k ilka  miesięcy temu u- 
chodziła za bum elantkę i z w ie l- . 
k im  trudem  przebrnęła przez sesję, 
ale dzięki stałej kry tyce  i pomocy 
ze strony aktyw istów , dzięki swe­
mu udzia łow i w pracach społecz­
nych i coraz lepszej pracy nad so­
bą została przodownicą. nauki 
i  ak tyw is tką  grupy. Podobny roz­
w ó j widać też u Barbarewiczów- 
nej ' i Staszkiewiczównej oraz u 
w ie lu  innych członków koła. Co 
prawda jest tu jeszcze sporo takich 
zetempowców, którzy nie pracując 
rzetelnie nad sobą* 1 w loką się w ty ­
le za in n y m i' (Nowicka, Dym kow- 
ska i inni), ten fak t pow inien b.yć 
dla koła bodźcem do jeszcze szer­
szej pracy polityczno - wychowaw­
czej.

Znacznie lepsza niż w ubiegłym  
roku  praca zetempowską musiała 
wpłynąć na w y n ik i nauki. Dzięki 
ożyw ieniu działalności ideologicz­
nej studenci lepie j zrozum ieli po­
trzebę rzetelnego opanowywania 
w iedzv, a szcz°gólnie marksizmu- 
lenin izm u i ekonomii politycznej. 
Toteż w ostatniej sesji zimowej z 
przedmiotów tych były na' roku 
ty lk o  dw ie oceny niedostateczne.

Nadal jednak w uczeniu się stu­
denci zbyt w iele liczą na repetyto­
ria , niewystarczająco natom iast

p rzyk łada ją  się do rzetelnego, sy­
stematycznego i twórczego opano­
w yw ania m ateriału. Wyraża się t,ę 
choćby w złym  przygo tow yw an iu1 
do ćwiczeń z h is to rii Polski czy do 
ostatniego ko lokw ium  z h is to rii 
średniowiecznej (nawet przez nie­
których aktyw is tów , np Kożusz- 
kównę). Przejawem  ulegania ze 
strony koła takiem u uczeniu się 
ty lk o  dla egzaminu było kam pan ij­
ne m obilizowanie do sesji. Syste­
matyczna, głębsza praca wycho­
wawcza wyjaśniająca sens naszej 
na: pozwoli ko łu  skutecznie
przełam ywać również i te braki. 
Bo najskuteczniejszym  orężem 
w a lk i o w y n ik i nauczania nie jest 
doraźne organ1 zowanie i kontro la  
tych czy innych form  uczenia się, 
ale głęboka praca polityczno w y­
chowawcza; kszta łtu jąc u studen­
tów  socjalistyczną świadomość, 
ksz ta łtu je  ona tym  samym soc ja li­
styczny stosunek do nauki. W dy­
skus ji jednak część członków koła 
nie um iała łączyć spraw produkc ji
i  p o lity k i w pracy zetempowskiej, 
często mówiąc albo o samej nauce 
albo o samej pracy wychowawczej; 
rozpatrywano te zagadnienia jako 
dw ie  odrębne sprawy.

A  przecież są to ty lk o  dwa as­
pekty jednego zadania: kształcenia 
i  wychowywania specja listów •— 
przyszłych budowniczych socjaliz­
mu i komunizmu. Pomóc P a rtii i 
władzom uczelni w wykonaniu te­
go zadania — to właśnie jest ce­
lem organizacji zetempowskiej. A - 
by podołać stale rosnącym wyma­
ganiom, aby pogłębiać wciąż pracę 
zetempowską, trzeba między in ny ­
m i okresowo oceniać tę pracę i 
wyciągać stąd wnioski na 'p rzy­
szłość: takie jest zadanie bieżącej 
kam panii sprawozdawczo ■ wybor­
czej. Na I roku wydziału h is torii 
UW  zadanie to — mimo różnych 
braków  w przeprowadzeniu kam­
pan ii — zostało naogół spełnione.
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S prostow ań a
Do zamieszczonej w 15 numerze „Po- 

prostu" korespondencji Marli Brincken 
o zobowiązaniach studentów grupy II ro­
ku sekcji dziennikarskiej Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego wkradł si« błąd, Ża­
rn ast: „grupa... postanowiła w sesji wio­
sennej zlikwidować wszystkie oceny do­
stateczne“ ., ma być „grupa... postano­
wiła w sesji wiosennej zlikwidować do 
minimum oceny dostateczne“...

i i
Do artykułu „W sprawie światopoglą­

du“ zamieszczonego w Nr. 16 (231) na­
szego pisma, na stronie 5, wkradł sit 
błąd. Zdanie rozpoczynające się w szpal­
cie czwartej, 15 wsrsz od góry czytać 
należy: „żadne wymysły, żadne pseudo­
naukowe, irracjonalne teorie i teoryj- 
k l - “ REDAKCJA

,, BIUROKRACJI 
( f  NIEDBALSTWIE 
v  BEZDUSZNOŚCI

ZĘBY N IE  CHCĄ CZEKAĆ
Akademickie ambulatoria denty­

styczne w inny służyć szerokim ma­
som studenckim. Nie zawsze jednak 
organizacja tych instytucji odpo­
wiada potrzebom pacjentów Am bu­
la torium  dentystyczne UW przezna­
czyło np. na zapisy jeden ty lko  
dzień w miesiącu,

Każdego pierwszego przed drzw ia­
m i am bulatorium tłoczą . się dzie­
sią tk i studentów, którzy tracą po 
k ilka  godzin, odchodząc — nie przy­
jęci. ■ Studenci oczekują na swoją 
kolej czasem nawet parę miesięcy; 
co mają zrobić ci, którzy chcą wy­
leczyć chore zęby? Jak głosi w yw ie­
szka, cierpiący na ból zębów, w 
„nagłych wypadkach“  mogą być nie­
zależnie od zapisów przyjęci. Do te­
go stanu chce widocznie ambulato­
rium  doprowadzić wszystkich stu­
dentów. Bo o ile np. ktoś chce le­
czyć chore zęby, ale jeszcze me ma 
stanu zapalnego — czeka miesiąca­
m i na swoją „ko le jkę“ . I wreszcie 
dochodzi, dó tego, że dostaje się na 
fotel dentystyczny, ale poza ko le j­
nością, z wykrzyw ioną od bólu tw a­
rzą.

Uważamy, że przeznaczenie jed­
nego dnia w  miesiącu na zapisy jest

błędnym posunięciem narażającym 
studentów na niepotrzebną stratę 
czasu, a często i na przykre kon­
sekwencje w yn ik łe  z nieleczenia zę­
bów.

Naszym zdaniem należałoby przy­
wrócić zwyczaj zeszłoroczny, poz- 

. walający na zapisywanie się do 
dentysty każdego, dnia, i bezwzględ­
nie zwiększyć przepustowość ambu­
la torium

Op c. na podst. korespondencji 
kol. KRYSTYNY GRABOWSKIEJ 

Uniwersytet Warszawski

ADM IN ISTRACJA
I M A K ULATURA

W całym kra ju  trwa akcja zbiór­
k i m akulatury. Akcja ta jednak nie 
dotarła do Adm in istracji II DA w  
Krakowie. Na podwórzu Akadem i­
ka zbudowano specjalny piec, w  
którym  bezużytecznie spala się 
wszystkie zebrane papiery.

Wydaje nam się. że sprawą tą 
w inna zainteresować się Ekspozy­
tura ZOA w Krakowie. Pracowni­
ków Adm in istracji na le ży  pouczyć, 
że palenie m akulatury jest po pro­
stu szkodnictwem gospodarczym.

ZYG M U NT MAGACZ  
Uniwersytet Jagielloński

Z życia warszawskich uczelni
APEL STUDENTÓW  

P O LITE C H N IK I WARSZAWSKIEJ
W dniu 31 marca br. odbyło się 

na Politechnice Warszawskiej spot­
kanie uczestnika wycieczki do 
Zw iązku Radzieckiego, kol. Baran- 
kiewićza, że studentami. Na spotka­
nie, przybył cały aktyw  Politechni­
k i,  po 3 przedstawicieli z każdej gru­
py studenckiej. Kol. Barankiewicz 
opowiedział swoje wrażenia z po­
bytu w G ruzji. M ów ił o ogromnych 
zakładach przemysłowych, jakie 
tam  widział, o ludziach radzieckich 
i  ich pracy.

W dyskusji zabrał głos m. in. 
.przodow nik pauki z II roku wydzia­
łu  budownictwa lądowego, kol. Sal- 
werowicz, który wskazał, że jogo 
grupa doszła do dobrych w yn ików  
dzięki korzystaniu z doświadczeń 
nauki i z technicznej lite ra tu ry  ra­
dzieckiej.

— My, studenci, chcemy w szere­
gach TPPR-u pogłębiać swoją wie­
dzę o Związku Radzieckim i jego 
przodującej technice, dlatego grupa 
nasza wstąpiła do TPPR-u i wzywa 
was wszystkich, koleżanki i koledzy, 
do wstąpienia w szeregi Towarzys­
tw a Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
— powiedział między innym i kol. 
Salwerowicz.

Następnie prof. Wolska odczytała 
pro jekt rezolucji, w  k tóre j wezwała 
pracowników naukowych i studen­
tów wszystkich wyższych szkół w  
Polsce do masowego wstępowania

w szeregi Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Rezolucja zo­
stała owacyjnie przyjęta.

A. JASTRZĘBSKI 
Politechnika Warszawska

Na apel Politechniki W arszawskiej 
odpowiedziała już Akademia Wy­
chowania Fizycznego w Warszawie. 
Pragnąc przez wzrost liczby człon­
ków Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej dać wyraz uczu­
ciom bohaterstwa z narodami ZSRR, 
koledzy z AW F masowo wstępują 
do TPPR. Stan liczbowy członków 
uczelnianego koła TPPR podniósł 
się już o 80 procent.

SO LIDARYYZUJEM Y SIĘ  
Z W ALCZĄCĄ M ŁO D ZIEŻĄ  

H IS Z P A N II
W pierwszych dniach kw ie tn ia  

studenci sekcji dziennikarskie j U n i­
wersytetu Warszawskiego zorgani­
zowali masówkę, na k tóre j zama­
nifestowali swoją solidarność z w a l­
czącą młodzieżą Hiszpanii.

Burzą oklasków przyjęto p ro jekt 
lis tu  do studentów hiszpańskich, 
walczących z krw aw ym  reżimem 
Franco, w  k tó rym  m. in. napisano:

„Jesteśmy z Wami, drodzy p rzy ja ­
ciele hiszpańscy. Wasza walka jest 
naszą walką, Wasze zwycięstwo bę­
dzie naszym zwycięstwem, s dzień 
tego zwycięstwa jest już b lisk i“ .

FRANCISZEK LE W IC K I 
Uniwersytet Warszawski

Pierwsze meldunki
(Dokończenie ze str 1-ej)

—  przepracować 100 roboczogodzin 
przy budowie Parku K u ltu ry  w 

Warszawie.
A. JASTRZĘBSKI 
PW — Warszawa

*
Na zebraniu Kola ZMP I I  r. 

wydz. humanistycznego PWSP, stu­
denci postanowili przyw itać 1 Maja, 
IV  Św iatowy Z lo t Młodzieży i H I 
Kongres Studentów wzinozoną walką 
o lepsze w yn ik i w nauce i pracy 
społecznej oraz głębokim studiowa­
niem życiorysu i prac Towarzysza 
Stalina.

Podjęto również • zobowiązanie 
przepracowania 600 roboczogodzin 
przy budowie Parku K u ltu ry  i W y­
poczynku w Warszawie.

ZBIGNIEW  WYCZESANY 
Warszawa

Z OLSZTYNA
Pracownicy naukow i Wyższej 

Szkoły Rolniczej w Olsztynie podję­
l i  ostatnio szereg indyw idualnych i 
zespołowych zobowiązań dla uczcze­
nia 1 Maja. A  oto k ilk a  spośrod 
nich:

— pracownicy Zakładu Chemii O - 
gólnej poświęcą dodatkowo 30 go­
dzin na pomoc studentom I roku 
wydz, rolnego w powtórce m ateria łu 
do kolokw ium , ponadto wykonają 
20 tryskawek do ćwiczeń oraz 3 ta­
blice poglądowe;

— pracownicy Zakładu Chemii 
Rolnej wykonają w godzinach nad­
liczbowych szereg prac, o łącznej 
wartości ok. 2500 zł;

— pi n i. ar J. Dubiski w łasnym i 
ś rodie a .u, doKonczy i uuprowauzr uo 
(&lcUTU UZyWsAiliuoCl LŁiZćjuiZdilH po—
mocrucze ara taonc pusrtjuowych;

— laoorant M. Ubyrn wysona 10 
aparatów ao pomiarów przezroczy­
stości wody (wartość zooowiązamla. 
ok. atłO zł.j.

— m gr K, Roupert zbierze mate­
ria ły  i przeprowadzi anarizę pracy 
społecznej p raktykantów  wydz, ro l­
nego oraz opracuje gazetkę ścienną 
pt., „Teren o praktykantach, p ra k ­
tykanc i o terenie“ ;

— pracownicy Zakładu Chem ii 
M leka opracują metodę długotrw a­
łego konserwowania próbek m leka i  
przetworów mleczarskich, z zastoso­
waniem nowych metod konserwa­
torsk ich Opracowanie tak ie j metody 
może przynieść przemysłow i m le­
czarskiemu bardzo duże oszczędnoś­
c i;

— pracownicy Zakładu Maszyno­
znawstwa Mleczarskiego pomogą 
Zakładow i Mleczarskiemu w Węgo­
rzewie w pokonaniu trudności zwią­
zanych z uruchomieniem w yrobu 
masła systemem Fritzó;

— pracownicy. Zakładu H odow li 
D robiu zbadają przyczyny opadania 
p iór u k u r w  PGR-acb woj. olsztyń­
skiego;

— dr J Lazar przeprowadzi ba­
dania gleboznawcze (z wykonaniem  
mapy) dla jednego z PGR-ów ze­
społu K lew ki,

— liozhi inni pracownicy naukow i 
olsztyńskie j WSR podję li sze­
reg podobnych zobowiązań do ty ­
czących pracy naukowej i  peda­
gogicznej, podnoszenia swego po­
ziomu ideologicznego oraz udziału w  
pnanach nad odgruzowaniem i  o - 
czyszczaniem osiedla studenckiego w  
Kortow ie ,

W ŁA DYSŁAW  KRÓ L  
WSR — Olsztyn

Odpowiadam y lis tow nie na korespon- 
nJi.astY‘Pujących kol. kol.: 

WARSZAWA — Adam Przybyłow icz, 
Ciepiela, Marian Andrzejew ski, 

E lżbieta U rbaniak, Jan M urzynek, M‘ s* 
czysław Faber, Stanisław S taw iarsk1. 
.Metan Czarnecki, Ludm iła Kobylań- 
r  a ' o jitn is ław  Pldek .Jolanta Znana , 
¿an- , , e<' k l. Stanisław Krzyś. Jerzy 
Ryński. Ryszard Cyw 'ński, K rystyna 
Cra odwska, Józef Oleśkiewięz. Wlesła- 
jya a' U Stanisław Lewandowski. Roch
Katyński. W łodzim ierz Hassę, Henryk 
iu ,?Cw?A S,anisław C zern iakow ski, Wie-

s,«w W itkiew icz.
r ~  Roman Szpata, Henryk Lis, 

i n n ,  n a |l| lk , A do lf Januszewski.
J. s Baranowski. M iko ła j 

KRAKoo,lrZCi  'R udz ińsk i.
M-nrarz ~  Jńi!ef G łowacki, Zygmunt 
r in  rw , ,  Zerion Flak, Jerzy Lechowski, 
ivneczv=7JancZuk' Sylwester Stawlarcz,vk,
A u*u ivn  n InKlot' Ma,'la Brincken. Augustyn B arczyk, Ryszard W iśnlow-

POZNAŃ — J. K rzaczyńskl, Jerzy 
NUko, Kazim ierz B urchard t, Radogost 
ZieMński, Józefa Kotu lanka, Jan Du­
dzińsk i.

GDAŃSK — S. Czapn»k. H enryk W iś ­
niewski. Joachim Starszewski.

TORUn — Jerzy Makowskh
SZCZECIN — Roman K antorski. Jerzy 

Roszkiewicz. Franciszek Kopeć.
S1ALINOGROD — Tadeusz Janduła, 

Mieczysław KabaJ.
WROCŁAW — Edmund Jońca, A lek­

sander Tawryczewski. A. Gożdzfejew- 
ska, Zbigniew Rajehel. A ndrze j Lelek, 
M ieczysław Napierała, Ryszard Romań­
czuk. Zofia Szatkowska. Józef Pawnik.

CZĘSTOCHOWA -  Zdzisław Mróz.
OLSZTYN -  W ładysław K ról.
Józef Lewin — w eś Perły. pnw. Wę­

gorzewo, Gustaw Michna — Simoradz 
34, p-ta Dębowiec, Jan Swica — wieś 
Jabłonna 54, pow, W olsztyn.

Jerzy Trusiczyński — Charków, 
ZonR.

Wydawca: In s ty tu t Prasy „C zy­
te ln ik "
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